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Oto, kyżem głodny... 


Europa patrzy dzisiaj na wido- 
wisko bolesne i podniosłe zarazem: 
trzech bohaterów nieszczęśliwego 
narodu, który uległ przemocy, idzie 
od miasta do miasta i prosi o wspar- 
cie. A Europa przyjmuje ich z za- 
pałem i rozrzewnieniem otwierając 
im serca i kalety. Trzej niezwy- 
ciężeni jenerałowie burscy Botka, 
Dewet, Delarey, którzy przez wię- 
cej niż dwa lata z dnia na dzień 
śmierci w oczy patrzeli, dłoń, od 
dźwigania broni stwardniałą, wy- 
ciągają dziś po jałmużnę dla sie- 
bie, żon i dzieci swych i wedle 
słów własnych są oto „żebrakami.'* 
Ostatniemi czasy byli w Paryżu 
a potem w Berlinie. Tu i tam 
przyjmowano ich, jak nigdy nie 
przymowano żadnego panującego, 
cesarza ni króla, bo przyjmowały 
ich tysiączne tłumy serdecznie i 
gorąco nie z rozkazu władzy, ale 
— jak w Berlinie — pomimo 
zładzy idąc ze sarea popędem. 

Miliony spłynęły do ich kie- 
szeni w Paryżu i w Berlinie i tam 
oto dziękując Berlińczykom za przy- 
jęcie i wsparcie przypomniał im 

den z jenerałów te słowa Zba- 
wicieła: „Oto byłem nagi, przy- 
odzialiście mnie, byłem głodny, 
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nakarmiliście mnie, spragniony by- 
łem, napoiliście mnie.* 

A dzisiaj, po dwuletniej krwa- 
wej, zabójczej wojnie i nadzy 
głodni i spragnieni są Burowie 
niewiasty ich i dzieci nagie są i 
głodne i spragnione i bez dachu 
nad głową. Każdy grosz dany im 
to uczynek miłosierny spełniony w 
myśl Tego, który miłosierdzia uczył, 
a te gorące przyjęcia zgotowa- 
ne dzisiaj Burom to jak gdyby wy- 
mowne świadectwa, że nie zagi- 
nęła jeszcze lepsza strona duszy 
ludzkiej. I przypominają nam się 
dawne czasy..... Nie po raz pier- 
wszy bowiem patrzy Europa na 
taką krwawą, bolesną i podniosłą 
tragedyą. Kiedy po upadku po- 
wstania listopadowego w r. 1831 
szły przez Europę garstki Polaków 
uchodząc na zachód przed Sybirem 
i cesarskim batogiem, a szły na- 
gie igłodne i spragnione, przyjmo- 
wano ich wszędy w Niemczech i 
we Francyi z większym jeszcze niż 
dzisiaj Burów zapałem. Dla tych 
wygnańców i rozbitków stawiano 
bramy tryumfalne, ugaszczano ich 
i śpiewano im ich pieśni narodowe. 
„Noch ist Polen nicht verloren“ 
rozbrzmiewało wówczas po Nieme 
czech całych — a Polak każdy — 
choć i nie żaden jenerał — był w 
oczach Niemca bohaterem godnym 


i 
i 


podziwm. Tak było aż do połowy 


dziewiętnastego wieku. 

A dzisiaj? Dzisiaj Polak w 
oczach Niemca to wróg znienawi: 
dzony, którego zgnieść, zniszczyć, 
wygłodzić trzeba, dziś wojnę prze: 
ciwko Polakom głoszą prywatnie | 
urzędowo, w dni powszednie i przy 
wielkich uroczystościach, dziś ha: 
słem Niemców wobec nas — to 
jedno: „„Ausrotten*. Dzisiaj wstydzą 
się tego, że kiedyś sympatyzował 
z nami mówiąc, że był to objaw 
chorobliwy. 

Czemże sobie tę zmianę, ten 
przewrot usposobienia Niemców 
wobec nas tłomaczyć? Czem so 
bie tłomaczyć, że ci sami Niemcy 
nam, z którymi razem żyją, chleb 
i język i wiarę wydrzeć by dzisiaj 
chcieli, a dla Burów, którzy są tam 
gdzieś za górami i morzami, nie 
żałują ni serca ni pieniędzy? Pro- 
sta na to odpowiedź. 

Niezmienną jest natura ludzka, 
dziś zupełnie tą samą, jaką była 
przed laty 600, kiedyśmy na Psiem 
Polu i pod Grunwaldem Niemców 
bili i tą samą, jaką była przed la- 
ty 60, kiedy nas Niemcy wśród 
siebie ugaszczali. Ludy i dusze 
ich pozostały te same, zmieniły 
się jedynie warunki i okoliczności, 
wśród których żyć im trzeba. Da- 
wniej kiedyś Rzecz Pospolita Poł" 
ska i Niemey to dwie przeciwne 
sobie potegi. które na zobopólnyeh 


granicach niejedną krwawą stoczy* 
ły walkę: W- początkach dziewię- 
tnastego wieku zaś, kiedy -przez 
Europę całą szło potężne tchnienie 
wolności wyrażając się w krwa- 
wych rewolucych, Polacy walcząc 
przeciwko despotyzmowi rosyjskie- 
"mu, a wypisując na sztandarach 
swych to hasło zwrócone do lu- 


dów: „Za naszą i waszą wolność" | 


rycerzy, 

_ Wolnośc“ 
nas i ugaszczali i śpiewali nam 
_ pieśni, bo czuł, że my wojownicy 
< za wolność świata. 
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bronili wspolnej wszystkim narodom 
sprawy. Niemcy widzieli w nas 


nie tylko żołnierzy walczących o 


' niepodległość kraju własnego, ale 


których sobie „Królowa 
obrała, i dlatego witali 


O tyle się 
sprawa nasza Ek, wówczas z 
ich sprawami. 

Ale to pragnienie wolności Niem- 
cy wnet zaspokoili; dostali konsty- 
tucyą jaką taką i wmówiono im, 
że jest ena ostatnim wyrazem szcezę- 
ścia i wolności na ziemi. Potem 
po wojnie frańcuskiej wyrośli na 
wielką -potęgę polityczną, miliardo- 


' wym potokiem wlało się. do Nie- 
_' miec złoto francuskie, więc upaja- 


jąć się polityczną potęgą i siłą fi- 
zyczną, poczęli się kłaniać cielcowi 
złotemu, zwolna poszli w służbę 


"do niego, wierząc, że nikt im spo- 


koju ich zakłócać mie będzie. Aż 
tu naraz ruszyli się znowu ci do- 
tąd niezaspokojeni, wolności spra- 
gnieni Polacy, ba nie tylko ruszyli 
się, ale nawet na wschodnich kre- 


“sach spokój zakłócać gotowi po- 


tężnym tyle Niemcom. Cóż stąd, 
że tam kiedyś wolność obywatel- 
ska była wspólnem Niemców i Po- 
laków dążeniem, dziś Niemcy woł- 
ności tej nie pragną, a więc Poła- 
cy, ci „urodzeni rewolłucyoniści* 
są wrogami, których wytępić trzeba. 

Są jednak w duszy człowieka 
i narodu całego dobre instynkta 


l uczciwe struny, których ani zło- 


to, ani siła brutalna, choćby ją i 
bałwochwalstwem otaczano, mesthi 
mi i nie wyniszczy. Te to dobre 
ludzkie uczucia odezwały się teraś 
i w Niemcach i objawiły przy 
przyjęciu Burów. To, że szczep 


| nie AE» ocili woale dit 
słejszego Niemców dla fich zapa- 


łu; boć bliższe jest ich pokrewień- 
stwo z tyle im znienawidzonymi 
Anglikami,  ciemięzcami Burów. 
Ale i tak łatwo się Niemcom do 
Burów zapałać. Nasamprzód ota- 
cza ich dzisiaj blask waleczności 
niezwykłej, blask bohaterstwa. Da- 
lej są oni właśnie ofiarami Angli- 
ków znienawidzonych w Niemczech, 
a w końcu przyjmując ich tak 
owacyjnie i serdecznie naród nie- 
miecki chce sferom rżądzącym, 
które jak wiadomo Burów po raz 
drugi od drzwi swych bez przy- 
jęcia odprawiły, wyrazić niezadowo: 
lenie swe i zaznaczyć roźdżwięk, 
jaki coraz wyraźniej między rzą- 
dem a narodem niemieckim pow- 
staje. Tak więc przy tych hu- 
cznych przyjęciach Burów łączą 
się uczciwe ludzkie popędy z chę- 


' ciami i uczuciami, jakie szeroki 


ogół niemiecki dziś żywi — zu- 
pełnie tak samo jak przed sześć- 
dziesięciu laty wobec nas — ludz- 
kie popędy .z potrzebami niemie- 
ckiemi idą tym razem w. parze. 
Lecz bądźmy przekonani, niechby 
mocą dalszego rozwóju interesa 
Burów stanęły kiedy na zawadzie 
interesom niemieckim, a ten dzi- 
siejszy gorący zapał zamieni się 
w nienawiść i w chęć zagłady, 
taką samą, jaka ich dziś na nas 
wiedzie. 

Zapał, jaki dzisiaj Niemców 
dla Burów ogarnął, jest jednak 
nader znamienny i charakterysty- 
czny. Od lat dziesiątek postawio- 
no przed nimi cielca złota, potęgi 
politycznej i „siły przed prawem* 
i nauczono ich bić przed niemi 
wstają przeciwko „moralnej zgnili- 
źnie*, jaka wśród nich się szerzy. 
Aż tu naraz z racyi Burów ode- 
zwały się gdzieś na dnie-ich serca 
drzemiące uczucia miłości bliźniego 
i wolności, odezwał się straszny 
głód i pragnienie idealnych dążeń. 
„Oróśmy nadzy, głodni i spragnie- 
ni“, powiedział o narodzie swoim: 
generał barski, mówiąc o strasznej 


TEFIE ZE: 


nie, a otóż — zdaniem mojem — 
przez te huczne przyjęcia Burów 
mówi dzisiaj duch niemiecki i od- 
zywają się lepsze jego struny tą 
żałosną skargą: „Oto jestem nagi, 
aey i spragniony”. 


Vester: 


pzkodliwa, troska. 


Jakże mało mamy wiary w siebie, 
w dojrzałość i zdrowy zmysł narodo- 
wy ogólu naszego! Wykazała te do- 
wodnie dyskusya nad wnioskiem posla 
Chrzanowskiego w sprawie ogranicze- 
nia solidarności Koła poselskiego ma 
sprawy czysto narodowe. Większą 
część prasy naszej oświadczyła się za 
dalszą, bezwzględną, przymusową s0- 
lidarnością, a za jej przy kladera ; poszli 
także wybitni mężowie, którzy głos 
zabrali w tej sprawie. Co chwila też 
padały zdania: solidarność Kola jest 
konieczna; jest to nietylko symbol 
i wyraz jedności narodowej, ale także 
paladyum, tarcz niezłomna przeciwko 
wszelkim zakusom jednostek w ola 
i partyi w społeczeństwie — zbocze” 
nia z prawej drogi obowiązków naro- 
dowych. Gdy paladyum to padnia, 
łatwo stać się może, że jeden pójdzie 
do Sasa, drugi do lasa, że pęknie łącz 
ność i jedność i powstanie chaos, który 
najstraszniejsze wywołać musi sku- 
tkizz.. 

A więc dla zapewnienia jedności 


w narodzie potrzeba řoniecznie ja- . 


kiejś twarcej, żelaznej obroży, potrze- 
ba pęt statutu, rodzaju wiecznej usta 
wy! Bez tego o jedności marzyć nie 
możemy... 

Czyż takie przeświadczenie nie jest 
smutnem, bolesnem, upokarzającem, 
poniżającem nas w oczach wroga, pod- 
niecającem jego nadziejeł Aż nadto 
niestety! Lecz przypatrzmy się temu 
błi 

Sedtn z zwolenników przymusowej 
solidarności zauważył, że niema dziś - 
spraw ekonomicznych, które nie byiy= 
by zarazem narodowemi. Tak nie 
zest, przeciwnią, rzađko która sprawa 
ekonomiczna ma ogólne narodowa 
zuaczenie. Zwykłe aa one jed 
sprawami pewnych kół i warstw. A 
podowemi są tylko © tylą,-a ile cały ne- 
ród z mich korzystał moża. AŻ 


nędzy, jaka w ojczyźnie jego dziś | mógł z nich korzystać 1raszą 


‘burski z Niemcami spokrewpiny, | panuje. 


foras, którą by 


| krzule interes Kas] warstwy, lecz 
'ealości. Co do tego zaś zdania zawsze 
się będą ścierały, jednomyślność rzad- 
ko tyłko da się osięgnąć, tem rzadziej, 
im bardziej społeczeństwo nasze bę- 
dzie się przeobrażało z społeczeństwa 
jednostronnie agrarnego w mieszane, 


RO E rerna -handlowe. Jeżli 
zaś da się osięgnąć to jedynie na mocy 
wielkiej swobody dyskusyi i wzajem- 
nych ustępstw; a gdy i to nie dopro- 
wadzi do celu trzeba zaradzić ewentu- 
alnemu  rozgoryczeniu wzajemnemu 
przez pozostawienie poszczególnym 
sferom wolności w obronie swych inte- 
Tesów. 

Właśnie z cłami tak się ma sprawą. 
Jednomyślność nie da się tu osięgnąć, 
jedni będą twierdzili, że droższe zboże, 
drudzy, że tańszy chleb większą przy- 
niesie korzyść ogółowi i od zdania 
tego nie odstąpią. Niechże tedy każda 
strona czyni co uważa za konieczne ze 
swego stanowiska, tem bardziej, że 
sprawa ceł tak się ułożyla, iż nawet 
jednomyślność nasza nie zdołałaby 
pokierować cłami według naszej my- 
śli, boć zależy to od stronnictw nie- 
mieckich. A sprawa polska nie na tem 
nie ucierpi, gdy się «ak stanie, prze- 
ciwnie zyska na tem, bo obie strony 
nie będą sobie mogly zarzucać nawza- 
jem: patrzcie, poświęciliśmy nasze 
zdanie dla waszego i cóż się stało? 
IA tak samo ma się rzecz z wielu inne- 
mi sprawami ekonomicznemi. 

Jest więc różnica między ekono- 
micznemi, a ściśle narodowemi spra- 
wami. Z temi ma się rzecz zupełnie 
inaczej. Co do kwestyi, czy mamy zo- 
stać Polakami, czy dzieci nasze tylko 
w języku ojczystym skutecznie pobie- 
rać moga naukę w szkołach, czy mamy 
prawo do swobodnego rozwoju naro- 
dowego, czy prawa tego bronić mamy 
i w jaki sposób — co do tych i tym po- 
dobnych spraw żadna nie może zacho- 
dzić różnica zapatrywań. Tu tępie- 
nie polskiej narodowości w Prusach 
wytknęło nam tak prostą i jasną dro- 
gę, taki wyraźny program, taki praw- 
dziwy katechizm, że dwóch zdań tu 
być nie może, ami dwóch sprzecznych 
interesów. 

A nużby się objawiły? powie nieje- 
den. Nużby i pod tym względem za- 
szły wyjątki, nużby pojawiło się znów 
zdanie, że tylko drogą asymilacyi, po- 
lityki ugodowej a la miniona, zdołamy 
coś osięgnąć, lub tym podobne? Na 
to odpowiadamy: Zdanie takie wyjść 
może dziś już tylko od jednostek z spa- 
ezonym zupełnie poglądem na nasze 
stosunki. 

I tu ogół ma nie tylko prawo, ale 
4 obowiązek huknąć gromko do takich 
niesfornych i zdeprawowanych służal- 


stwem jednosetk: Milczeć! w Kąt! — 
ma prawo usunąć ich z widowni groź- 
ną falą oburzenia i potępienia ogólne- 
go. Niechże się tyłko odważy który 
z posłów naszych wznawiać politykę 
ugodową, a zapewne gniew ogółu 
zmiecie go z trybuny, zanim się spo- 
strzeże, co zbroił. 

Jest więc między sprawami temi 
różnica, wielka różnica. W narodo- 
wych jest i może być tylko jeden wspól- 
ny wprost święty ìnteres, dogmat 
prawdziwy — w kwestyach ekono- 
micznych zaś mogą być rozmaite inte- 
resy, oraz wątpliwości, który byłby 
korzystniejszym dla ogółu. A jeźli 
zachodzi taka różnica, to też obie spra- 
wy odmiennie należy traktować. 

Powiedziano potem także, że właś- 
nie dlatego, iż posłowie nasi nie są 
reprezentantami pojedyńczych stron- 
nietw lub warstw, lecz całego narodu, 
muszą być ` solidarni nawet w kwe- 
styach ekonomicznych. Otoż to zna- 
czy tyle, jak gdyby ktoś prawdę po- 
stawił na głowę. Właśnie wówczas, 
gdyby Koło polskie było reprezenta- 
cyą tylko jednej warstwy, jednego 
stronnictwa, można by od niego żądać 
bezwzględnej solidarności we wszyst- 
kiem. Tak się dzieje w stronnietwie 
socyalno-demokratycznem, które re- 
prezentować chce tylko interesy jed- 
nej warstwy, robotniczej; tak dzieje 
się w stronnictwie agraryuszy —bo są 
to stronnictwa sklejone głównie wspól- 
nym interesem ekonomiczno socyal- 
nym. Ale już inaczej dzieje się w Cen- 
trum, którego łącznikiem jest wspól- 
ność wiary. Tu już w kwestyach eko- 
nomicznych i zarobkowych z dawien 
dawna panowały rozmaite zdania i za- 
chodziły — podziały przy głosowaniu. 
l zupełnie słuszne, boć i w Centrum 
dla dobra wiary zasiadają rozmaite 
warstwy z rozmaitemi interesami. Tak 
samo ma się rzecz z społeczeństwem 
polskiem jako -narodowem. Przestań 
my się raz wreszcie łudzić, że jesteś- 
my społeczeństwem wyłącznie agrar- 
nem. Będzie to zaś nawet nonsensem 
po przyłączeniu się Ślązka, co musi 
nastąpić rychlej czy później. Ponie- 
waż zaś w narodzie istnieją rozmaite 
warstwy, więc gdzie chodzi o interesy 
tych warstw, powinna każdej być po- 
zostawiona największa swoboda. 

Przestańmy bać się zdrowej, przed- 
miotowej wymiany zdań, ścierania się 
interesów i prądów  społeczno-ekono- 
micznych. "Tylko ze zdrowej emulacyi 
tych prądów wyniknąć może sytuacya 
pomyślna dla ogółu. Sto lat niedoli 
powinno nas było przecież nauczyć 
przynajmniej objektywnej dyskusyi, 
wyrozumiałości dla przeciwnego zda- 
nia, syobody, przekonań na wewnątrz, 


ATE 


a najściślejszej solidarności na zew- 
nątre. Ostatnie zaś lata powinny były 
tak nas wykształcić w narodowym kie 
runku, tak oduczyć wszelkich mrzeo- 
nek i zboczeń, że śmiało pozostawić by, 
można pieczę nad dobrem ogółu —. 
opinii publicznej — że nie potrzeba 
utrzymywać dalej pęt, gdzie są zby- 
teczne, a nawet szkodliwe. . 

Naszem więc zdaniem można zrea- 
lizować wniosek posła Chrzanowskie- 
go bez najmniejszej szkody dla ogółu, 
co więcej, należy go zrealizować dla 
dobra ogółu. 

Jeźlibyśmy zaś jeszcze nie dorośli 
do takiej wewnętrznej swobody i doj- 
rzałości — no, to i przymusowa soli- 
darność na długo nas nie zdoła ochro- 
nić od walk wewnętrznych i rozbicia. 

Narodowiec. 


Caveant consules! 


W Zbąszyniu, jak doniesiono „@oń- 
cowi Wielkopolskiemu,'* ma powstać 
gazeta centrowa, a wraz z nią, na kre- 
sach wielkopolskich coś w rodzaju 
sztabu generalnego dla agitacyi nie- 
miecko-katolickiej. 

Przygnębiający to wprost objaw, 
że wiadomość tę przyjęła reszta prasy 
naszej zupełnie obojętnie, że większość 
pism naszych nawet jej nie powtórzy- 
ła. Nie grzeszyliśmy nigdy zbytkiem 
przezorności politycznej, w tym wy- 
padku zaś zabrakło nam jej zupełnie, 
a nietylko przezorności, lecz wogóle 
zmysłu politycznego! 

Gazeta ta, to owoc długoletnich 
kompromisów naszych z stronnictwem 
Centrum w tym okręgu, to następstwo 
naszej trwożliwej uległości dla rzeko- 
mych  niemiecko-katolickich  „sprzy- 
mierzeńców.* Wpuściliśmy ich nie- 
bacznie do własnej zagrody, a oto pra- 
starym zwyczajem Niemców już się 
w niej usadowili na dobre i teraz usi- 
łują z niej wyprzeć nas, prawowitych 
jej właścicieli... 

Kilkakrotnie, a wymownie — bo 
datami statystycznemi wykazywała 
„Praca'* szkodliwość i bezcelowość 
owych kompromisów z Centrum ostat- 
ni raz podczas wyborów uzupełniają- 
cych w tym okręgu przed trzema laty. 
Liczebnie wówczas stwierdziliśmy, że 
Centrum nie nam tam pomódz nie mo- 
że i nie pomaga, że zniewalając lud 
nasz do głosowania na kandydatów 
centrowych, wywołujemy nie tylko 
straszne zamieszanie w jego pojęciach, 
ale nadto fałszywe wręcz mniemanie 
o silę centrowców w. tych stronach, że 


jaostrzamy tylko przez to ich apetyś" 
Ma naszą Własność, na nasz odwieczny 
tan posiadania. Napróżno! Nie słu- 
“ehano nas wówczas, - "dziś jeszcze 
nie zwraca się uwągi na nowe niebuź- 
pieczeństwo tam nam grożące. Czy 
í dopiero nowa niechybnę klęska ma 
j nam ZRÓW otworzyć óczy? A nuż wów- 
czas zapóźno już będzie na ratunekt 

To postanowienie stronnictwa Cen- 
-trum jest wręcz bezczelną uzurpacyą, 
jest niemal otwartem wypowiedze- 
"niem nam wojny. Nie dość oto, że 
'stronnictwo to zabrało nam przed laty 
'cały polski Górny Ślązk, i że nie chee 
_ nam gó oddać, teraz wyciąga ęce tak- 
że po kawał Księstwa..... 

- (o znaczy gazeta centrowa w pol- 
skich stronach, pozbawionych już do 
tego stopnia ziemiaństwa «polskiego 
€ oraz inteligencyi, jak ziemia Zbąszyń- 
= ska, gdzie i część duchowieństwa 
przyznaje się do niemieckiej narodo- 
wości, o tem wiedzą dobrze bracia Ślą- 
zacy. Gazetę taką wciska się zwałtem 
niemal do rąk polskiego ludu, udaną 
w niej życzliwością dla Polaków usy- 
pia się jego czujność i podejrzliwość 
— nęci się go wspólnością wiary i tak 
powoli, powoli, nieznacznie ale z praw- 
dziwie niemiecką wytrwałością prze- 
ciąga na stronę niemiecką. Wytwarza 
się przytem ncwa jakaś niemiecko-ka- 
tolicka opinia w okręgu, gdzie pano- 
wać i decydować powinna wyłącznie 
' opinia polsko-katolicka. Trzeba wie- 
dzieć, jak to potęguje pewność siebie 
i przedsiębiorczość danej partyi po- 
siadanie własnego organu, zwłaszcza, 
gdy druga strona organu własnego nie 
posiada. Nie ulega też najmniejszej 
wątpliwości, że fakt ten tak pomnoży 
butę i uroszczenie Centrowców w tych 
stronach, iż w przyszłości żądać będą 
4 od nas tylko takiego „kompromisu'', 
| w którym lud polski miałby odgrywać 
i 
| 


-rolę „bydełka wyborczego'* dla Cen- 
trum. 

Przeszkodzić spełnieniu zamiaru 
tego już nie zdołamy. Wyhodowaliś- 
my sobie tam przy własnem ciepłem 
łonie węża, który rychło zwróci się 
przeciw nam i zjadliwie kąsać nas za- 
cznie. Ale możemy mu jeszcze wyr- 
wać jad z zębów i uczynić kąsanie jego 
nieszkodliwem, możemy przynajmniej 
ochronić lud polski w Zbąszyńskiem 
przed hypnotyzującym wzrokiem tego 
węża. Uczynić zaś możemy jedynie 
przez szybkie założenie w. Zbąszyniu 
polskiego pisma. 

Słusznie nawołuje do tego „Goniec 
Wielkopolski“ f my  przyłączamy 
sied čo jego nawoływań. -Wątpimy tyb 
LO, Gzy znajdzie się u nas przedsiękicjs- 
«a prywatny, który odważy się na ten 


eel zaryzykować własny majątek, Bo |E 


Nawet w razie, jeżli znajdą znacz- 


niejszą liczbę abonentów nie mogą się 
zwykle spodziewać należytej zapłaty 
za swą pracę i swoje nakłady, czysty 
zysk bowiem z pism zagarmia u nas 


jednostka, trzeba tam stworzyć pismo 
z funduszów składkowych, z ofiar ogó- 
bu. Zabezpieczamy się przed ogniem 
i gradem i bez szemrania płacimy na 
to wysokie nieraz premie, czyż nie zdo- 
będziemy się na takie samo zabezpie- 
czenie sprawy naszej w Zbąszyńskierna 
przed grożącą jej polityczną klęska 
gradową? Na to środki znaleźć się 
muszą, jeźli niemamy ponieść daleko 
gorszej straty i szkody w przyszłości. 
I znajdą się też, jeźli tylko w kołach 
naszych miarodajnych nie zabraknie 
do tego chęci i woli. Wołamy więc 
głośno: Baczcie konsulowie, póki czas 
jeszcze !! | 


Ordon. 
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Złośliwa głupota. 


Niechętnie tylko zajmujemy się 
bredniami, kłamstwami i fałszami 
pism niemieckich mianowicie haka- 
tystycznych. Prostowanie i odsłania- 
nie ich nie na wiele się przyda, gdyż 
jisma tę_są tak zatwardziałe w złości 
i niegodziwości, iż nawet Aniół z nieba 
by ichnie zdołał skłonić do poprawy, 
a cóż dopiero pismo połskie. Jeźli 
więc dziś przedkładamy Czytelnikom 
naszym nowy tego rodzaju kwiatek, to 
czynimy to jedynie dla nich, aby po- 
znali cały bezmiar nędzoty moralnej 
i umysłowej naszych wrogów i tem- 
bardziej we wszystkiem mieli się na 
baczności. > 

„Kwiatek,“ który dziś nuszczknę- 
liśmy zasługuje rzeczywiście na miano 
złośliwej głupoty, bo jest i złośliwym 
i głupim równocześnie, wyrósł zaś na 
bagnistych łamach poznańskiego „T'a- 
gebłattu.* Właściwie rzecz biorąc, 
są to dwa kwiatki, ale że równą odzna- 


czają się hrzydotą i braydką wonią, , 


przeto ściągamy je pod jedem mia- 
nownik. 
Nie od dziś kłuje w oczy wrogów 


naszych pepe nasza filantropij- 


stale prokuratorya państwowa. Jeżli 
więc nie znajdzie się taka odważna 


wiem w oczach tego tłumu : znączy pre 
wo, gdy chodzi o Połaków, gdy na Po 
lakach obłowić się można!! 

I oto w tym kierunku zdawna juń 
pracuje część prasy niemieckiej. Teo 
raz znów podjął się tej misyi „Posener 
Tageblażtt * i w seryi artykułów siara 
się wykazać, że „Tow. Pomoey Nauko- 
wej' ma cele polityczne, że dąży da 
wypierania Niemeów, że więe jest nie- 
bezpieczne dla państwa pruskiego, no 
i jako takie powinno być ubite i ogo- 
łocone z funduszów na rzecz Niemców. 
Tego ostatniego żądania „Tageblatt“ 
jeszcze otwarcie nie wy; owiada, ale - 
daje to dość przejrzyście do Zrozuwe 
mienia. 

I w czem to „„Tageblatt*'* dopatrują 
się owego niebezpieczeństwa grożace« 
go rzekomo Prusom ze strony tego .'0- 
warzystwa? Oto w tem, że stypendya 
aci Towarzystwa poświęcają się slów- 
nie takim zawodom, w których jeszcze 
Polaków mało. że pracą i wiedzą swo- 
ją sprawiają konkurencyą Niemcom; 
że pozostają do końca życia Polakami, 
a nawet agitatorami itd. itd. 

A więc „Tagebłatt'* bierze Pola- 
kom za złe to, co jest prawem i obo- 
wiązkiem każdego narodu, a mianowi- 
cie, że rozszerza pole zarobkowości, 
podstawy bytu swego, że pozostaje 
tem, czem go Pan Bóg stworzył. Jeźłi 
to ma być niebeapieczeństwem dla 
Niemców, w takim razie niebezpiecz- 
nym dla nich jest także fakt istnienia 
NASZEGO. 

A no, trudno, już to dla dobra 
Niemeów nie potopimy się dobrowol- 
nie w Odrze, Warcie i Wiślę, nie zażys 
jemy in gremio asszeniku lub jakiego ` 
innego podobmago specyału — bo do 
życia i rozwoju mamy takie samo pra- 
wo, co Niemcy. 


zdaniem „Tagebi.'* odmów% Nh pras 
wa tego Fryderyk Wilkekm III. Piszą 
bowiem, że największą zbrodnią „Po- 
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na zawsze !! 

Przyzma to każdy, iż królowie 
pruscy mogą być wielkimi władzcami, 
mogą mieć krociowe armie i całe góry 
złota. ale do decydowania o istnieniu 
narodów nie mają prawa ani władzy. 

Choćby królowie milion razy orze- 
kli, że byt polityczno narodowy Pola- 
ków należy do przeszłości i jest defi- 
mitywnie zamknięty, Polacy zawsze 
wważać się będą jako naród, zawsze 
żyć będą jako naród, zawsze prosić 
Boga, aby im wrócił, to co zabrał. 
JA nie tylko oni sami siebie, lecz także 
wszystkie inne narody uważać ich 
będą za naród, który ma prawo nietyl- 
ko do życia, ale także do narodowo-po- 
Ktycznego bytu. I tak będzie mimo 
patentu okupacyjnego Fryderyka Wil- 
helma IIL- i wszystkich podobnych 
orędzi i oświadczeń, dopóki Bóg ze- 
chce. Bo Pan Bóg jest większym nie- 
tylko od pana Rymszy, ale także... od 
Fryderyka Wilhelma III. i wszystkich 
imnych książąt. i 

I pismo, które wojujc taką głupią 
złośliwością śmie zarzucać pismom 
polskim i Polakom wogóle, że poslugu- 
ją się „taktyką kłamstwa'* i obłudy. 
Tak jest! Napisało o tem długi arty- 
kul pod tytułem „Zur Tactik des Po- 
lenthums.* Asumpt do tego dały mu 
dwa dokumenty ogloszene przez jedno 
z pism codziennych. polskich, a wyka- 
zujące, jak to pod wpływem działania 
komisyi kolonizacyjnej znikają para- 
fie katolickie. Chodziło tu o Kołdrąb. 
Z tego, pisze „Tageblatt'* wysnuwają 
pisma polskie „kłamliwy‘“‘ wniosek, 
że rządy pruskie zagrażają także reli- 
gii katoliekiej, a czynią to dlatego, po- 
nieważ sławna mowa cesarza w Po- 
znaniu wykazała, że religii katolickiej 
m nas nie nie grozi. I znów oto odwo- 
ływanie się na słowa monarsze, jako 
argumentu,  rozstrzygającego wszyst- 
kol Co się zaś tyczy dokumentów 
owych, to, zdaniem „Fageblattu”* ni- 
ezego nie dowodzi, bo jak stara się wy- 
kazać, są 1) albo skradzione; 2) albo 
mieprawdziwe; 3) albo były przezna- 
ezone z góry do... kosza... 

I gadajcież tu z taką złośliwą głu- 
potą! Toć jedno drugie zbija. Coś, 
€o nie istnieje, nie może być — skra- 
dzione lub przeznaczone do kosza !! 

I znów oto według „Tageblattu'' 
= nie ma być prawdą to, co dzieje się 
godziennie, co my wszyscy, odczuwa- 
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my, na co wszyscy patrzymy. Jakaż 
to perfidya || 

Że naturalnie w tym artykule „Ta- 
geblatt'* me pominął wydawey pisma 
naszego pana Biedermanma, że i jemu 
podsuwa zdradziecką i podstępną tak- 
tykę, jak wogóle wszystkim polskim 
Bankom dla sprzedaży ziemi — to 
rzecz zupełnie naturalna, teraz zwłasz- 
cza, gdy p. Biedermann wydarł z rąk 
niemieckich kilka pięknych majątków. 
Toż to byłaby gratka dla „Tageblattu'* 
gdyby mógł zdyskredytować p. Bie- 
dermanna w oczach rodaków; jużby 
wtedy majątki w rękach niemieckich 
pozostające, były bezpieczne. Ale 
gratka ta się nie ada. Psychologicznie 
rzecz błorąc, nie dziwimy się temu 
podłemu oszezerstwu. . Nikczemini lu- 
dzie zawsze bowiem przypuszczają 
u innych to samo, czego sami się do- 
puszczają. Wiadomo przecie, w jaki 
podstępny nieraz sposób Niemcy na- 
rzucają swe liche majątki komisyi ko- 
lonizacyjnej. Więc i Polacy tak po- 


stępować muszą — zdariem  „Tage- 
blattu.*  Odpierając atoli ten zarzut 
śliną pogardy — zwracamy uwagę 


Czytelników naszych na tę bezczelną 
głupotę i złośliwość pism niemieckich 
i wołamy do wszystkich: Miejcie się 
ma baczności! Wy, zwłaszcza — pa- 
nowie, którzy czuwacie nad instytu- 
cyami naszemi. Mądremu dość na 
słowie ! 
Czujny. 


| GX 
Nadchodzą długie wieczory... 


Nadchodzą długie wieczory, a wraz 
z niemi nowe obowiązki dla was Ro- 
dztce polscy! 

Pamiętajcie o tem, że nietylko 
przed Bogiem, ale i przed narodem 
waszym odpowiadacie za dusze wa- 
szych dzieci. Strzeżcie więc dusz tych, 
aby pozostały czyste i prawe, czuwaj- 
cie nad tem, aby nie zagnieździła się 
w nich obczyzna, łecz by to były zae- 
ne i szczere polskie dusze. Taką samą 
pieezą otaczajcie serca dziatwy wa- 
szej. Niech przedewszystkiem kocha- 
ją Boga, a po Bogu Ojczyznę polską, 
naród swój i wszelkie ideały naro- 
dowe. 

Dopóki na świecie ciepło i zielono, 
dopóki dużo pracy w polu i ogrodzie 
— trudno wymagać od dzieci, aby go- 
dzinami całemi ślęczały w domu nad 
książką, trudno żądać od was, Rodzi- 
ce, ażebyście do rozlicznych swych 
zajęć dodawali jeszcze nowe, a wcale 
nie łatwe, jakiemi dla was jest kształ- 


z jednej strony młodość ma swoje pra- 
wa, musi się wyhasać, zabawić, aby 
była czerstwą i zdrową — tak z dru: 
giej strony i od starszych pracy po- 
nad siły nikt wymagać nie może. Gdy 
atoli śnieg przyprószy pola, gdy ry: 
chło już rozpocznie się wypoczynek 
wieczorny, gdy i robotnika w fabryca 
po znojnej pracy ciągnąć będzie ku so 
bie ciepło domowe — wówczas pora 
najlepsza do spełniania świętego obo 
wiązku wobec Boga, narodu i dzieci 
Niechże polskie ogniska domowe 
staną się naprawdę twierdzami, o któ- 
re rozbiją się zakusy wrogów naszych 
Niechże przy tych ogniskach przecho- 
wa się bezpiecznie Ojczyzna nasza, aż 
ją Bóg znowu do lepszego powoła 


Szkoła obecna działa w kierunku, 
sprzeciwiającym się naszym prawom 
najświętszym, naszym interesom naro- 
dowym, naszym uczuciom i pragnie- 
niom. Jeżeli więc nie będziemy całą 
siłą paraliżowali jej dażeń, sami wy: 
kopiemy grób Polsce i narodowi pol- 
kiemu. 


Każde samobójstwo, czy to jed- 
nostki czy narodu jest ciężkim grze- 
chem, za który Bóg karze surowo. Dal 
nam Pan Bóg żywot polski, żyjmy 
więc po polsku, po polsku wychowuj- 
my dziatwę naszą. 


Nie jest to zadanie tak trudne, iżby 
przekraczało siły nasze. Posłuchaj. 
my tylko, co potrzeba do tego: 

Przedewszystkiem potrzeba, aby, 
rodzice sami czuli i myśleli po polsku. 

Potrzeba „dalej, aby dali do rąk 
dzieci swych książkę polską. Komu 
na więcej nie starczy niech kupi tylko: 
polski katechizm, elementarz polski, 
krótką historyą Polski i polski. kalen- 
dare. Te cztery książki kosztują nie 
wiele więcej, jak markę, każdemu 
więc, nawet najuboższemu stać na to. 


Oprócz tego należy abonować tanie 


jakie, lecz szczerze polskie pismo, ga- 
zetkę połską. Mamy ich dzięki Bogu 
dosyć. Kto sam na taki wydatek zdo- 
być się nie może, niech abonuje gaze- 
tę do spółki z sąsiadem. 

Kto już ma w domu te książki, po- 
winien baczyć na to, aby dzieci pilnie 
w nich czytały, by się z nich uczyły. * 

Obok tego należy wpływać na nie 
ciepłem, serdecznem żywem słowem. 

Należy je napominać, ażeby kocha-- 
ły Boga i słuchały wszelkich przyka- 
zań jego; aby pilnie wypełniały wszel- J 
kie przepisy religijne. Bo tylko dusza) 
pobożna i wierna pozostanie także) 
szczerze polską. I 

Należy im tłomaczyć, ża Ojczyzną? 
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naszą jest Polska, ta wielka niegdyś, £ 


cenie dziatwy w, domu. Jak bowiem | a dziś rozówiartowana, lecz z woli Bo- ? 


tej drgająca silnom RA SB 
„inadzieją. > = z 

i Należy, KDEA im F ilot do 
„Wszystkiego co polskie, do braci, do 
sióstr polskich, do polskich zwycza- 
jów i obyczajów, do jezyka RZ 
go, do pieśni polskiej. Yr 

* Należy przygotowywać je na bóle 
i cierpienia życiowe, na mękę i prze- 
śladowanie. Należy im opowiadać 
o pierwszych chrześcianach, o cierpie- 
niach, jakie znosili dla wiary świętej 
_ i pouczać, że i dla swej narodowości 
= powinny ochotnie znosić wszelkie 

prześladowania. 

Należy zawczasu wpajać im zami- 
| łowanie do pracy i oszczędności, bo 
| tylko temi enotami zdobyć sobie mo- 

żna znośny byt doczesny. Należy je 
uczyć, aby zawsze przedewszystkiem 
wspierały rodaków. 

Należy budzić wiarę w lepszą przy- 
szłość narodu, w sprawiedliwość Bożą, 
która w końcu jednak pognębi naszycii 
ciemiężycieli, nam zaś zgotuje tryumf 
1 zwycięztwe. 

Wszystko to trzeba wpajać w ser- 
cach dziatwy polskiej przy ognisku 
domowem mianowicie podczas dłu- 

__ gich wieczorów zimowych. Kto nie 
' ` wypełni obowiązku tego, zgrzeszy 
ciężko przeciwko prawom Bożym 
iprawom narodu. Kto zaś wypełni 
je sumiennie, doczeka się pociechy ze 
swych dzieci i dołoży mocną cegłę do 
gmachu lepszej polskiej przyszłości. 
" Rodzice polscy! Pamiętajcie o tem! 


Ojciec. 


Jubileusz Maryi Konopnickiej we Lwowie. 


Uroczystość jubileuszowa Maryi 
Konopnickiej we Lwowie odbyła się 
w zeszłą niedzielę ściśle podług okreś- 
lonego naprzód programu — tylko na- 
strój uroczysty, a w niektórych mo- 
mentach podniosły, przeszedł oczeki- 
wania. W sobotę wieczorem powitał 
Konopnicką na dworeu komitet jubi- 
leuszowy i prezydent Małachowski. 

` Nazajutrz rozpoczęła się uroczystość 


o godz. pół do 12-tej przed południem, | 


z chwilą, kiedy Konopnicka przyjecha- 
ła do teatru. Jubilatkę, podobnie jak 
w Krakowie biało ubraną, powitał 
prezydent miasta p. Małachowski, 
ofiarując wspaniały bukiet. Teatr 
* był zapełniony. W lożach widnieli: 
namiestnik hr. Piniński, marszałek 
krajowy Andrzej hr. Potocki i liezni 
dygnitarze ze sfer urzędowych. De- 
legacye znajdowały się na seenie. Po- 


witał poetkę prezydent Małachowski. * 
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Po złożeniu życzeń przez reprezentaj- 
tów ciał naukowych, t. j. rektora umi- 
weraytetu Ochenkowskiego, połitech- 


niki Fidlera, akademii rolniczej w Du-_ 


blanach Frommela, zakładu Ossołiń- 
skich Kętrzyńskiego i (Władysława 
Bełzę, przemówi poeta Jan Kaspro- 
wicz, poczem składała życzenia, imie- 
niem kobiet „p. Neumanowa. 

Następnie rozpoczęła się defilada 
deputacyi: od Koła literackiego (Ka- 
zimierz Skrzyński), od dziennikarzy 
twowskich (prezes Adam Krechowiec- 
ki), Tow. Miekiewicza, Kopernika, 
historycznego i t. d. 


Wielki entuzyazm wywołało poja- | 


wienie się deputacyi czeskiej i połud- 
niowo-słowiańskiej, Chorwatów, Bul- 
garów i Serbów. Konopnicka odpo- 
wiadała z widocznem wzruszeniem. 

Nastąpiła część  muzyczno-dekla- 
macyjna, której jubilatka przysłuchi- 
wała się z loży. Na program złożyły 
się: orkiestra teatralna i Towarzystwa 
muzycznego, kantata Niewiadomskie- 
go, wykonana przez chór, śpiew Bo- 
hus-Hellerowej i Borkowskiej, oraz 
kompozycye Galla i Żeleńskiego do po- 
ezyi Konopniekiej. Raut trwał 3 go- 
dziny. 

W pauzie pomiędzy porankiem ju- 
bileuszowym a zapowiedzianym rau- 
tem w lokalu Koła literackiego była 
jubilatka w towarzystwie „„Sokoła,'* 
gdzie wygłosiła improwizacyę. 

Na raucie, który wypadł wspania- 
le i znów z współudziałem reprezen- 
tantów najwyższych w kraju władz, 
wręczono jubiłatce dyplom honorowy 
na członka Koła, poczem pani Helena 
Modrzejewska i Śliwicki deklamowali 
utwory poetki. Odczytano kilkadzie- 
siąt telegramów z Warszawy, z Pragi, 
z Petersburga, z Kopenhagi, z Zagrze- 
bia i t. d. — Na rancie była obecna cór- 
ka Konopnickiej i p. Dulębianka, któ- 
rej portret  jubilatki, pochodzący 
z prywatnych zbiorów, uzyskała na 
kilka dni przed jubileuszem wystawa 
sztuk pięknych przy placu św. Ducha. 

Z Przemyśla donoszą, że tamtejsze 
towarzystwo literackie obchodzić za- 
mierza jubileusz w niedzielę, dnia 9-go 
listopada. 

W. 


Ponad wszystkiemi sprawami poli- 
tycznemi górowała w ostatnim tygo- 
dniu — dla nas przynajmniej no i dla 
pięćdziesięciu milionów naszych przy” 
musowych „współobywateli'* niemiec 
kich sprawa niemieckiej taryfy celnej 
w parlamencie berlińskim. Dla nas 
nietylko dlatego, że wywołała bardzo 
ożywioną dyskusyą nad cłami i ewen< 
tualnemi reformami w Kole polskiem, 
ale także dlatego, że złe czy dobre 
skutki, jakie wywołała, i my odczuje- 
my. Na razie wprawdzie „jakości * i ro 
dzaju tych skutków nawet domyślać 
się nie można. 

Po półrocznych już przeszło roz- 
prawach w plenum parlamentu i w ko- 
misyi, po setce conajmniej wielki*h 
mów  ministeryalnych i conajmniej 
tysiącu mów poselskich wisi nad i4 
sprawą taki sam znak zapytania, jak 
wówczas, gdy ją przedłożono paria- 
mentowi, a nawet bardziej jeszeze ta- 
jemniczy. Przed rozpoezęciem dru- 
giego czytania w plenum uważał kan- 
clerz hr. Bülow za stósowne oświad- 
czyć raz jeszcze, że rząd ani o włos nia 
odstąpi od projektu swego, to jest nie 
przystanie na podwyższenie zawar- 
tych w nim ceł na zboże choćby o fe- 
nyg. Parlament tymczasem, a raczej 
większość posłów — dowiodła, że «lo 
tego oświadczenia żadnej nie przywię- 
zuje wagi. Przyjęła bowiem wnioski 
komisyi, które podwyższają eła pro- 
jektowane przez rząd: na żyto o 50 
fen. (na 5,50), na pszenicę o 1 markę, 
na jęczmień i owies o 2 marki i t. ui. 
Większość tę stanowiły stronnictwa 
konserwatywne, centrum i Koło pol- 
skie oraz kilka luźnych mniejszych 
partyi. Rząd wobee tego ponownie 
zapewnił, że na to podwyższenie nie 
może się zgodzić, nie cheąc na szwank 
narazić kwestyi zawarcia nowych trak- 
tatów handlowych z ościennemi pań- 
stwami, ale większość ani drgnęła na 
to. Napróżno jeden z wolnomyślnych 
posłów wykazywał, iż naprzykład 
uchwalone przez większość podwyższe- 
nie cła na jęezmień podroży piwa 
o całe dwa fenygi na litrze; i to nis 
wzruszyło zwolenników ceł wysokicłù% 
Na wszystkie perswazye i argumenty| 
przeciwników odpowiadają: „cakiebl 
wyższych ceł wymaga dobro rolnie< 
twa, bez nich rolnicy zmarnieją i na 
tem basta!‘ Co się teraz stanie? — 
pytano ogólnie, gdy ta uchwała zapade) 


> u W innych krajach ACR 
- mych byłyby możliwe tylko dwie drogi 
wyjścia. Alboby rząd ustąpił, podał 
gię do dymisyi i pozostawił załatwie- 
mie sprawy innemu gabinetowi, albo 
też rozwiązał by parlament i przez 
nowe wybory postarał się o inny. Tym- 
ezasem w tym wypadku nie nastąpi 
an. jedno, ani drugie. Hr. Bülow ma 
podobno jeszeze za sobą cesarza, ufny 
więc w tę pomoc ani myśli składać bro- 
ni przed parlamentem. Ale i parla- 
mentu nie rozwiąże — bo sam nie wie 
dokładnie, jakim byłby nowy?  Wię- 
kszość ludności Niemiec jest bowiem 
stanowczo przeciwna podwyższeniu 
cel, boi się podrożenia żywności. Łat- 
wo więe być może, że z nowych wybo- 
rów wyszedłby parlament, któryby 
nie tylko obalił uchwały obecnej wig- 
kszości, ałe także cela proponowane 
przez rząd. 

A takiego rezultatu rząd również 
sobie nie życzy. Konserwatywna lud- 
ność rolnicza zawsze jeszcze jest mu 
milszą od liberalno 
miejskiej i przemysłowej, więc za żad- 
ną cenę” nie chciałby osłabiać żywio- 
łów konserwatywnych bardziej 
jeszcze. Cóż atoli pocznie? A no, 
na razie liczy jeszcze na to, że wię- 
kszość dzisiejsza zmięknie i ustąpi, że 
przy trzećień' czytadnin „obałi* się 
tyłu posłów, i przyjęte zostaną cła 


proponowane ` przez rząd. Na razie) 


iwięc tak sobie rzecz ułożył: Niech so- 
"bie posłowie spokojnie radzą dalej, 

materyału do dyskusyi im nie zabrak- 
"mie. Nowa taryfa zawiera bowiem 
* jeszcze blizko 1000 innych, przemysło- 
` wych pozycji. Trzecie czytanie pro- 
jektu ma się odbyć dopiero w marcu 
i kwietnin; gdy się więe posłowie znu- 
żą debatami, może będą skłonniejsi do 
nstępstw. 

Jest to metoda, zbliżona bardzo do 
owej sławnej „fortwurstełn,** 
przez 10 lat uprawiał hr. Taaffe 
w Austryi W Niemczech jednakże 
bodaj, czy da się zastósować. Zacho- 
dzi ta poważna obawa, że parlament 
do marea bodaj czy wogółe upora się 
z — drugiem czytaniem. Posłowie do 
parlamentu, jak wiador:o, nie pobie- 
rają dyet, trudno ieh więc utrzymać 
przez czas dłuższy w Berlinie. Jaś 
teraz, po załatwieniu sprawy ceł rol- 
miczych połowa posłów rozjechała się 
do domu., Na tem zaś opierają swe 
madzieje socyałliśc. Są oni przeciw- 
mi ciom zbożowym wogóle, a tem sa- 
mem całej nowej taryfie. Gdy więc 
parlament mie będzie zawsze w kom- 
płecie, zdolnym do uchwał, będą sta- 
wiali wnioski © wyliczanie posłów 
i w tem sposób nudaremniali wszelkie 
nchwały. 


socyalistycznej 


jaką . 


Niedługo zaś parlament, 
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czemś innam, nie mniej. ważnem. Kędzia 
się musiał zająć, a mianowicie uchwa- 
leniem budżejw na rok przyszły. Łat- 
wo więc być może, iś sprawa taryfy, 
zupełnie się zabagmi. I ze względu 
na to wzywają już niektóre organa 
rząd, ażeby wogóle cofnął całą taryfę 
i starał się kwestyą ceł i nowych trak- 
tatów handlowych w inny jaki zalat- 
wić sposób. 

Łatwo to radzić, ale wykonać trud- 
no. I oto cechą obecnej sytuacyi jest 
niepewność, niepewność, która ciąży 
nad całem życiem i ruchem ekonomicz- 
nym w kraju. Jak długo to potrwa, 
Bogu jedynie wiadomo. 

Właściwie więc nie mamy powodu 
spierać się między sobą o wyższe lub 
niższe cła rolnicze ezyłi zbożowe, bo 
niewiadomo zgoła, co się z niemi sta- 
nie? Ale chociażby, rzeczywiście 
uchwalić miano wyższe — to i tak po- 
słowie nasi nie będą temu winni. Oka- 
zało się bowiem, że głosy ich nie zæ 
ważą na szali, że i bez nich zwolennicy. 
wyższych ceł stanowią większość w o- 
becnym parlamencie. 

Taką jest sytuacya obecna w Niem- 
czech, 

Nie mniej niepewną jest obecna sy- 
tnacya w Adustryś, Przeciwko forytu- 
jącej Niemców na każdym kroku gos- 
podarce.dr.. Koerbera burzą .się. coraz 
bardziej wszystkie „żywiały -słowiań- 
skie. 

Stronnictwa czeskie RD Z 80- 
bą przymierze, zobowiązujące je do 
sołidarnego zwalczania obecnego rzą- 


"da. "Niezadowolenie ogarnęło już tak- 
-że Koło polskie, chociaż rząd nie szczę- 


dzł starań, aby je znów -przeciągnąć 
na swoją stronę i przy jego pomocy 
utworzyć niemiecko polską większość. 
Koło ma bowiem szczególne powody 
do niezadowolenia. Zasiadający 
w niem wieley właściciele ziemsey 
gniewają się o to, że rząd zamiast zwal- 
eząć uroszczenia Rusinów w wschod- 
niej Galicyi, raczej je jeszcze podnie- 
ca. Ogół zaś połski burzy się słusznie, 
że w przedłożonym Radzie państwa 
budżecie opatrzono Galicyą znów bar- 
dzo po macoszemu. Świeżo zaś zaszły 
wypadki, które raz na zawsze chyba 
odbiorą Polakom chęć do wszelkich so- 
Juszów z Niemcami. W chwili oto, gdy 
rząd i stronnictwa niemieckie w Wied- 
niu ciągną Polaków ku sobie pochleb- 
stwami — Niemcy osiadli w Bielsku 
na Ślązku anstryackim dopuścili się 
wzglęgem Polaków wręcz haniebnych 
gwałtów. W mieście tem, położonem 
tuż nad granicą galicyjską, obok rów- 
nież przez Niemców zamieszkałego 
miasta Białej, miało się w niedziełę 
dnia 19-go z. m. odbyć otwarcie „donma 
polskiego* — założonego przez ka. 


RZESZOW =. 


| większości prasy byli przeciwni cłom 


Stojałowskiego. Na wieść o tem $ 
gistrat (1), wezwał mieszkańców, nig 
mieckich, aby uroczystości tej gwał. 
tem przeszkodził. Gdy więc zbieraś 
się zaczęła. publiczność polska, gdy 
pociągi przywiozły z miast sąsiednich E 
niewielkie zastępy gości, motłoch nie- 
miecki rzucił się na nich, wielu potum- 
bował do krwi, w „domu  polskim** 
szyby powybijał i znieważał Polaków, 
na każdym kroku. Państwowe i miej- 
skie władze policyjne patrzały zaś na 
to obojętnie i spokojnie i nie wzięły, 
w obronę Polaków. Podobnych wy- 
bryków dopuszczają się zaś takže, 
Niemcy, osiadli w koło Białej, w Halo- i 
nowie.i w Lipniku. i i 

Stanowią oni w tych miejsko 
ściach większość, jakkolwiek cała dał- 
sza okolica jest rdzennie połska. Spro- 
wadziłi ich tamdotąd ojcowie nasi, 
a oni, jak wszędzie, dorobiwszy się, 
tak się nam odwdzięczają, iż napadają 
Polaków na drogach i ulicach, podpa- 
lają damy polskie a nawet księży, zmie- 
ważają. Koło polskie wniosło z tego 
powodu dwie imierpelacye w Radzie 
państwa i pewnie upomni się u rząd 
ażeby Niemców trzymał na wodzy, 
przynajmniej w polskim kraju. SŚwo- 
ją drogą podziwiać trzeba cierpliwość 
braci naszych w Galicyi. Qdzieindziej 
nauczono by Niemeów rozumu tak, i+ 
by na Polaka ani „krzywo spojrzeć mie 
śmieh.* Ciekawyśmy coby się stało, j 
gdybyśmy, Polacy w zaborze pruskim, «l 
w ten sposób postępowali wobec Niem- 
ców! Zapewne by nas wystrzelano 
i wycięto do nogi. Ale i na Niemców 
może kiedyś jeszcze przyjdzie kreska, 
Mamy też nadzieje, że i Koło polskie 
w Austryi postawi się stanowczo i po- 
każe Niemcom, iż są tylko mniejszością 
w państwie. 


K. O. 


` 
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Niestety, zdaje się, że ożywiona 
dyskusya w prasie naszej w sprawie 
ceł 4 solidarności w Kole okaże się na 
razie bezowocną, że wszystko pozosta- 
nie, jak było przedtem. Dyskusya sa 
ma już słabnąć zaczyna, dogasa lui 
schodzi na manowce. Rezultat jej 
w ten sposób określić by można: Wie 
kszość prasy oświadczyła się przeciw=_ 
ko cłom — lecz za utrzymaniem sol- 
darności w Kole. Koło polskie w Ber- 
linie tysuczasem głosowało — ga cła- 
mi. Ci bowiem posłowie, którzy w myśł 


— dla popieranej przez tę większość 
zolidarności przeciwko cłom głosować 
nie mogli. Niektóre pisma nasze wy- 
f mieniają po nazwisku tych posłów, 
"którzy głosowali za cłami, a tych któ- 
rzy głosowali przeciwko nim — w Ko- 
Ile, lub którzy usunęli się od głosowa- 
nia w parlamencie. Naszem zdaniem 
nie ma to celu ani sensu. Bo jeźli ma 
być utrzymana zasada bezwzględnej 
solidarności, w takim razie też wotum 
pojedyńczego posła nie ma dla ogółu 
znaczenia, lecz liczyć się trzeba tylko 
z wotum całego Koła, spowodowanem 
przez jego większość. 

Ale mniejsza o to! Dość, że stało 
'się coś, przeciwko czemu oświadczyła 
-się większość prasy — a to dowodzi 
„tylko, jak mało wpływu ma jeszcze ta 
większość prasy, złożona z mniejszych 
ludowych organów na sprawy 
nasze. 

Na razie więc nie popchnęliśmy 
spraw tych ani na krok naprzód. Mia- 
nowicie kwestya Ślązka, która powin- 
na była w tej dyskusyi górować mad 
innemi i decydować o wszystkiem, ze- 
pchnięta znów została nadal w szkodli- 
wem... „zawieszeniu. '- Czy się tak 
dobrze stało, rychła już przyszłość po- 
każe. My wątpimy o tem. 

Jedyny skutek, jaki dyskusya ta 


wywarła, był ten,.że poseł dr. Dziem- | 


bowski, uzasadniając głósowanie Koła 
polskiego za cłami w parlamencie, 
wziął w rachubę także dobro szerokich 
kół ludności robotniczej i miejskiej. 
Że przytem doszedł do wniosku, iż 
wyższe cła na zboże także dla tej lud- 


ności będą korzystne, to już jego rzecz 


i ùa tem miejscu o io z szanownym 
posłem spierać się nie możemy. Prze- 
ciwko zdaniu jego wystąpił bardzo 
stanowczo „Dziennik berliński," któ- 
ry wogóle pod nową redakcyą wyrabia 
się na organ bardzo poważny. Zarzu- 
cił on mianowicie posłowi dr. Dziem- 
bowskiemu nieścisłość, której dopa- 
trzył się w jego twierdzeniu, jakoby 
wszystkie Kółka rolnicze, a więc mniej- 
si rolnicy m nas oświadczyły się za 
clami. „Dziennik Berl.“ pisze: 


„Niech poseł dr. Dziembowski raczy 
przeczytać ostatni „Rocznik Kółek włoś- 
ciańskich', przekona się z niego, że 
w ciągu ostatniego roku sprawozdaw- 
czego, w którym kwestya ceł była na 
porządku dziennym w świecie rolni- 
czym, z pomiędzy 231 Kółek tylko w 8 
sprawa ta była omawianą. A i w tych 
8 Kółkach omawiał ją nie czasem jaki 
reprezentant drobnej własności ziem- 
skiej, włościanin gospodarz, nie, rzecz- 
nikami ceł byli albo wielcy właściciele 
ziemscy, albo księża. I tak 1) w Kół- 
ku w Kościeszkach mówił „O cle“ ks. 
Józewicz, 2) w Kółku Kościańskiem 
odczytano rozprawę „O nowej taryfie 


celnej" z „Ziemianina“, organu wielkiej | 
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własności ziemskiej, 3) w Kółku w Mo 
gilnie miał wykład „O cłach ochron- 
nych* reprezentant większej własności 
ziemskiej p. Chrzanowski z Grozdawy, 
4) w Kółku w Siemianicach mówił 
© nich ks. Klementowski, 5) w Kółku 
w Rzegocinie, kierowanem przez samego 
Patrona Kółek włościańskich p. Józefa 
Chłapowskiego, był także wykład „O 
cłach ochronnych na zboże.“ Kto go 
wygłosił? — w sprawozdaniu nie po- 
wiedziano, 6) w Chojnie mówił o cłach 
najżarliwszy agraryusz polski dr. Ro- 
man Komierowski, 7) w Otorowie p. 
hr. Władysław Łącki, 8) w Mieścisku 
rządzca Klejnert z Zakrzewa. 

„I wobec tych niezbitych faktów 
twierdził poseł Dziembowski z publicz- 
nej trybuny w parlamencie, że wszyst- 
kie Kółka włościańskie, liczące 12.500 
członków, oŚwiadczyły się za podwyż- 
szeniem ceł!“ 


„Goniec Wielkopolski* o mowie 
posla Dziembowskiego tak się wyraża: 


„Przyznać musimy, że wystąpienie 
posła p. dr. Dziemóowskicgo odznacza 
się zgrabną sztuką dyplomatyczną, obli- 
czoną na obrobienie umysłów w naszem 
społeczeństwie na rzecz interesów kas- 
towych a przeciw interesowi ogółu. Na 
szczęście wyrobienie polityczne wśród 
naszego społeczeństwa już do tego stop- 
nia się rozwinęło, że choćby najzgrab- 
niejsze manewry dyplomatyczne nie zdo- 
łają zaćmić prawdziwego interesu na- 
rodowego. To też mowa p. posła dr. 

= Dziembowskiego w niczem nie zmieni 
naprężenia i rozporyczenia wśród na- 
szego społeczeństwa, którego olbrzymia 
większość przeciwną jest cłom w dobrze 
pojętym interesie własnym. 

„P. dr. Dziembowski natwidoczniej 
wniknął w sentencye naszego ogółu, 
mówiąc, „źe wogóle. ce? samych nie 
uważamy za coś szczególnie dobrego.“ 
Mowa jego była tęgą mową adwokac- 
ką, lecz niestety nie zawsze choćby 
najzgrabniejsza mowa adwokacka jest 
w stanie z czarnego zrobić białe. Nie 
da się też podtrzymać rzekoma obrona 
połskiego robotnika, choćby wiejskiego, 
takim naprzykład argumentem, że jak 
z powodu ceł rolnictwo lepiej będzie 
stało, to i większe myta będzie brał 
robotnik, co jest rzeczą bardzo a bar- 
dzo względną. Tak samo względną 
jest rzeczą zaznaczana przez posła p. 
dr. Dziembowskiego zależność miast od 
wsi, bo właściciel ziemski zaspokaja 
swe niezbędne potrzeby w naszych mia- 
stach i miasteczkach, a pytanie wielkie, 
czy, gdyby dobrobyt jego się wzmógł 
odpowiednio, nie zapragnąłby sprowa- 
dzać rzeczy zagranicznych, jeździć za 
granicę, używać itp.“ 

Głos ten podajemy na dowód, ja- 
kie roznamiętnienie zaczyna już ogar- 
niać prasę naszą w sprawie ceł — nie 
godząc się bynajmniej na wszystko, co 
„Goniec'* o tej sprawie napisał. 


B. M. 
Kg 
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Sprostowanie. 


W „Przeglądzie prasy'* w ostať- 
nim numerze pisma naszego mieścił 
się ustęp tej treści: 

„Z posłów oprócz pp. Chrzanow- 
skiego i Głębockiego zabrali jeszcze 
glos pp. Janta-Połczyński i dr. Krey- 
miński z Inowrocławia. Pierwszy sta- 
nął stanowczo na podstawie, że wyso- 
kie cła są wprost konieczne dla nas, 
zapomniał atoli wziąć w rachubę tak- 
że... Kaszuby i Ślągk'' itd. itd. 

Z powodu ustępu tegc pisze nam 
pan posel Janta-Połczyński: 

„Przeglądając dziś „Pracę,'* znaj- 
duję ku wielkiemu memu zdziwieniu 
w jej Przeglądzie prasy wiadomość, 
jakobym przemawiał w Kole za cłami. 

Nie wiem, gdzie Szanowny Autor 
„Przeglądu prasy'* czerpał szczegół 
ten, gdyż jest on dla mnie nowością.'* 

Niestety — zaszła tu podwójna 
obustronna pomyłka. Czcigodny pan 
poseł źle zrozumiał ustęp powyższy, 
pizypuszczając, że odnosi on się da 
giosowania w Kole polskiem. W „Prze- 
glądzie prasy, * jak już sam tytuł wska- 
zuje, rejestrujemy nie parlamentarne 
vota posłów naszych, lecz głosy prasy, 
względnie głosy. obywatelskie i posel- 
skie, publikowane w prasie. Wzmian- 
ka powyższa -odnosi się więc nie do 
glosowania w Kole — lecz do inter- 
wiewu, jaki miał współpracownik 
.„Kuryera Poznańskiego“ z poslem 
dr. Kreymińskim oraz do artykułu, 
jaki się pojawił w „Dzienniku Poznań- 
skim w numerze 242 z dnia 19-go paź- 
dziernika. Tu atoli popelnił bląd tak- 
że autor naszego Przeglądu prasy. 
Artykuł ów, na który się odwołuje nie 
pochodzi z pod pióra p. posła Romana 
Janta-Połczyńskiego, lecz z pod pióra 
pana Wł. Janta-Połczyńskiego z Red- 
gcszczu. Z całą więc gotowością pro- 
stujemy tę pomyłkę, przepraszamy za 
nią pana Posła i stwierdzamy, że ustęp 
odnośny nie odnosi się do Niego. 

Dyskusya w sprawie ceł była tak 
ożywioną, materyał zdań i głosów tak 
obfity, iż zapewne zarówno pan Posel, 
jak i Czytelnicy nasi raczą wybaczyć 
autorowi Przeglądu prasy to miedo- 
- patrzenie. 


Redakcya. 
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AAR Hażdej ból serce drze na ćwierć, 
Ezy gorzkie każda roni, — 
A przodem idzie żółta smierć 
J ostrą kosą dzwoni. 


M. ciche groby pada mgła, 
Ponura mgła jesieni, 
Smęine „reguiem” w górze drga, 
W ponurej mknie przestrzeni. 
Na ziemi zwiędły leży liść 
Z pożótkią różą zmiętą, — 
| Oto flum zmartych ma dziś przyjść, 
l Obchodzić swoje święto. 


- 


Je wszystkie dusze, które tu 
oPrzeżyły wiek swój marnie, 
dtzucają ciche foże snu 
Na troski i męczarńie. 
Je wszystkie dusze, które świat 
SPrzebiegły bez kochania, 
Poczucie winy tnie, jak kat, 


Śdy już umilknie płacz i jęk, 

Śdy drżące lampki zgasną, 
OPowieje światem dziwny lęk 

W noc od miesiąca jasną, 
OPowieje swiatem dziwny strach, 

A niki nie zgadnie z czego, / 
J nagie drzewa zadrżą w tizach, 

W łzach deszczu jesiennego. 


W noe straszną zmartwychwstania. 


J widzą one ile-by 
Dobrego mogły czynić, 
J muszą krwawe ronić tzy 
J musza siebie winić. 
J spokojnego pragną snu, 
„Ofo wybiła północ już, 
Zaziemskich widm godzina, 
cPokutujących orszak dusz 
Swój pochód rozpoczyna. 


Go pamięć ich uśmierca, 
Wszystkie istnienia które fu 


cPrzeżyły wiek — bez serca! 
Or-ot. 
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Święto umarłych. 


Pełna smutku i melancholii polska 
późna jesień. Pożółkłe liście, jak pta- 
ki celną strzalą śmiertelnie  ranione, 
padają na ziemię; z ża opony ołowia- 
nych chmur coraz rzadziej przebija 
złocista twarz slońca; zasępiony pora- 
nek budzi świat ze sun, mglisty wic- 
czór do spoczynku uklada. 

„W chwili takiej, gdy natura cala 
zamiera, a człowiek przygotowuje się 
zwolna do spędzenia dlugich, przy- 
krych miesięcy zimowych, przypada 
pelne smutku i tęsknej powi agi Święto 
umarłych. 

Oderwani na chwilę od halaśliwego 
turkotu powszednich trosk, uciech 
i kłopotów, śpieszymy do miast umar- 
tych — do miast, gdzie panuje cisza 
i spokój, obejmując w uścisku jedności 
i marmurowe nagrobki bogaczy i po- 
rosie trawą mogilv nędzarzy. Wzro- 
kiem przykuwamy się do tych jedy- 
nych śladów na ziemi osób nam dro- 
gich, myślą biegniemy w krainy poza- 
ziemskie z korną modlitwą, szczerem 
westchnieniem... 

Nie zapominajmy  przedewszyst- 
kiem w Dniu zadusznym o jednym, 
wielkim, wspólnym grobie, tak wiel- 
kim, jak wielką jest ziemia polska — 
o grobie, w którym pogrzebano wol- 
ność naszej wspólnej Matki — naszej 
Ojczyzny ..... 

Nie zapominajmy w dniu tym 
o tak licznych, bardzo lieznych mogi- 
łach i grobach, w których śpią obroń- 
cy i bohaterzy naszej Ojezyzny, w któ- 
rych śpią snem wiecznym ci, którzy za 


CALE STARZ. 
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wolność Polski w bojach krwawych 
legli, nie doczekawszy się wolności 
brzasku.... 


Cześć Wam! Polski pokutnicy! 
Cześć Wam! cześć Wam męczennicy! 
Wy, najdroższe Polski dzieci, 


Niech Wam światłość wieczna świeci, 


Wy zwycięzcy, choć polegli, 
Wy, coście nas tu odbiegli !..... 


Po korne} modlitwie, po szezerem 
westchnieniu na grobach, powracamy 
z miasta umarłych jacyś  potężniejsi 
na duchu, śmiesznymi poprostu wyda- 
Ją nam się zabiegi i krzątanina lakną- 
cego. zaszczytów bogactw świata, 
z uczuciem lekceważenia spoglądamy 
na spadające na innych niezasłużone 
częstokroć laski i wyróżnienia. 

Gdybyśmy częściej odwiedzali 
miejsca wiecznego spoczy nku naszych 
blizkich sercu i pamięci, kto wie, czy 
część naszych zapatrywań nie przy- 
hralaby innego kierunku: więcej wy- 
rozumialego, zgodnego z duchem 
chrześcianina W Cz ABE tego slowa znat- 
czeniu. — ski. 
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fce jesień w szary ranek 


Po przez polne mgły, 
Z zwiędłych liści wije wianek, 
Zimne roni łzy. 


Za cmentarne idzie wrota, 
Stroić groby w liść 

Gna od ludzi: ją tęsknota, 
Kędyż wdowie iść! .. 


 Pieśniarz leży na cmentarzu, 


Pod mogiłą śpi... 
„Obudź ty się mój pieśniarzu, 
„Pieśń zaśpiewaj mil.. 


„Zaklnij ty w niej smutki mojej 
„Zlej w nią moje łzy, 

„Ja ci lutnię twa nastroję, 
„Wszakżeś pieśniarz ty!... 


„Z złotych liści wianek splotę 
„Na twą bladą skroń, 
„Śpiewaj ból mój i tęsknotę, 

„Lutnię ujmij w dłoń!*... 


W grobie jakby echo jękło, 
Darń mogilna drga — 

Pieśniarzowi serce pękło, 
Czemże śpiewać ma?... 


Nie wypuści go z objęcia 
Grobu sroga cieśń, 
Próżne prośby i zaklęcia, — 

Z sercem pękła pieśń... 
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łono, do dwoich gwiazd, 


nca 
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Patrz! my w nieszczęściu zawsze jednacy, 


I 


Niech nas męczeństwa otoczy blask. 


Modlitwa płyniem, jak senni płacy, 


FAO 
Śmierć s 


Jan Styka. 
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E Kronika żałobna. 
(SZKIC Z ŻYCIA.) 
To dziwne od pewnego czasu z nie- 
zwykłem zajęciem czytuję jeden szcze- 
gólnie dział w dziennikach, dział może 
_ najskromniejszy ze wszystkich, zajmu- 
jący najpośledniejsze miejsce w gaze- 
cie tak, że go nie widać prawie z poza 
„Kroniki,“ a „wiadomości bieżących.'* 
Nie wiem, czy się domyślacie co to za 
dział — to „kronika żałobna.'* 
= Prawda jaki skromny, 
gdzieś w sam kącik pisma, a tłoczony 
Jiterami tak drobnemi, że często mo- 
żna go wziąć w pospiechu za...... listę 
przyjezdnych. Co za analogia mię- 
dzy jednem a drugiem, pierwsze to 
niby lista odjeżdżających, drugie przy- 
jeżźdżających; tak ale gdy ci przyjeż- 
dżają dla ruchu, dla życia, dla intere- 
Su, dla zabawy wreszcie, to tych odwo- 
zi czarny, w kir odziany karawan niby 
straszny, demoniczny rydwan śmierci, 
albo wynoszą ukochane dłonie; gdy 
jednych witają krewni, znajomi lub 
cudny śmiejący się świat, to tym towa- 
 rzyszy łkający, rozdzierający serce 
śpiew pogrzebowy i jęk ukochanych 
- istot. 
Ale dziennik tem się bynajmniej 
_ nie wzrusza, ze skrupulatnością urzęd- 
nika prowadzącego księgę umarłych 
notuje nieboszczyka imię, nazwisko, 
zatrudnienie, podaje cyfrę wieku i ze 
spokojem przechodzi do następnego. 
Lecz mię aż dreszcz przejmuje, gdy 
Się wezytam czasem w tę kronikę; ile 
_ tragedyi mieści się tam nieraz w jed- 
nej nieznaczącej cyfrze, ile rozdziera- 
_ jącego bolu, ile krzyku rozpaczy w jed- 
_ nem jedynem słowie. . 
fo Ot dziś naprzykład skoro rzucilem 
wzr okiem na tę kronikę odczytalem za- 
i. raz na wstępie: 

„Anna Wojtyńska, córka stróża, 
NE czysta, lat 17, gruźlica płue.'* 

- Nieże te słowa wam nie mówią, nie 

BE owacie, nie wyobrażacie sobie tej 
strasznej, bolesnej tragedyi, która ro- 
zegrała się tam w ciemnych suterenach 
lub cuchnącej oficynie. To młode 
dziewczę już dzieckiem odezuwało to 
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poniżenie, w jakiem żyją rodzice, w ja- 
kiem i jemu. może żyć przyjdzie, nosi- 
ło w sercu swem pragnienie innego 
życia, czuło się uzdolnionem, a zatem 
i uprawnionem do wywalczenia sobie 
tej pozycyi towarzyskiej, jaką daje 
inteligencya. (Całym zasobem mło- 
dych, żywotnych, świetlane nadzieje 
budzących sił chciała się wydostać z tej 
sfery, w którą cisnęło ją urodzenie, 
jak zbłąkany, pnący się ku szczytom 
podróżnik, wytężała swe młodzieńcze 


dłonie, by się wdrapać choć o jeden 
szczebel wyżej... Lecz niestety..... po- 
krwawiła tylko ręce i stoczyła się 


w przepaść, w śmierć.... 


I na marne posżły te noce bezsen- 
ne, te dnie spędzane na lekcyach, na 
marne te ducha wysilki; zbiedzony na 
dwie strony organizm zjadła gruźlica. 
— I dzisiaj tam w staneyjee leży już 
spokojna, blada, niczego od życia nie 
żądna, świece tylko rzucają jej na lice 


drgający, trupi blask. A ojciec pa- 
trzy w nią, w tę zorzę swą, nadzieję 


swą wzrokiem stężalym, niemym z bo- 
lu, czuje, że mu przed oczyma otwiera 
się jakaś straszna, bezdenna otchłań, 
w którą stacza się gmach jego marzeń. 
To pierwsza kartka „żałobnej kroni- 
ki......* eo dalej? 
„Franciszek Strzecha, 
lat 21, samobójstwo......** Miody był, 
nie znał świata. To niebo sine, to 
słonko jasne, srebrne, co mu się Śmia- 
ło, gdy z kosą szedł na ląkę, ta tuń pod 
lasem' hen ginąca, kędy chłopcem 
krówki ganial, ta wioska cicha, nad 
którą trzepotały się stada jaskółek, 
ten kościółek drewniany, gdzie co nie- 
dzieli brzmiało „Święty Boże!', gdzie 
pod kazalnicą Kaśkę widywał kocha- 
ną, swoją... to świat był jego. Nie 
dano mu w nim żyć, wzięto go w re- 
kruty i popędzono w obcy, daleki 
świat, Zamknięty w szarych murach 
koszar, nie mógł znieść tych wszyst- 
kich udręczen, jakich mu nie szezędzi- 
li przełożeni, dusza wyrywała mu się 
ciągle do stron rodzinnych, kocha- 
nych. Czasem wściekłość targala nim, 
zdawalo mu się, że jedno słowo Jesz- 
cze, jeden ironiczny uśmiech, a rzuci 
się na zgraję, co znęcała się nad nim, 
co torturowała go swą mową, swym 
śmiechem, swem wyzywaniem wszyst- 
kiem, zdawało mu się, że przełamie 
ten mur, wyrwie się stąd 1 ucieknie 
hen, hen gdzie jego drogi, daleki świat, 
czasem znów zdejmowała go żałość 
straszliwa i poczynał łkać jak dziecko, 
co radeby żal swój na czyiś otulić pier- 
si. Ot dzisiaj właśnie, kiedy kamraci 


szeregowiec 


„zaczęli śpiewać o tym żołnierzu, co to 


nie- mogąc wytrzymać przy wojsku 
uciekł hen do swoich i co to go zato 


na śmierć wiodą, zrobiło mu się strasz- 


zdawało mu się, 
zamknęli już na wieki, nie wypuszczą 


nie czegoś, że go tu 
nigdy i nigdy już nie ujrzy swojej 
wioski, ni chaty swojej drogiej, ni 
Kaśki, i przyjdzie zmarnieć tutaj je- 
mu młodemu daleko od swoich, ach 
tak daleko! — I nie widział żadnej 
ręki, któraby go z tej przepaści wyr- 
wała, nie czuł żadnej piersi, co by 
ukoiła żal jego, tęsknotę jego.... nie wi- 
dział innego ratunku ino śmierć, po- 
nieważ ta przyjść nie chciała poszukał 
jej sam. 

„Adam Mierzeński, oficyalista pry- 
watny, lat 51, apopleksya....* Był 
człowiekiem, na którego zawziął się 
los, jak powiadano. Z całego jego ży- 
cia jedno chyba dzieciństwo miało dla 
niego jakieś miłe  wspomnienia..... 
O pamiętał dobrze te czasy, kiedy to 
stary Maciej przywoził go z miasta 
na wakacye do domu, pamiętał dobrze 
tę wieś, ten dwór ojcowski, gdzie go 
witano z taką uciechą, pamiętał do 
śmierci ten wieniec lip, których szum 
tyle dum mu nucii, pamięta te śliczne 
wieczory przegwarzone sam na sam 
z ojcem, pamięta, pamięta, lecz to tak 
prędko gdzieś zniknęło. Przyszła epo- 
ka jakiegoś dziwnego niepokoju, ja- 
kiegoś ruchu gorączkowego, ojciec po- 
czął wyjeżdżać na dnie, na tygodnie 
całe, do dworu zajeżdżali coraz to no- 
wi goście niewidziani nigdy, obcy.... 
Wreszcie nastąpił wybuch.. Zaraz 
w pierwszych dniach aresztowano 
i wywieziono ojca, co się z nim dalej 
stało, nie dowiedzial się nigdy. 

Dwór skonfiskowano, jego wziął 
w opiekę wuj i posyłał dalej do szkół. 
Uczył się dobrze, lecz wiedziano czyim 
jest synem; stygmat nielegalności 
przylgnął jak skorpion do jego czoła. 
Gdy kilka zaledwie miesięcy brakowa- 
ło mu do ukończenia gimnazyum, 
aresztowano go na podstawie jakichś 
nieokreślonych podejrzeń i trzymano 
dwa lata w cytadeli. Nie przyznał się 
do niczego, dla braku dowodów wy- 
puszczono go, nie pozwalając jednak 
kończyć szkół w obrębie carstwa. A po- 
potem był jakiś czas nauczy- 
cielem prywatnym, nie pozwolono mu 
uczyć, dostał miejsce przy jednem 
z pism, poczęto tak szykanować re- 
dakcyę, że musiała go oddalić, wresz- 
cie wstąpili do biura przy jednej z ham- 
dlowych firm. Tutaj szło już lepiej, 
zyskał zaufanie szefa, wysłano go do 
Ameryki, wahał się, lecz w końcu 
przyjął, płacono mu doskonale. Te- 
raz starał się zapomnąć o przeszłości, 
rzucił się w wir interesów 1 to spra- 
wiało "mu pewną ulgę, lecz nie na 
długo. 

Wkrótce odżyły 
nia, pamięć ziemi, 


dawne wspomnie- 
z której wyszedl 
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i poczęła wołać ku sobie, jakimś ol- 
brzymim żywiołowym głosem życia. 
Starał się oprzeć, lecz czul, że sił mu 
nie stanie, że zje go tęsknota. Rzucił 
więc wszystko i powrócił do kraju. 
Zaczęla się nowa wędrówka z miejsca 
na miejsce; ile się w tym czasie nacier- 
pial, ile walk przeszedł i upokorzeń, 
Bóg jeden wie — on o tem nie wspomi- 
nal nigdy, nieszczęścia bowiem tak za- 
hartowały tę biedną duszę, że wszyst- 
ko, co go spotkało, uważał za natural- 
ny, konieczny bieg rzeczy. 

Wreszcie i jemu pozwolił los za- 
winąć do przystani; przed pięcioma 
laty opróźniła się w posiadłości pew- 
nego hrabiego w Poznańskiem posada 
rządzcy, dawni znajomi polecili go, 
został przyjęty. Z początku nie chcial 
wierzyć w to, nie mógł oswoić się z tą 
myślą, by promyk szczęścia i dla nie- 
go był stworzony, czuł, że w życiu jego 
dokonuje się jakiś wielki, niebywały 
przelom. Zatrudnienia gospodarskie 
zajęły go, praca wolna była dla niego 
rozkosżą, zdawało mu się, że wracają 
dawne czasy, kiedy to znał jeszcze za- 
gon swej wlasnej ziemi. Przed dwo- 
ma laty umarł stary hrabia, dziedzic- 
two objąl jedyny syn jego, bawiący 
za granicą. Rzeczy szły dalej starym 
trybem, gospodarstwo 
stale, w tem przedwczoraj przychodzi 
telegram, że wszystkie dobra sprzedał 
młody hrabia p. Beckerowi, Niemcowi 
z Prus; stary rządzca nie doczytał te- 
legramu.... pękło mu serce! — 

To pierwsza karta z „kroniki ża- 
łobnej,'* a takich kart miliony zawiera 


Eugeniusz Kucharski. 
Lwów, 19. X. 1902. 
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Północ poważnie głoszą zegary, 

Noc zsyła światu spokój i czary, 

Senność na sioła i miasta spływa, 

W ciszy też polska wieś odpoczywa. 

Księżyc rozsypał srebro w wód fali, 

Głucho... gdzieniegdzie tylko z oddali 

Biegnie westchnienie piersi gorącej 

W niebios sklepienia, z duszy marzącej. 

Zamilkły piosnki, skargi i bóle, 

Noc wszystkich do snu kołysze czule, 

I marzeń jasnych motek rozsuwa; 

Nad wioską Matki Bożej dłoń czuwa, 

Stamtąd, gdzie gwiazdek złocistych roje, 

Błogosławieństwo śle ona swoje, 

Na piękną naszą, tę polską ziemię, 

Ta Matka Boża w złotym dyademie. 
M/ładysiaw karoli. 
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rozwijało się 
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Nasze illustracye. 


„Boleść matki.“ —  Reprodukcya 
albumowa pięknego obrazu ziomka na- 
szego, artysty-malarza T. Krudowskiego, 
przedstawia rozpaczliwą chwilę bolejącej 
matki nad trupem dziecka, które nieba- 
wem ma być ubrane w białą sukienkę 
i złożone w trumnience. Obok leżą przy- 
gotowane wieńce, a w głębi obrazu 
za palącemi się świecami rozpacza bab- 
cia, pogrążona w smutku, nad stratą 
ukochanego wnuczka. Podajemy repro- 
dukcyą tego pięknego vbrazu na Dzień 
zaduszny jako pewną aktualność chwili. 


* 
* * 


„Śmierć skazańca w kopal- 
niach syberyjskich.“ — Reprodukcya 
pięknego patryotycznego obrazu pędzla 
Jana Styki, twórcy „Polonii“, obrazuje 
nam rzewną bardzo i żałobną chwilę z 
życia naszych męczenników, skazańców 
syberyjskich. Oto wycieńczony ciężką 
bardzo, nadludzką pracą, w tamtejszych 
kopalniach, umiera nagle jeden z ska- 
zańców. Żona icórka, które dobrowolnie 
poszły na Sybir dzielić okropna niewo- 
lę ze skazańcem, boleją nad zwłokami 
męża i ojca w otoczeniu współtowa- 
rzyszów zmarłego. Bardzo bolesnej tej 
scenie przypatruje się zdala stojący na 
straży żołnierz. Obraz przemawia do 
serca widza tak swą rzewną treścią, że 
wyciska mimowoli łzę z oczu. Repro- 
dukcyę zamieszczamy na stronie 1141. 


* 
* * 


„W dzień zaduszny.“ — Na cmen- 
tarzu pod krzyżem i wśród mogił kle- 
czą i modlą się skrzydlate anioły w smę- 
tnej zadumie. To anioły ciszy, spokoju, 
ukojenia i wieczystego snu, towarzysze 
grobów, odbywają straż na „Bożej roli.“ 

Ten piękny i poetyczny pomysł nie- 


| pospolicie utalentowanego artysty, który 


w wyborze tematów zawsze wyróżniał 
się podniosłością i szlachetnością moty- 
wów, przemawia do serca i wyobraźni 
widza zarówno swą treścią, jak i este- 
tycznem jej wcieleniem. Reprodukcyę 
zamieszczamy na stronie 1145. 


* 
* * 


„Lampy życia.“ — Istnieje bardzo 
dawna, czasów pogańskich sięgająca 
legenda, że każdy człowiek ma swoją 
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gwiazdę, która z chwilą uro- 
dzin zaczyna świecić, a przy 
zgonie gaśnie, niby płomień 
świecy. Bodaj czy z tą le- 
gendą nie łączyła się i astro- 
logia, wróżbiarstwo zabobon- 
ne, polegające na odgadywa- 
niu przyszłych losów człowie- 
ka i stawianiu horoskopów 
z gwiazd. Ślad owych wie- 


| rzeń przechował się do dni naszych 


w mowie poetycznej, a nawet poto- 
cznej, kiedy się powiada: „jasna gwia- 
zda przyświecała mu w życiu“ lub „uro- 
dził się pod dobrą gwiazdą," albo też 
„gwiazda szczęścia zagasła.* 

Lud dziwne wierzenia pogańskie 
i kult różnych sił przyrody starannie 
przechowuje i nadaje im podkładkę 
chrześcijańską, ztąd wytwarzają się nowe 
legendy, których źródła przecie zawsze 
w poganizmie szukać należy. 

Do takich legend, znanych w wielu 
okolicach, zalicza się i następująca, która 
posłużyła artyście do odtworzenia obrazu, 
jaki reprodukujemy w dzisiejszej „Pracy “ 
na stronie 1146. 

Podług tej legendy, owe gwiazdy 
świecące na niebie, nie są czem innem, 
tylko płomykami lamp życia, Tam w nie- 
biesiech w momencie narodzin człowieka 
zapala się lampa, która płonie dotąd, 
dopóki trwa życie. Siła natężenia pło- 
mienia lampy bywa różną i pozostaje 
w ścisłym związku z biegiem żywota 
ludzkiego. 

Dalej legenda wspomina, że pieczą 
nad owemi lampami życia Bóg powie- 
rzył aniołom stróżom, którzy nieustan- 
nie krążąc po świetlanym horyzoncie, 
pilnują owych płomyków. 

W wielu stronach kraju lud podczas 
zjawiska, zwanego spadaniem gwiazd, 
utrzymuje, że każda gwiazdka spadająca 
oznacza zgon jednego człowieka z naj- 
bliższej okolicy. 

Pięknie z tej legendy skorzystał Sy- 
rokomla w swej gawędzie p. t. „Trzy 
gwiazdki,“ w której jest taki ustęp: 

: Mówią ludzie, 

Ze każdy człek na niebie ma swą gwiazdkę 
[własną, 

Że jej bystra źreniczka spogląda zdaleka 

I strzela promykami tak ciemno, lub jasno, 

Jak ciemna, albo jasna dola jej człowieka. 

Że gwiazdy tych, co idą szczęśliwą koleją, 

Piękną iskrą na sinem niebie promienieją, 

Ot, jak ta, co Pan widzisz, co się w lewo 
[żarzy ; 

A te gwiazdy drobniutkie — to gwiazdy nę- 
[dzarzy, 

Tleją.. ot! jak ogarek lampy na pogrzebie. 

I mówią, że gdy człowiek snem śmiertelnym 

[zaśnie, 
Wtenczas i gwiazda jego stoczy się po niebie, 
Błyśnie wężykiem i zgaśnie. 


RE 
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= znajdę AEG dla serca i duszy. 


Szedłem wśród grobów okrytych kwiatami, 
Błyszczących światłem — a niejedne łzami; 
Te łzy serdeczne, to łzy matek, dzieci, 

A każda łezka tam jak gwiazdka świeci. 


| 

| 

| 

| 30 w dniu dzisiejszym te sieroce łezki 
Zabiera z mogił Stróż anioł Niebieski, 

| niesie Bogu jak dań wziętą światu, 

| Zzwiodną jedynie Jego Majestatu! 


gó) biedne Matki! coście utraciły 

Najkarby najdroższe — i wy co z mogiły 
jącYołacie: „Matko!* łączcie wspólne tchnienia, 
ciełóg w takich chwilach w miłość gniew prze- 
„ka [mienia! 


* 
a t * 


4 tizko kaplicy, zabrzmiał chór żałobny! 
hór ten do chórów anielskich podobny, 
A irzmiał pieśń ojczystą imodlącą się rzewnie, 
£ gdy Pan Bóg przestał patrzeć na nas gniewnie. 


i lite, „wspólnych grobach“ zmarłych tu rycerzy, 
H Netórzy walczyli w obronie, Macierzy, 
| przpiewali żywi. — W grobach drgały kości, 

$ dziyle w tym śpiewie było mar przyszłości. 


nit dym się w śpiew wsłuchał, to mi się zdawało, 
jeże cienie zmarłych oblekły się w ciało 
dżez hymnem żywych złączyli swe głosy, 
su) modł RY, uderzył w niebiosy! 


— m 


EJ 
Zi « * 


str. tych grobów szedłem na mogiły inne, 
dzie legły zgasłe pochodnie rodzinne, 
przyświecały w żywota pochodzie, 

jyś w manowce nie wst,pił Narodzie! 


8 łakała d dl 
rzy, akała dusza rozmodlona . 


TE łzę anioł zdejmie z AE, łona, 
1 Bóg do stóp swych zanieść ją pozwoli; 
ist(szak ta łza moja: łzą sierocej doli! 


Doki mił Taye 


Tan 


H 


. aczę, bo pustki po nich pozostały .. 
p lezkają marnie święte ideały... 
niląteryalizm jak bujna pokrzywa 
notviat Bożych uczuć przed sercem zakrywa. 


zat 


aczę nad stratą, lecz wierzę ogromnie, 
| Spderzę wciąż tylko i zawsze niezłomnie, 
© Le oczy me ujrzą jasną tę chwilę, 

się lzie będziem zgodni, jak ci tam w mogile. 


t trajczę dziś smutny, lecz wierzę serdecznie, 
j nej tak nie będzie bolesno mi wiecznie, 
jąc z grobu, na którym wiatr zimny wieje, 


ner™iks potężny ideał posieje. 


A ęc smutny choć w sercu wracam z cmentarza, 
wzęboka wiara dziś we mnie przeważa, 
razapał wznieca, w głąb duszy mej sięga, 


W.: 


odc DNE 


"MNE 


NAD MOGIŁĄ. 


Legenda cmeniarna. 
* 


— Słyszysz ten cichy srebrny ton? 
To jęczy tak podziemny dzwon 
Co budzić duchy ma! 


Już drga w powietrzu skrzydeł szum, 
Płynie widziadeł cały tłum, 
Coś śmieje się, coś łka. 


Zmilkl gwar rozmowy, pogasły 
lampki, zapadły ze zgrzytem podwoje 
bram i gród umarlych zalegla cisza, 
zalegl spokój grobowy, cmentarny, 
wielki... 

Życie wrócilo do swego koryta, by 


z szumem plynąć niem dalej, plynąć 
bez przerwy, nieodmiennie, ku oceano- 
wi przeznaczenia. Tu zostal tylko 
anioł śmierci, pielgrzymią  odziany 
szatą i bez szelestu krążący między 
bialemi grobowcami, z licem smutnie 


zadumaneni. 

[I zosthly się złowrogie Parki, z ro- 
botą swoją bezustanną, jak na szyder- 
stwo snując nić istnienia, tu, gdzie ono 
znajdowało kres swój ostateczny. 
Lecz czyż nie z tych mogił wlaśnie wy- 
kwita nowe pokolenie, od samych po- 
czątków ludzkiego bytu. stanowiąc lan 


cuch nieprzerwany, wiążący z sobą oba 
zycia: ziemskie i pozagrobowe? 

Więc była cisza ogromna, a nad tą 
ciszą plynęła zwolna noc, w calym 
swoim majestacie, z jasnym kągężycem, 
nad senną głową, z chmurą zadumy 
u bladego czoła, w gwiaździsty plaszcz 
otułona i milcząca, jak wszystko do- 
koła. 


Wieczystego spoczynku biednych 
męczenników, szukających ukojenia 


bólów swych i trosk,'aż tu, w głębinach 
czarnej ziemi, rodzącej tyle glogów 
i cierni, nie zakk? Wo nie. 

Czasem tylko brzękły zlekka 
bne liście smutnej brzozy, poruszone 
nieuchwytnem westchnieniem zefiru; 
czasem upadła na zimny sarkofag kry- 
sztalowa lza rosy jesiennej; czasem 
ciemne cyprysy pochylily glowy, szep- 
cġe sobie podsluchane wieści zaświato- 
we, lub cienkie pasmo srebrzyste) 
mgły objęło krzyż spróchnialy... po- 
zatem nic. 


dvo- 


Tajniki grobów leżą spowite w bez- 
miar tej ciszy, której nie mąci żaden 
glos ziemski w owej uroczystej chwili. 
I daremnie słaby ludzki rozum prag- 
nie się wedrzeć pod ciężkie granity, 
pod darń zieloną i piasek suchy, nie 
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Na grobie matki. 


D 4; Rontisti. ; 


ajdzie tam rozwiąząnia wielkiej, ży- 
owej zagadki, bo ziemia tego, co raz. 
sochlonęła, nie zwraca już nigdy.... 
Edu: 

Nigdy |... Czy jest ponad nie smut- 
ejsze jeszcze: slowo... Czy jest dru- 
e, coby brziniało więcej beznadziej- 
e i większą w sereu budziło tęskno- 
ię, gorętszy ból i żal? 
| W tem jednem: Nigdy... mieści się 
Wszystko, co tylko wieczna rozłąka ma 
jv sobie najstraszniejszego i tylko glę- 
poka wiara w istnienie duszy nieśmier- 
ielnej lagodzi jego złowróżbny dźwięk. 

Kojący balsam leje się w piersi na 
|lryśl, że kiedyś, tam, w górnych blęki- 

jmch, znajdziemy się może wszyscy, 
|imajdziemy i połączymy na wieki już, 

a zawsze. 

Cały cmentarz okalal mur kamien- 
iy, gruby, a za tym murem leżały 
jola, w brunatne skiby pokrajane, le- 

Zul ugór zarośnięty kępkami zżółkiej 


a | 


wy, leżały piaski  czerwono-sine, 
poznaczone kamieniami  bielącemi 
dala. 


Padal na nie cień drzew, z po za 


nuru wychylonych, i drżące swoje 
ezlistne ramiona wyciągających 
trwożliwą litością, nad trzema mogi- 
AMI. 


| Smutne „mogiły |... nagie, puste, po- 
pawione symbolu wiary, krzyża, i na- 


| apart zjs zzo app- CEA 


W dzien zaduszny. 


wet dzisiaj, w noc święta umarlych, 
nie ozdobione najmniejszą drobnostka, 
świadczącą, że ktoś w pamięci je cho- 
wa i troszczy się otych, co tu snem 
wiecznym Śpią. 

Własną swą ręką targnęli się oni 
na wlasne swoje życie, na to życie dro- 
gie nawet najnędzniejszej istocie, nę- 
dzarzowi i trędowatemu. „Jakże więc 
bezgranicznie musi być nieszczęśliwy, 
kto ztywa je dobrowolnie, najczęściej 
w pelni mlodzieńczych lat, bez wzęlę- 


| da na to, iż zakryta przyszłość nie je- 


den jeszcze promień sloneczny chować 
dlań może w swem łonie. 

Smutne mogiły... Jak krwawą tra 
sedyę mieścić musi każda z nich. 

Nad pierwszą z brzega, a snać naj- 


świeższą, stala wysmukla > postać 
w czerni, z głową na piersi pochyloną. 
Byl to młodzieniec cienmowlosy, 


o twarzy ściąglej, z cerą południowca: 
zlotawo-oliwkową. Nos mial orli, wy- 
krój ust prawdziwie kobiecy, oczy zaś 
plomieniste pod brwią aksamitną, pa- 
trzyły elmmurnie, demonicznie, a jak 
w tej chwili, rozpaczliwie niemal i po- 
siadały w sobie czar, któremu uledz 


jnusiał każdy, na kim spoczęły przez 


chwilę. 

Ręce skrzyżował na piersiach i stal 
tak nieruchomo, iż zdał się być gla- 
zem; tylko linie ust kurczowo mu drża- 


> 


lv z wewnętrznego cierpienia. 

Naraz drgnąl i porywczo odwrócił 
w tył glowę. 

Za nim stal aniol śmierci, 
rym, mglistym płaszczu. 

Dlaczego koniec swojej pokuty 
cofnąleś znowu w dal niezmierzoną? 

- szepnął on ze smutnem wejrzeniem. 

- zy ja jestem winien? — rzucił 
zagadnięty glosen, który drżał jak 
strma targniętej nagle liry. 

A któż podsunął temu nieszczęś- 
liwemu myśl zbrodniczą  stanięcia 
przed czasem u kresu, gdy był zaled- 
wie w połowie swej drogi i miał jesz- 
cze zdziałać tyle?.. Żaliż zapomniał 
wyroku Pana, że: 


w szą- 


Za każdego takiego człowieka, 
Co podeptal Boże przykazanie, 
O, wiek dluższe czeka cię karanie, 
O wiek dłuższa pokuta cię czeka? 


Syn piekieł obie delikatne dłonie 

zanurzy! w czarnych kędziorach. 
Czym ja zaponmiał? — wyrzekł 

z rozpaczą. — Przeklęte ludzkie 
plemię! 
Za co je przeklinasz i nienawi- 
dzisz? Wszakże rad twoich 'chętnie 
słucha. 

— Blucha, choć samo jest przewrot- 
niejsze od wszystkich potęg piekła. 

— Pokuty twoje to sprawiły. 


PO CEAPAŁ) Da w 9 10 Gw ki: 
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L. Stasiak. 


— A czemuż im ulegają?... Ja pel- 
nię tylko swą powinność, bo wszak do- 
brze wiesz: 

— Gdy setny z rzędu oprze się mej sile, 
Do bram niebieskich zbliżę się o tyle, 
O ile z więzów grzechu wyzwolona 
Ludzkość, zmazania mej winy dokona. 

— Lecz praca nadaremna — dodal 
z goryczą. — Jeszcze trzech z rzędu 
nie naliczyłem, a przeciwnie, coraz 
częściej trafiają się tacy — tu wskazał 
ręką na mogiłę — co zamiast zbliżyć, 
cofają mnie wstecz od celu upragnio- 
nego. 

Załamał ręce ponad głową, a coś, 
jak łkanie, nim wstrząsnęlo. 2 pło- 
miennych oczu wystrzeliły iskry roz- 
paczliwego uniesienia. 

— Przekleństwo! lecz nie tym, kto- 
rzy upadają, gnani rozpaczy szałem, 
a tym, co dłonią bratobójczą w otchlań 
tę wiodą ich zbrodnieczo! — wykrzyk- 
nął, dłoń zaciśniętą unosząc do góry. 
— Przez nich ja nigdy nie będę zba- 
wiony, ale pomszczę się, strasznie po- 
mszczę :... 

I ciche fale nocnego powietrza roz- 
dart półjęk, półchichot spazmatyczny, 
dziki, który leciał daleko po zroszonej 
trawie, wpadł między stare olchy i mo- 
drzewie, by odbiwszy się o nie paro- 
krotnem echem, napełnić sobą cały las. 

W tem, kędyś w dali zapiał kur, 
A czekający hasła wiatr, 
Z szatańskim świstem chwycił wtór, 
W piekielnym tańcu drzewa kładł, 
Z wyciem na strzępy liście rwał, 
Jak gdyby popadł w dziki szal. 
Aż srebrnolicy księżyc zbladi 
I skrył się w rąbek z chmur. 

Natalia Bardzka. 


Lampy życia ludzkiego. 


„dak ja się dawno nie modliła... 


NOWELA. 


Na otomanie krytej różowym plu- 
szem, zmarszczywszy brewki nad wy- 
razistemi, czarnemi, oczyma, Sspoczy- 
wa „pierwsza naiwna.'* 

Młlodziutki hrabia Kocio z twarzą 
o rysach dziecka porusza nad jej gło- 
wą wachlarzem z piór białych; sławny 
ze swoich koni wyścigowych p. Aloizy, 
opowiada plotki z arystokratycznego 
świata. 

Z sąsiedniej bawialni płyną dźwię- 
ki Szopenowskiego Scherza, niekiedy 
śmiech lub głośniejsze słówko. 

„Naiwna'* ziewa, ukazując ząbki 
ostre, drobne jak u wiewiórki. 


— Pani się nudzi? — spytał hrabia. ` 


— To bardzo naturalne... — rzekł 
p. Aloizy. 

— Kwiatom potrzeba słońca, ziele- 
ni ląk, blękitów niebios... Wszak kwia- 
ty i piękne kobiety to siostrzyce. 

— Ostrożnie, ` panie Aloizy! 
przerwała „naiwna.* — Złą obrałeś 
porę dla zachwytów wiosennych. Obyś 
się w mglach jesiennych nie zabłąkał. 

Hrabia Kocio 'zachichotał wesoło, 
rad, ze zbicia z tropu rywala. 

— Ach, jakie nudy, jakie nudy! — 
poskarżyła się aktorka. 

Zerwala się i pobiegła do okna. 

Niebo wypogodziło się... Na wid- 


nokręgu pokrytym  popielatej barwy 
chmurami, krwawo zachodziło słońce 
i w szary koloryt dnia jesiennego 


wrzucało jaskrawe blaski. 

Ulicami śpieszą na cmentarz tlu- 
my, aby uczcić wspomnieniem drogich 
zmarłych. , 


Lecz piękna Helena nie bawi si 
wspomnieniami. i 

Wprawdzie kędyś tam, na cmentz 
rzu wiejskim, kilka smutnych sosen 
i cienia trawa zarosle, mogily jej rog 
dzieców, ale taka przepaść leży poięz 
dzy tą przeszłością ubogą, a terażniejj 
SZOŚCIĄ... 

— (o począć z wieczorem? — spy-l 
tala po chwili, odwracając się od okna] 
z niechęcią. | 

Przeszli do salonu. 

Kilka aktorek otaczalo fortepian 
i grającego artystę. 

Na widok wchodzących, 
twarze ożywiły się... 

— Heleno, czy nie znalazłaś lekar- 
stwa na nudy? — spytały. — Jedźmy 
na miasto. 

— Owszem. Pojedziemy na cmen- 
tarz — odparla i, nie zwracając uwagi 
na zdziwione twarze gości, odeszła, 
biale batysty i koronki na pluszowy 
kostyum zamienić. 

— Dziwaczka! — zawołała „dra- 
matyczna'* — wzruszając ramionami. 
— Spacer na cmentarz... Osobliwsza 
przyjemność. i 

— Niesmaczny koncept — dodały 
inne. — Pan Aloizy śmiał się, hrabia 
Kocio rozmyślał, którego z nich uwiel- 
biana Helena do karety swej zaprosi. 

Zjawiła się wkrótce otulona w aksa- 
mity i pióra. Twarz jej promieniała 
zadowoleniem. 

Zmalazła: nakoniec rozrywkę. 

— Zobaczycie, jak zagram jutro 
Klarę w „Ślubach'* po tej wizycie na 
cmentarzu — mówiła otulając szyję 
futrzanem boa i zsuwająe zalotnie na 
tył głowy czapeczkę. 

„„Dramatyczna'* 
gala rękawiczki. 

— Czuję zapach kopeących lampek 
i świec... rzekła opryskliwie. 

Pojechali. 

Na grobach pozapalano światła. 
Wiatr się uciszyi, więc ploną jasno 
wśród ciemnej drzew zieleni. Zewsząd 
słychać gwar rozmowy, niekiedy płacz 
tłumiony. 


znudzone 


z gniewem wcią- 


Piękna aktorka zaciekawione spoj- 
rzenia zwraca wokoło; uśmiech nie 
opuszcza jej twarzy. 

— Ślicznie tu... — mówi — i weso- 
ło. Ktoby pomyślał, że śpią tu snem 
wiecznym serca, które kochały, usta, 
z pełnej czary pijące rozkosz, umysły, 
marzące o wielkości i sławie. Bardzo 
mi tu wygodnie. 

Obejrzala się ciekawie. 

— Czy przypuszczasz, hrabio, że 
ta zawoalowana dama opłakuje szcze- 
rze swego małżonka? — spytała, ujrza- 
wszy pochyloną nad grobowcem po- 
stać. 

— Tak sądzę. Nie szydź pani z bo- 
leści cudzej... — odparł cicho. 


4 
| 
| 
| 
| 
' 


*— zanu- 


- „La donna e mobile... 
cila szeptem i uprowadziła go dalej. 

Cmentarz w ogród się zamienił. Je- 
sień sucha była i ciepła „więc drzewa 


nie straciły liści, na mogiłach zieleni- 
"la się murawa, wieńce oplataly szta- 
chety. Wśród mnóstwa gorejących 
świateł, przesuwała się ciżba różno- 
barwna. 

Helena zaglłębiala 
ustronniejsze aleje. 

— Szukam wrażeń... — odpowiada- 
la ze śmiechem, gdy zmęczony węd- 
rówką między grobami hrabia do po- 
wrotu wzywał... 

Zbliżali się ku końcowi cmentarza. 
Światla paliły się tam rzadziej. Za- 
miast bogatych wieńców skromne wią- 
zanki z borowiny, mehu i nieśmiertel- 
ników leżały na darniną pokrytych 
mogiłach, zaledwie gdzieniegdzie krzy- 
żem drewnianym znaczonych. 

[u dopiero smętna, uroczysta pa- 
nowala cisza; w powietrzu, zda się, 


się w coraz 


drgały nieuchwytne odgłosy tłumio- 
nych jęków i łez. 
„Naiwna'* zatrzymała się. Błysz- 


- czące jej oczy spoczęły na małym grob- 
ku, przytulonym do świeżą darniną 
pokrytej mogiły. 

Ubogo odziany mężczyzna klęczal 
zatopiony w modlitwie, male dziew- 
czątko obok na mogiłce ustawiało 
przyniesione zabawki. 

— Co robi ta dziecina? — spytała 
Helena i uśmiech znikł z jej twarzy. 

Dziewczynka jakby w odpowiedzi 
zawołała: 

— Niech tatuś da konika. 
łam go tatusiowi do kieszeni. 

A gdy zamodlony mężczyzna nie 
odpowiadał, poskoczyła ku niemu. 

Jasiowego konika chcę tato — 
wolała niecierpliwie. — Jasio tak lubił 
„bawić się nim i gniewałby się, żem go 

* nie przyniosła. 

Papierowy konik wkrótce potem 
znalazł się na mogilee obok dwóch cy- 
nowych żołnierzy i porcelanowego 
pieska. 

— Tatusiu — zawołało dziecko 
z żalem — dla Jasia przyniosłam za- 
bawki, a dla mamy co? Nie mam nie 
dla mamusi, tatku, nic... 

Rozpłakała się. Klęczący mężczy- 
zna przygarnął ją do piersi. 

— Za mamę zmówisz paciorek... — 
wyszeptał głosem bezmiernego bólu. 

Dziecię złożyło rączki i uklękło. 

— Proszę Bozi, żeby mamusi mojej 
było u Bozi dobrze — mówiła sierotka, 
zapłakane oczęta wznosząc ku niebu. 

Aktorka uśmiechnęła się z przy. 
musem. 

— Zabawna jest ta mała przyno- 
sząca umarłym podarki — wyrzekła. 


Włoży- 


- Jest w tej pamięci dziecka wie 
le rzewnej prostoty — wtrącił hrabia. 

Poszli dalej. 

— Patrz hrabio, tuż pole — ode- 
zwala się stlamionym głosem lelena. 

— Ani krzyżów, ani pamiątek żad- 
nych nie widać. 


Hrabia spojrzal i dreszcz nim 
wstrząsnął. 


To mogiły samobójców, piękna 
pani. Ręka Heleny, oparta na ramie- 
niu hrabiego, drgnęla nagle. 

Samobójców? —  powtórzyla. 
— Więc to jest cmentarz samobójców ? 

— Nie inaczej. Zapomniano o nich. 
Pusto, głucho. Spoczywa tu oczywiś- 
cie cały zastęp niedolęgów, którzy roz- 
czarowania swoje lufą pistoletu prze- 
cięli. 


— Filozofów, sceptyków... — wtrą- 
cila aktorka. 
— Zdradzonych kochanków... 


dorzucił znacząco hrabia. 

Wzrok Heleny zatonął w tych pa- 
górkach piasczystych, nagich, samot- 
nych. Jakiż smutek ponury wiał od 
grobów opuszczonych, ile one w glębi 
swej ukryły cichych dramatów, walk, 
zdruzgotanych idei, zdradzonych 
uczuć, rozszalalych umysłów !... 

W pobliżu ozwał się jęk, zamigota- 
lo blade światełko i cień jakiś pochylil 
się ku jednej z mogił. 


Odejdźmy! — szepnął hrabia, 
ujmując rękę aktorki. 
Odtrąciła go niecierpliwie. Nie- 


przeparta sila pociągała ją ku starej, 
klęczącej na grobie kobiecie. 

Wicher przeleciał po mogilach, 
chmara wron i kawek z przeraźliwym 
wrzaskiem podniosła się w obłoki, 
światlo lampki zamigotalo żywiej. 

Z piersi aktorki wydarł się okrzyk 
zgrozy. 

— Boże! — jęknęła. — Czy ja śnię? 

Przeczytala napis na blasze wyry- 
ty i naraz powieki zaciężyły jej jak 
kulki ołowin. Przymknęła oczy... nie 
widzi nie i nikogo. W uszach jej 
dźwięczy srebrny śpiew skowronka, 
szumią lagodnie sosnowe bory obej- 
mujące wokoło cichą wioskę rodzinny, 
wchlania w siebie zapach kwitnących 
zbóż, macierzanki i rozmarynu, krze- 
wiącego się bujnie w ogródku Halki 


Zagrodzianki. Jak to już dawno, daw- 
no!... A ta Halka Zagrodzianka... Cha, 


cha, cha! 

Pierwsza „naiwna,“ wybucha na- 
gie gamą śmiechu, który wśród ciszy 
grobów porusza smętne echa, zlewając 
się w dziwny akord z rozpacznem łka- 
niem staruszki. 

Od grobu, pospołu z wiatrem pły- 
nie ku Halce szept namiętny: „Nie 
wydzieraj mi duszy, ukochana.* Ten 
szept.. Halka Zagrodzianka słyszała 


go już niegdyś... Ale to było dawr 
dawno!.. Jak on ją kochał! Przy 
chal na odpoczynek do rodziców, w 
bladły od pracy i nocy bezsennych 
Spotkali się pod gruszą, która pola ich 
rodziców przegradzala. dą 

Potem wieczór byl tak samo jak 
dziś jesienny, wicher szalał po rozlo- 
gach, w zmroku paliły się jak poe 
dnie oczy mlodzieńca. 

I ona powiedziała mu wreszcie, 
kocha... 

Slodka twarz Bogarodzicy 
liści gruszy starej ukryta, 
przysięgę dziewczyny. E 

Halka Zagrodzianka! i: 

AN cha, cha! Jak ona to pat Oi 

žrakowalo mu tylko dwóch lac wu 
ERRAN uniwersytetu i przyrzekł 
czekać na niego. Czekać? A 

Cha, cha, cha! Czekać... u 

I owa przysięga pod gruszą... Dzite 
ciństwo... Zabawka! A 

Skromne dziecię wioski pochwy 

objęcia swiat rozkoszy, blasków 
zwodniczych, tanich pochlebstw, oklas: 
ków tłumu. ' 
On odszedł zapomniany, wzgardz 

Cha, cha, cha! x 
Smiech Heleny milkl zwolna, roz 
plywał się w ciszy wieczornej i łzach 

Kolana zgięły się jej bezwiedr 
i wargi drżące, zbladłe wyszeptaly: : 

— Jak ja się dawno nie modliłam!. 

Wanda Grot-Bęczkowska... 


= 


wsrod 
slyszala 


ny! 


A 


S... Cisza, pustka, letnim skwarem 

„ [wypełniona, 

Nad nią morze błękitów, a pod nią 
[traw morze, ` 

Tylko las smutnych krzyżów cmentarnych -— h 

[ramiona 

Nagie wyciąga w słońcem złocone przestworze. 


Rzadko tu kto zagląda... Raz człowiek samotny ; Í 
Zawiśnie i nad krzyże drzącą piosnkę nuci, — 
Lub z wiatrem rój motyli przelatuje psotny, 
Lub na grobie swej matki sierota się smuci 


Czasem obłok srebrzysty, zdaleka przybyły, A 
Zaduma nad cmentarzem; na ciche mogiły . 
Gwiazdy blade z uśmiechem spoglądają rojnie; 

, "Ri 


Czasem rosa zapłacze; zielony bluszez smętny | 
Jakiś grub zapomniany wziął w uścisk namiętny H 
Może tu spać jest smutno, — głucho... lecz 
[spokojnie. 

Anna Ktłopotowska. i 


ZZ 
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L tajemnic Świata zagrobowego. 
VII. 
Choczu, w klasztorze tam- 
tejszym, mieszkał ks. kano- 
nik Lipski, stary sparaliżo- 
wany weteran w służbie 
Bożej i ogólnie zażywają- 
zci i szacunku. Prałat ów miał bra- 


karego, który był przysłany do 
ks. kanonikowi, idąc do kościo- 


szóstej, zobaczyła w kurytarzu 
ornym, pannę w białej sukni, któ- 
ęce obwieszone były różańcami; 
owa na zakręcie kurytarza zni- 
Pani ta, tak była tem widzeniem 
raszoną, że zaniechała pójścia do 
a i opowiadzła o tem kilku cso- 
niędzy innemi panu b z którego 
wiadanie to słyszałam. 

łynęlo od czasu tego parę miesię- 
państwo D. byli w Choczu w od 
nach u ks. kanonika Lipskiego: 
amże również matka panny. Ceza” 
Rozmawiano ogólnie i z żalemio 
lie Cezarynie, która jak gwiazda 
w Reichenhallu, na nieubłaganą 
bę piersiową. Pani Lipska opo- 
dała jej ostatnie chwile: panna Ce- 
%a kilka minut przed zgcnem ode- 
się do matki: „Mamo, wszakże 
iaj św. Augustyna — imieniny 
w Choczu, jakże mi żal, że nie 
ę mu powinszować, ale ja tam bę- 
= Dotrzymała słowa. 
Nadmieniam, że w Reichenhalu jest 
czaj, że osoby cdwiedzające umar- 
składają na rękach zmarłego obra- 
s lub zawieszają różaniec 


* 


y szczególny wypadek słyszałam 
pani W. osoby poważnej i wiaro 
ig 

ni Wil. zastępowała miejsce matkij 
e Stanisławie B., kićra ny sz}: p Cźnie 
ąż za hr. Sz. i zamieszkała w dobrach 
ża w P. Micda pani babina, tak 
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mszę św. jak zwykle, rano o go- 


się przywiązała do swej opiekunki, że 
nie chciała się z nią rozłączyć — i pa- 
niW. nadal przy niej pozostała. Było to 
pewnego pięknego dnia w jesieni, na 
kilka tygodni przed urodzeniem ostat- 
niej córeczki hrabiostwa. Państwo Sz. 
wyjechali na przechadzkę — pani W. 
udała się do jednego z pokoi, tak zwa- 
nego czerwonego salonu, gdzie zajęła 
się poszukiwaniem pewnej książki. W ro- 
gu tego pokoju stał zegar staroświecki, 
zdobyty na Turkach pod Wiedniem przez 
jednego z przodków hrabiego, zegar 
ten był popsuty, nie chodził wcale i ni- 
gdy nie był nakręcany. Nagle zegar 
ów zaczął bić głośno przez kilka minut, 
poczem znowu ucichł. 

„Pani W. zdumiona tem niezwykłem 
zdarzeniem, opowiadała o tem za po- 
wrotem państwu Sz. Hrabina zbladła, 
ale odrzekła spokojnie: „ach ten zegar 
antyk, z czerwonego salonu, zdobyty na 
Turkach — bił — wie Pani co to zna- 
czy, on zawsze naprzód oznajmia w ten 
sposób, śmierć jednego z członków ro- 
dziny mego męża hrabiów Sz. a tym 
razem mnie woła, i ja umrę.“ W trzy 
tygodnie później hrabina Sz. młoda, sil- 
na, piękna kobieta, która poprzednio 
nie chorowała nigdy — umarła. 

B. Maciejewska. 


VV otchłan... 


(Epizod 3 wojny niemiecko francuskiej.) 


(Dokończenie.) 


Przez chwilę nadstawił ucha. Zda- 
walo inn się, że słyszy głuchy jakiś od- 
glos, jakby dalekiej kanonady. Nie, 
to był tylko. szum w uszach. Krew 
pulsowala mu boleśnie w arteryach 
i skroni; chłód wielkich wysokości za- 
pierał mu oddech w piersi; czuł jakiś 
lęk próżni; ale żadnego żywego odglo 
su. Dokola tylko morze milczenia. 

L w tej czarnej pustyni chłodu, ci- 
szy i mroków leżała martwa Francva. 
Ach! żeby się raz skończyła ta noc pie- 
kielna!.. żeby zaświtał dzień na nie- 
bie!.. We dnie przynajmniej mógłby 
się jakoś zoryentować dokoła siebie. 


r h p. 
Czy podobna, aby nigdzie już nie 
było ludzi, wojska, sere tętniących ży- 
ciem: Gdzie on lecial? Gdzie się naj- 
dywal? Czy ten wicher niesie go choć 
ponad ojczystemi lanami? T eala bo- 
leść jego odezwala się znowu w pokor- 
nym i namiętnym porywie miłości ku 


tej ziemi rodzinnej. -Jakże gorąco 
pragnął ujrzeć lagodny . spadek jej 
wzgórz, krętą wstęgę  srebrzystych 


rzek, czarne pola,  zieleniejące bory, 
strzechę ubogich chat i sine wieńce dy- 
mów ulatnjace z komina widzieć 
istoty ludzkie, ziemię, życie... i spuścić 
się z tych zawrotnych wyżyn! 

Ale te mroki... te straszne, nieprze- 
bite mroki! Jakże tu przybić do zie- 
mi? Nie może przecie spaść z nic- 
nacka, nie wiedząc, gdzie może w sam 
środek nieprzyjacielskiego obozu. Jak- 
że dlugo do tego świtania, Boże!... Bo- 


że... Godziny płyną z zabijającą po- 
wolnością, a on jeden czuwa wśród 


tego milezącego, zamarlego państw: 
mroków. Już oddawna wygasły ostat- 
nie dwa czuwa jące światelka w Wersa- 
lu: Bismark i Moltke śpią.  Uśpiona 
też stroskana czujność Uhanzy'ego 
i Faidherba. Śpią wszysey w Laval 
i Bordeaux w salach Prefektury, gdzie 
Gambetta rezyduje w cesarskich apar- 


tainentach. Spi Paryż snem gorącz- 
kowym przerywanym co chwila. To 


pora, w której najwytrwalsza bezsen- 
ność ulega ołowianemu odrętwieniu 
ostatnich godzin nocy. 

Nareszcie, szczękając zębami z zim. 
na, przesiąknięty wilgocią, zesztyw- 
nialy w ubraniu, na którem zaskrzepi 
szron, z oczami napuchlemi, z posinia- 
lemi rękoma, Iwon odwróciwszy się 
spostrzegł blednące na niebie ciemno- 
ści. Niewyraźna zorza zaczynała świ- 
tać na dalekim widnokręgu. 

Powitał ją  niewyslowioną 
i blagalnem wezwaniem calej swojej 
istoty. Dzień!.. dzień nareszcie!.. 

Na wschodzie, nieznaczna zrazu 
szara plama, rozlewala się chorobliwą 
bladością na niebie, a jemu dusza 
śmiala się i porywała do tej szarej, 
smętnej siności, jakby już widział po 
za nią blogosławioną światlość Bożego 
słońca! 


ulga 


* * 
Ziemia!.. zrazu ukazala mu się 
mglisto i niewyraźnie wśród szmat po- 
dartych, klębiących się chmur, wśród 
czerni, roztapiających pomiędzy bla- 
demi widnokręgami przestrzeni. Goš- , 
cińce białem przędziwem przecinały 
olbrzymie płaszczyzny,  zamiatane 
mgłą oparów. Pierwszy krzyk, który 
go dolecia byl pianiem koguta. 
Dziwnem się wydało Iwonowi ,że nie 
widzial zagłębienia dolin i wzniesie- 
nia gor; wszystko przedstawiało mu 


się plasko. Lasy wydawaly mu się 

| maleńkie jak kępy trawy, domy jak 
>ziarnka fasoli, stawy jak świetlane 
punkciki. Potem cale miasto wyłoni- 
lo się z mgły. Iwon schwycil lunetę 
i jąl się cheiwie, dlugo wpatrywać 
w nieznaną miejscowość. Serce ude- 
rzyło mu jak młotem na widok trójko- 
lorowej flagi powiewającej nad jed- 
nym z gmachów. Dziękczynna modli- 
twa podniosła się z jego piersi. Wy- 
ciągnął ramiona do ziemi. 

Spuścić się, ach spuścić jak najprę- 
dzej! Uwiesił się u sznura klapy bez- 
pieczeństwa.; ujrzał ziemię podnoszącą 
się nieznacznie ku niemu; potem 
wszystko znikło. Zanurzył się w pu- 
szystej bieli gęstej, nie przebitej mgly. 
Nie widzial nie; nawet balonu. Zanie- 
pokoił się. A jeżeli balon rozbije się 
o jaki konin lub dzwonnicę?.. Wy- 
rzucił część balastu i wzniósł się tro- 
chę w górę. Mgła robiła się coraz 
gęstszą, ścieląc się u dolu grubym 
podkładem podobnym do śnieżnego 
tumanu, przez który wzrok jego nie 
mógł się przebić. 

Co za nieszczęście! Ziemia była 
tak blizko, ziemia wolna od najezdz- 
ców l... Być tuż przy porcie i nie wy- 
lądować! A gdyby tak zaryzykował 
spuścić się przebijając tę przeklęta 
mgle? Ogarnęla go niepohamowana 
chęć dotknięcia stopą ziemi, zobacze- 
nia ludzkich twarzy, spelnienia raz 
swojej misvi... Naraz podniósł głowę 
i zaczął węszyć powietrze. Znał ten 
sionv podmuch morskiego wiatrn. To 
bylo wybrzeże... a tam, niedaleko 
deoan. 

Nie wiedząc o tem Iwon pozosta- 
wil Rennes na lewo a Chateaudun na 
prawo. Wyląduje w Bretanii, na brze- 


gu Guildalo, niedaleko Hani. Ale mu- 
si się spieszyć. Dlaczego klapa bez- 


rieczeństwa mie funkcvonuje? Da- 
reminie [won wiesza się u sznura i cią- 
gnie z całych sil. Z dolu dolatuje go 
straszny huk jakby niewidzialnych 
piśrunów... jakby loskot rozpędzonych 
setek parowozów... To głuchy szum 
fali rozbijających się o nadbrzeżne 
skaly: Prędko!.. prędko!.. Klapa 
ulega naporowi; balon opada, ale wi- 
cher go porywa i niesie z błyskawiczną 
szybkością ponad skałami zbryzgane- 
mi raptownym nadpływem kłębiących 
się, groźnych bałwanów. Już jest da- 
leko; mgła rozdziera się nagle i o ja- 
kie trzydzieści metrów poniżej Iwon 


spostrzega zieloną otchłań morską, 
wzburzoną i szalejącą pod pienistą 


rawieją srebrnej piany. 

To śmierć! 

Machinalnie wyrzuca jeden balast 
po drugim. Balon podnosi się, a Iwon 


która znika mu z oczu, i ku bezmier- 
nym obszarom oceanu, ku któremu 
peha go rozwścieczony wicher! 

A śmierć, widziana przez blyska- 
wiczną chwilę, śmierć przed którą co- 
fal się instynktownie staje teraz 
przed nim w całej grozie swojej i nie- 
uniknionej konieczności, i zwolna prze- 
nika błędnie rozszerzone źrenice jego, 


i jak wąż wślizguje się w duszę. 
Śmierć... bez możliwego ratunku zim- 


nieublagana... Dokoła, 
jak oko zasięgnie, żadnej łodzi ani 
masztu. Pod nim wątle, trzeinowe 
ezólno i morze pieniące się pod chłostą 
wichrów. Cale życie przesunęło mu 
się przed oczami, postacie dawno za- 
pomniane, krajobrazy uwidziane kie- 
dyś zaledwie w przelocie. Dalekie wy- 
prawy morskie, aromaty dzikich kra- 
jów, słońca podzwrotnikowe... wszyst- 
ko przeżył napowrót w jednej chwili. 
A z tej chaotyeznej przeszłości zmar- 
twyehlwstalej nagle jaskrawemi obra 
zami, jedno wspomnienie prześladuje 
go teraz nieopisaną grozą: twarz to- 
nącego człowieka. Iwon poznawał go 
doskonale, był to stary majtek, bardzo 
cichy i potulny... 

Burza szaleje tak jak dzisiaj; nie- 
podobna było pehnąć ratunkowej ło- 
dzi... Cala załoga z kapitanem na cze- 
le stala na pokladzie z odkrytemi gło- 
wami. Ksiądz błogosławiącym ruchem 
kreślił krzyż w powietrzu nad bieda- 
kiem... i dlugo, dlugo ta nieszczęsna 
glowa z szklistemi, rozwartemi prze- 
rażeniem oczyma, zamiatana przez 
wściekle fale, wypływała na wierzch, 
aż w końcu zanurzyła się ostatecznie. 


na, straszna, 


Ale Iwon odepchnął tę zmorę. Za- 
hartowal był swoją odwagę w Mon- 


trouge, pod kartaczami; otrząsnąl się 
więc z trwogi i wezwawszy pomocy 
Najświętszej Panny Nienstającego ra- 
tunku i świętych patronów, postanowi? 
się bronić do upadłego. 

Balon opuszczał się znowu. Iwon 
wyrzucił resztę balastu.. Wydało mu 
się, że morze zaczyna się oddalać. „Je- 
den podmuch przeciwnego wiatru, 
a zwróciłby mnie ku lądowi!* rozmy- 
ślał w duchu. 

Ale próżne zludzenie. Ocean zbli. 
żal się ciągle z straszliwą powolnością. 
Widnokrąg zaslaniał się cały ryczące- 
mi balwanami, piętrzącemi się jedne 
na drugich szmaragdowem  wklęśnię- 
ciem pod grzywą śnieżnej piany. Głu- 
chy, stlumiony łoskot podnosił się 
z tego plynnego piekła, napełniając 
powietrze nieznaną, dziką grozą. 

Iwon mógł już policzyć minuty 
dzielące go od otchłani. Zimna krew 
icała przytomność umysłu wróciły 
mu w tej stanowczej chwili. Wyrzu- 


rzuca zrozpaczony wzrok ku ziemi, | cał wszystko co miał pod ręką: resztki 


chleba, manierkę, szablę swoją i siekie- 
rę. Zostaly już tylko golębie i worek 
z depeszami. 

Golębie woda zadusi prędko w ko- 
szyku, ale jak mają ginąć to niechaj 
giną wolne. L gorączkową ręką Iwon 
podniósl wieko, schwycił jednego pta- 
ka po drugim i rzucil je na wiatr. 
Pierwszy wpadł prosto jak kamień 
w wodę; drugi odbił się od fali i osza- 
laly trwogą, krążąc w powietrzu wró- 
cil przyczepić się do brzegu łódki. Dwa 
ostatnie bijąc skrzydłami przestrzeń 
t porząc wicher, frunęły ku ziemi. Po- 
zostaly już tylko ciężkie worki depesz, 
których wyrzucenie ulżyloby balonowi 


i przedłużyło szanse ocalenia albo 
chwile konania Iwona. 
Krótko trwala chwila stoiekiego 


namysłu, w której cała wrodzona szla- 
chetność Iwona Le Glecha, cała odwa- 
ga jego, honor, religijne uczucia, przy- 
klady prostacze przodków, pokorna, 
naiwna wiara w świętość obowiązku, 
wypłynęły z najgłębszych tajników 
jego istoty i zwyciężyły przywiązanie 
do życia i lęk śmierci. 

Nie!... nie wyrzuci depesz. Niechaj 
raczej utoną z nim razem skoro takie 
przeznaczenie. 

A głos tajemny męzkim tonem ko- 
mendanta Bonarda, szeptał mu: 

— Próbuj niemożliwości. Puść ba- 
lon na wiatr, na niepewne losy. Po- 
leć go Opatrzności... a może... stanie 
się cud... kto wie! Ryzykuj wszyst- 
ko. Poświęć życie. Kto wie czy 
zbawczy prąd wiatru nie zwróci balo- 
nu ku Francyi z depeszani i czy mi- 
sya twoja nie będzie spelnioną bez cie- 
bie, ale przez ciebie jednakże... 

Slina morska zbryzgała mu twarz 
bladą bardzo. Olbrzymie fale podno- 
sily się aż ku niemu, aby pochłonąć 
swoją ofiarę. - L znowu dni sloneczne 
młodości, widziadla wyśnionego szczę: 
ścia, Hania, towarzysze Montrouge, 
komendant Bonard, przenknęli mu 
przed oczyma, jak dalekie jakieś, sen- 
ne wspomnienia minionego życia. 
Z prostotą i spokojem wielkim Iwon 
Le Glech przeżegnal się i skoczył 
w otchłań. > 

Wypchnięty na wierzch fali, wy- 
pluwając słoną wodę, aby opóźnić 
choć o parę sekund chwilę już tak bliz- 
ką... tak blizką, w której sił mu zbrak- 
nie i zanurzy się ostatecznie. 

Iwon rozpromieniony ujrzał 
ostatniem spojrzeniem, 1zuconem, na 
świat, maleńki, zaledwie dostrzeżony 
punkcik w ogromnej przestrzeni nie- 
| ba: balon mknący w ślad za niewi- 
dzialnemi gołębiami ku Bretanii... ku 
ukochanej, rodzinnej ziemi |... 

Pawel M. 


— c< 


« dg. 


rap 


ód z1) OMT 


TENES 


U 


SW + DARZSEU PY, 


Tv 
t "R 


Poda PYSKA ZI WZW 


LTT, 


KORG 


wre 


uz "YE 


> VP 


| AX Tad S 


TWARIS eie 


Na a e 


ESETONA! 


Przedruk wzbraniony). 


MĘCZENNICA W KORONIE. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA ILLUSTROWANA. 


31) ORYGINALNY PRZEKŁAD Z WŁOSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


— Dziękuję pani! A teraz pozwól, że cię wyprowa- 
dzę z tego domu. Drzwi i okna są zamknięte, musimy więc 
wyjść dachem — jest to droga, którą ja przyszedłem! 

Wyjście na dach nie było zbyt trudne, krzeslo posta- 
wione na stole wystarczało, aby sięgnąć otworu, wyrąba- 
nego przez Maksymiliana. Wkrótce stanęli kolo żerdzi, 
i teraz Felicya miala się spuścić po nich na ziemię. 

— Nie bój się pani, — mówił Maksymilian, — trzy- 
maj tylko mocno drzewa i posuwaj się wolno na dół. To 
wcale nie jest niebezpieczne. 

— Ja się przy panu niczego nie boję, — szepnęla Fe- 
lieya z uczuciem, i po chwili stanęli szczęśliwie na ziemi. 

Maksymilian zamierzał wlaśnie uczynić to samo, gdy 
nagle rozległ się przeraźliwy krzyk tuż kolo niego: 

— Na pomoc! Na pomoc! Panie hrabio! Porywają 
panią hrabinę, na pomoc! 

Mała jakaś postać, w koszuli, czepiała się teraz nóg 
Maksyrniiiana, i trzymała go silnie, przeszkadzając w spu- 
szczeniu się po żerdziach. 

— To Luigi, — zawołała Felicya z dołu, — na miłość 


Boską, on wszystko zdradzi! 


Maksymilian sehwycil chlopca, broniącego się wście- 
kle, zawiązał mu usta chustką, ręce i nogi kawałem sznura, 
wiszącym u tyczki, i rzucil go jak piłkę przez otwór w da- 
chu na kanapę, poczem zesunął się na dól i podał rękę F'e- 
licyi. 

— Żegnam panią, — rzekł uroczyście. — Idź i obudź 
Stanisława — powiedz mu, aby kazał trąbić natychmiast 
na alarm, — ja zaś muszę jeszcze wypełnić inny obowiązek! 
Albo zobaczymy się, jako zwycięzcy, albo wcale nie! 

Felicya. z placżem rzucila mu się w objęcia. 


Raz tylko — raz jeden tylko pozwól mi powiedzieć, . 


szepnęła, — że cię kochałam i kocham nad wszystko w świe- 
cie! Raz tylko chcialam być szczęśliwą — a teraz — że- 
gnam cię! 

W następnej chwili już jej nie było. Maksymilian 
słyszał tylko ciche skrzypnięcie drzwi — widocznie weszła 
już do domu sołtysa. 

Potem wyjął rewolwer i poszedł ku stodole, stojącej 
jak czarne widmo za ogrodem. 

— Rozmówimy się tóraz, 
— i zobaczymy, kto zwycięży! 


Mikołaju Vrana, szepnął, 


ROZDZIAŁ XLYVTIIL 
Naomi. 


Stanisław spał snem prawdziwie kamiennym, papie- 
ros działał bardzo skutecznie. W pokoju ciemno było zu- 
pełnie, nagle jednak zablysło światło: przez drzwi ukryte 
w murze, których ani Stanisław ani Maksymilian nie wi- 
dzieli, weszła Naomi do pokoju. 

Młoda dziewczyna zbliżyła 
i spojrzała z słodkim uśmiechem 
dzieńca. 

— Nie, — rzekla cicho, — on umrzeć nie powinien, 
i to jeszcze z ręki mego ojca! Wieczna klątwa ciężyłaby, 
na naszym domu! Ja go ocalę, chociażby kosztem mego 
życia! Ach, zdaje mi się, że ja kocham tego pięknego chrze- 


się szybko do śpiącego 
na piękną twarz mło- 


„ścijanina. Może i on mnie kocha? Czyżby to było coś nad- 


zwyczajnego: 


— Nelly! Nelly! — szepnął w tejże chwili Stanisław 


we śnie. 
Naomi zadrżała. 


— Ach! — pomyślała, — on kocha już inna, jakąś 
Nelly! Pewnie to chrześcijanka i Austryaczka. — Ale ja 


go pomimo to uratuję od śmierci ! 
Postawiła lampę teraz tak, 
wprost na twarz śpiącego. 


że światlo jej 


— Panie hrabio, — zawołała Naomi, chwytając jego 


rękę, — obudź się pan! 


Stanislaw otworzy! oczy, ale zamknął je zaraz — nie 


mógl wcale oprzytomnieć i nie wiedzial, eo się z nim dzieje. 

— Chodzi tu o życie pana, — wołala Naomi, — sly- 
szysz? Obudź się! 

— Czy to Dorn? — rzekł teraz Stanisław, przeciera- 
jąc oczy. — Kto mnie woła? Dorn — ah — cóż to, kobieta? 
Wszakże to Naomi, córka naszego gospodarza! (o ta 
znaczy? : 

— Tak, to ja! Spiesz się pan, wstawaj, wielkie nie- 
bezpieczeństwo grozi Ci... 

— Mnie? Mów jaśniej, 
chodzi! 

— W.nocy mają nasi wieśniacy wymordować żolnierzy 
austryackich — pan także ma padnąć ofiarą, ale ja cię 
ocalę!! Ukryję cię tak, że nikt cię nie znajdzie! 

Mówiąc to wyszła tajnemi drzwiami. Stanisław wy- 


ja nie nie rozumiem 0 co 


Í |, 


ji 
{ 


Młoda dziewczyna zbliżyła się szybko do śpiącego i spojrzała z słod- 
kim uśmiechem na piękną twarz młodzieńca. 

skoczył z łóżka — głowa ciężyła mu okropnie, włożył ją więc 

w miednicę, pelną zimnej wody i zaraz uczuł znaczne pole- 

pszenie, a chwilę później był już ubrany i trzymał pałasz 

w ręku. 

Teraz też przypomniało mu się, że Dorn śpi w przy- 
legtym pokoju, 1 że go także obudzić należy. Pobiegł więc 
czemprędzej do drzwi, otworzył je i — ujrzał łóżko puste. 

Rzecz ta nie ździwiła go zbytecznie — domyślił się, 
że Dorn usłyszał jakiś podejrzany szelest w domu i poszedł, 
aby się przekonać, eo się dzieje! 

— Teraz wróciła znowu Naomi. 

— Powiedz mi, — rzekł Stanisław, 
cheesz zaprowadzić? 

— Wyprowadzę pana na pole. Uciekaj potem 
w góry, bo tu we wsi zamordowaliby cię bez miłosierdzia. 

— A nuż żołnierze? Mam siebie ratować, a ich zosta- 
wić na pastwę rozbestwionych nieprzyjaciółł Nie, Naomi, 
ja sam nie pójdę! Albo wszyscy razem, albo żaden! 

— Jakto, nie chcesz się pan ratować? — krzyknęła 
Naomi przerażona. 

— Sam — nie! 

Naomi zamyśliła się na chwilę. 


— dokąd mnie 


padalo 


| — Słuchaj pan! — rzekła, — może czynię żle, zdra- 
lzając moich współwyznawców, ale jest jeden sposób oca- 
lenia nas wszystkich. Przed szkołą, tuż obok naszego domu, 
est dzwonek, zwołujący dzieci do nauki. Dzwonka tego 
ywał zawsze mój ojciec, gdy się miała odbyć jakaś waż- 
a narada..... Idź pan i dzwoń mocno — wieśniacy będą 
fnyśleć, że ojciec ich wzywa i przyjdą tu wszyscy. Tym- 
»zasem możesz pan kazać zatrąbić na alarm, żołnierze obu- 
ą się, i wszyscy będziecie ocaleni! 

— Jest to wyborna myśl! ‚Prowadź mnie do dzwonka ! 

Naomi ujęla rękę Stanisława i przeprowadziła go naj- 
pierw przez ciemny dom, a potem przez obszerne podwó- 

ze, na dziedziniec szkólny. Na wysokim słupie był tu 
rzymocowany duży dzwon, sznur jego zwieszał się ku 
ziemi. 

Stanisław już wyciągał rękę, aby pochwycić sznur, 
edy nagle krzyknął przestraszony. Uczuł on w tej chwili, 
że nie ma przy sobie pugilaresu, w którym leżała zasuszo- 
na róża, dar ukochanej Nelly. 

— Dopóki masz tę różę, — mówiła Nelly, dając mu 
kwiat na pożegnanie, — dopóty szczęście będzie nam sprzy- 
jać, ale jeżeli ją zgubisz — będzie to zły znak dla naszej mi- 
ości. 

Może pokazując kwiat Maksymilianowi, zostawił pu- 
gilares na stole, może pugilares wypadł mu z kieszeni — 
w każdym razie być musiał w jego pokoju, to nie ulegało 
żadnej wątpliwości! 

Ale to wiedzial także, że skoro raz tylko pociągnie 
sznur dzwonka, to nigdy już nie będzie mógł wrócić do tego 
domu i szukać swego skarbu. Wtenczas będzie miał tyle 
tylko czasu, aby iść do wsi i krzyczeć na żołnierzy. 

Nie, zanim dotknie dzwonka, musi mieć różę swej 
Nelly ukochanej ! 

— Na co pan czeka? — zawołała. w tejże chwili Nao- 
mi. — Dzwoń pan — mocno, czy myślisz, że ja cię zdra- 
dzam? Ach, dzwoń pan, prędko, to jedyny nasz ratunek! 

— Nie, nie, ja ci wierzę, ale zanim zacznę dzwonić, 
muszę raz jeszcze wrócić do mego pokoju — zostawiłem 
tam bowiem coś droższego mi, niż życie! Zostań tu Naomi, 
czekaj na mnie, ja wrócę za kilka minut! 

I już chcial się oddaŃć, gdy Naomi chwyciła jego 
rękę. 

— Szalony! — krzyknęła, — czy chcesz iść po twoją 
zgubę? Jeżeli wrócisz raz jeszcze do domu mego ojca, to 
umrzesz tam, śmierć czyha na ciebie! Raz cię uratowałam, 
drugi raz pomódz nie mogę! 

— Nie zatrzymuj mnie, ja iść muszę! 
lem, jest szczęście mego życia, ja iść muszę! 

— Al, rozumiem, to pewnie talizman! 
ta, którą kochasz, nieprawdaż? 

— Tak, zgadłaś! I powiedz sama, jakie wyobrażenie 
miałabyś o tym, który by kwiat, otrzymany od ciebie na 
pamiątkę, a mający go strzedz w niebezpieczeństwach, 
zgubił, i nie miał dosyć odwagi na szukanie go? 

Naomi spuściła głowę i milezałla przez chwilę. 

— Masz słuszność, — rzekla smutnie, — idź i szukaj 
twego talizmanu. Niech cię twój Bóg prowadzi! 

Stanisław ujął jej rękę i przycisnął do ust — kilka 
zaś sekund później znikł w domu sołtysa. 

W prędkości zapomniał drzwi zamknąć — wiatr szar- 
pnął niemi i zatrzasną] z taką siłą, że klucz wypadł na zie- 
mię z głośnym brzękiem. 

Ale Stanislaw nie zważał na to. On jedno tylko miał 
w tej chwili na myśli — odszukanie róży swej ubóstwianej 
Nelly, bez tego talizmanu nie wyjdzie z tego domu! 

_W pokoju było ciemno, ale na stole stały dwie świece. 
Stanisław zapalił obie i krzyknął z radości! Na krześle, 
przy łóżku leżał pugilares, a w nim zasuszona biała róża 
ukochanej ! 

— Teraz czemprędzej do dzwonka, — pomyślał, i rzu- 
cil się ku drzwiom. $ 

I już kładł rękę na klamkę, gdy ktoś z drugiej strony 
popchnął drzwi — Stanisław cofnąl się — i w tejże chwili 
uczuł na swem czole zimno stali. 

— Cicho, — szepnął, stojący przed nim, wysoki męż- 
czyzna, — inaczej roztrzaskam ci głowę na miejscu. 

Stanisław czuł się zgubionym. 


To, co zgubi- 


Dała ci go 


* * * 
Mikołaj Vrana ułożył cały plan wymordowania Au- 
stryaków i siedział teraz z Ramirem przy butelce wina 


w swoim pokoju. Jako Mahometanin nie powinien był 
właściwie pić gorących trunków, ale tego wykroczenia prze- 
ciwko przepisom religijnym nie uważał sobie za grzech, 
i przy każdej sposobności, naturalnie potajemnie, pił, ile 
tylko mógł. i i 

— Bośnia musi być wolna, — mówil z zapałem 
otwierając trzecią butelkę, — Austryacy muszą się ztąd 
wynosić. Będziemy walczyć do upadłego — otwarcie 1 pod- 
stępem, ale oswobodzimy ojczyznę 7 pod tego jarzma! 

— Doskonałe wino, — odezwał się Barin — a czerwo- 
ne, jak krew, która dziś popłynie! DC: 

— O tak! Chcialbym, aby tyle krwi popłynęło, ile 
wina w naszym kraju! Ale późno już — za dziesięć minut 
północ, czas nam zabrać się do roboty. Więe Kosiński 
i Dorn są pana własnością — zalatwij się prędko z nimi — 
ale o ile możności bez hałasu, w komorze śpi jeszcze trzech 
żołnierzy, do tych poślę moich parobków, trzeba mi tylko 
najpierw obudzić! 

— A wy tymezasem podpalicie stodołę? í 

— Tak! Ža kilka minut wzbiją się plomienie ku nie- 
bu i zwiastować będą wolność i niepodleglość naszą! By- 
łeś nam hrabio wiernym sprzymierzeńcem, to też możesz 
zawsze i wszędzie liczyć na naszą wdzięczność! W Treska- 
wicy jesteście bezpieczni, tu was żaden szpieg nie Wy- 
śledzi! | 
Barin uścisnął mu rękę i obydwaj złoczyńcy roze- 
szli się. cy 

Vrana poszedł do stodoły, Barin — na górę. 

Tym razem nie ujdzie mu Maksymilian, śpi on tam 
spokojnie, i nie wie, że śmiertelny wróg zbliża się do niego! 

— Raz już pozbędę się tego nieszczęścia mego życia, 
— myślał z rozkoszą, — a krwawe ciało jego pokażę Felicyi, 
aby się sama przekonała, że Maksymilian Kronau nie żyje! 
Wtedy przestanie go kochać! I ja posiądę jej serce, bo ona 
nigdy się nie dowie, że ja go zabiłem! Mógł go przecież 
zabić pierwszy lepszy Bośniak! ha + 

Ale nagle cofnął się przerażony. Tuż przed drzwiam 
pokoju oficera stanęła w tejże chwili jakaś biała postać ko- 
bieca — Felicya! | 

— Felicyo! — szepnął Ramiro, drżącym z wzruszenia 
głosem, — zkąd ty przychodzisz tu — o tej godzinie? My- 
ślałem, że jesteś w domu — ach, fałszywa żmijo — wiedzia- 
łaś, że on tu jest? Widzialaś go? 

I przy tych słowach porwal jej rękę i ścisnął tak moc- 
no, jak gdyby ją zgnieść chciał. 

— Nie wiem, o kim mówisz, i spr 
kojnie, uważając za stósowniejsze nieprzyznawanie się 
do swej rozmowy z Maksymilianem, — ale jeżeli jedno 
z nas ma prawo pytania się, to pewnie ja! Powiedz mi cze- 
mu zamknąłeś mnie na klucz! Czemu chodzisz po nocy 
w tym domu, jak złodziej, i co znaczy rewolwer w twych 
rękach? 

— (o znaczy? — syknal Ramiro. — To, że przeczu- 
wam tu blizkość nieprzyjaciela — o, ja mam pod tym 
względem wiele talentu odgadywania, i wiem, że gdy otwo- 
rzę te drzwi, ujrzę tego, dla którego nie ma miejsca na świe- 
cie, dopóki ja żyję! Albo ja, albo on! 

— Nie pozwolę ci zamordować bezbronnego...... 

— Ah, więc stajesz otwarcie po jego stronie? 
kochasz go zawsze jeszcze? 
AKON, ; 

Ale Felicya rzuciła mu się teraz na szyję i przycisnę- 
la czule swoją jasną główkę do jego piersi. 

— Ramiro, — szepnęła, — czy nie wiesz, dlaczego 
ja tu przyszłam, ledwię przytomna z strachu? Otóż chcę 
cię powstrzymać od popełnienia tej zbrodni! Ach, nie myśl, 
że chodzi mi o tego, którym niegdyś bylam trochę zajętą — 
uczucie to dawno już znikło z mego serca! Teraz dopiero, 
żyjąc z tobą, poznałam prawdziwą milość — 0 ciebie drzę, 
Ramiro, i umieram z przerażenia na myśl, że mogliby cię 
jako mordercę Maksymiliana uwięzić! Zostałabym na świe- 
cie sama, bez opieki! Wróć ze mną do naszego cichego dom- 
ku, błagam cię wypełnij moją prośbę! Nie opuszczaj mnie! 

Felicya, posłuszna rozkazom Maksymiljana, odegra- 
la znakomicie komedyą czułości, i pewną teraz zwycięstwa, 
ujęła rękę męża, prowadząc go napowrót ku schodom. 

Ramiro, rozbrojony słowami Felicyi, szedl za 
oszołomiony szczęścieni. 

Po raz pierwszy powiedziala mu-Felicya, że kocha go! 


odrzekła Felicya spo- 


Więć 
Nie, raz już musi to się skoń- 


nią, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Żywcem pogrzebany. 


Powieść z włoskiego. 


9) Młomaczyła P. Otryvs. 
— u 


(Prz: druk wzbroniony.) 
(Ciąg dalszy). 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
ROZDZIAŁ DZIESIĄTY. 


Nazajutrz otrzymalem list od markiza d”Avencourt, 
wraz z paczką Innych jeszcze listów. 

„Donosił mi, że zwloki Gwidona zostały pochowane 
w blizkości grobowca Romanich i, że pogrzeb odbyl się ci- 
eho, ale z calą uroczystością kościelną. $ 

— O ile wiadomem bylo, — pisał markiz dalej, — ży- 
czyl on sobie spoczywać blizko Romanich, że był najszczer- 
szym przyjacielem hrabiego Fabia, przeto uważaliśmy 
to za zupełnie sluszne. Załączone listy znaleźliśmy w kie- 
szeni jego surduta, i gdy, chcące się dowiedzieć ostatnich je- 
go życzeń, otworzyliśmy pierwszy z nich, doszliśmy do 
przekonania, że pan, jako przyszły mąż hrabiny Romani, 
masz prawo przeczytania ich. Jest to koniecznie potrze- 
bnem, tak ze względu na pana, jak na zmarłego. Gwidon 
mial wszelki powód uważania się za pokrzywdzonego. 

Pan sam ocenisz to, radzę ci tylko szczerze, namyśl się 
dobrze, zanim nie połączysz się nieprzerwalnym węzłem 
z hrabiną Romani. Nie dobrze jest, chodzić nad przepaścią 
z zawiązaneni oczami. Kapitan Uiabatti mówił mi też, że 
Gwidon zostawił testament, na mocy którego zapisał caly 
majątek hrabinie. Daje to dużo do myślenia! Tutaj zresztą 
nikt o pojedynku nie mówi, i moższ pan śmiało wrócić do 
Neapolu! Czekamy z upragnieniem twego przybycia! 

Szezery przyjaciel Filip d? dvencourt. 


Schowalem ten list i wziąlem teraz listy Niny, pisane 
do Gwidona. Jeden nawet mial datę naszych zaręczyn! 
Brzmiał on jak następuje: ż ; 
Akko: Dlaczego piszesz mi ciągle o naszym ślubie, mój 
Gwidonie? Obawiam się, że urok naszej miłości zniknie, 
gdy świat się o niej dowie! ('hcialahym, abyś na zawsze 
pozostał moim kochankiem — jak wówczas, gdy żyl Fabio 
— w ulalżeństwie ustaje miłość wszelka! SAR 

Rozumialem doskonale! Nina chciala zostać moją 
żoną i zatrzymać Gwidona, jako kochanka! 

Wincenty tymczasem starał się wszelkiemi 
o pozyskanie serca Lilli. 

— Powiedz mi, — rzeklem do niego, chcąc po prze- 
czytaniu listów Niny, na inne przyjść myśli, — życzyłbyś 
sobie mieszkać na wsi albo w małem miasteczku? © 

„> 0 tak, bylebym nie musiał opuszczać slużby u pana 
hrabiego! 

— A jeżeli ożenisz się z Lillą? 

— Fo nie podobno! Ona jest dzieckiem jeszcze! 

— Tak źle nie jest, ale macie w istocie dużo jeszcze 
czasu. ładna to dziewczyna, a co ważniejsze, dobra i nie- 
winna. 


silami 


„ —— Czy ty wiesz, jaki to skarb? 
nnn, I szanuj zawsze Lilię! 

— Wolałbym się zabić, 
chlopak z błyszcząceni oczami. 
. . Przez wzgląd na Wincentego zostałem dlużej w Avel- 
linie, niż początkowo zamierzalem. Poczciwy ten chlopiec 
slużyl mi wiernie, dlatego postanowiłem go uszczęśliwić 
i wierność jego nagrodzić. Obserwowalem bacznie Lille 
1 poznałem wkrótce, że Wincenty posiada jej serce. i 

Wypadało mi teraz pomówić otwarcie z jej matką. 

— Myśleliście już kiedy o tem, — rzeklem, gdy spot- 
kalem ją raz w ogrodzie, — że Lilla może wyjść wkrótce 
za mąż? 


Czuwaj pilnie nad 


niż ją zmartwić, — zawolał 
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Czarne oczy Rzymianki napełniły się łzami. | 

— Tak, — rzekła, — ale nie chciałabym się z nią 
łączać! Ja ją tak kocham! 

— Wierzę! Gdyby się jednak znalazł ktoś taki, 
ryby wam jej nie zabrał, tylko zamieszkał u was, na p 
kład — Wineenty? 

— Ach, on o tem nie myśli! Nie opuści pana za 
w świecie! Bardzo to dobry czlowiek! i 

— Wiem, że on do mnie przywiązany, ale swoją 
gą kocha on Lillę! Nie mówi wam nie o tem, bo lęka 
obrazić was i przestraszyć Lillę. Ale oboje kochają s 
Jesteście rozsądną kobietą i kochającą matką — rozważj 
sobie tę rzecz dokladnie! 

Po tych słowach wręczyłem jej zamkniętą kope 
i dodalem jeszcze: 

— Macie tu cztery tysiące franków na wyprawę « 
Lilli! Nie dziękujcie mi, jest to wielką dla mnie przy jej 
nością, że mogę wam się przyslużyć. Wincenty dobr; 
jest i poczeiwym chlopcem, Lilla będzie z nin bard 
szczęśliwą! Ł wam będzie dobrze! i 

— Dziękuję panu, — rzekła pani Monti z wdzięczą 
ścią. — Aż do ostatniej chwili mego życia będę pana bl 
gosławić. 

Na drugi dzień kazałem pakować kufry. 

— Rozłączenie jest najlepszą próbą milości, 
dzialem Wincentemu. — Wracamy do Neapolu! | 

Przy pożegnaniu uśmiechaia się pani Monti i 
centy także — tych dwoje więc już się porozmnialo — Lil 
za to bardzo byla przygnębiona i miała lzy w oczach. 

Wszystko zatem bylo w porządku. 

Co do mnie, to z żalem opuszczałem miasteczko 
wiedziałem bowiem, że juź je nigdy w życiu nie zobacz 

Ostatniego stycznia wrócileim po ezterotygodniowd 
nieobecności do Neapolu. Wszyscy moi znajomi powita 
mnie z wielką serdecznością — o pojedynku nikt już n 
wspominal. 

Na ulicach wrzał karnawał 
brzmiala muzyka, tańce i śpiewy. | 

Ja żadnego w zabawach mie bralem udzialu, musie 
lem bowiem przygotowywać. wszystko do mego ślubuj 


- powi 


ze wszystkich stro 


ROZDZIAŁ JEDENASTY. 


Kilka dni po powrocie ogłosiłem publicznie moje za 
ręczyny z hrabiną Romani, a zaraz nazajutrz spotkalen 
na uliey markiza q’ Avrencourt. 

Pomimo szczerej przyjaźni, jaka nas lączyła, był ot 
dziś zmieszany I niepewny siebie. 

Po kilku obojętnych zdaniach, zapytał mnie wprost 
bez żadnych wstępów: 

— Więe ślub pana odbędzie się rzeczywiście? 

Naturalnie, — odrzeklem, śmiejąc się, czy pan 
wątpiłeś o tem? 

— Nie, to jest myslałem 

— Wiem już, co pan myślaleś, 
świecie nie trzeba za wiele wymagać, Na stosunki kobiety] 
przed śluhem trzeba patrzeć przez palce, po ślubie to c 
innego! Listy, które mi pan przystałeś, zawierały dzieciń 
stwa, nie więcej! Po ślubie kędzie hrabina najcenotliwsze 
kobieta na świecie! 

Markiz patrzał 
ale — milezał 

Życzę panu szczęścia, rzekł po eliwtli. Wiesz, 
co robisz! Co do mnie niech żyje kawalerski stan! 

Oprócz niego nikt się nie dziwili, że zamierzam zaślu 
bić hrabinę Romani. Wszyscy zajmowali się nami I etec- 
szyli się na. nasz ślub, jak na zabawę ludową, a przygoto- 
zania już prawie byly teraz ukończone. 13 

Z latwością naklonilem też Ninę do przyspieszenia, 
ślubu — zasypywałem ją kosztownemi podarunkami, a że 
oprócz majątku Romanich miala jeszcze caly majątek Gwi-i 
dona, przeto zbytki jej nie znały granie! Zdjęla teraz Ża- | 
lobę, kupowała najkosztowniejsze stroje i dokuczała Jaki 
mogla wszystkim tym kobietom, które miały skromne do-| 
chody i musialy się w wydatkach bardzo ograniczać. 

"Slub nasz mial się odbyć zupelnie cicho w kaplicy 
San Gemara — nasz pierwszy ślub odbyt się tam także! 


spodziewalem się. 
ale w naszym wielki 


na minie z niendanem zdziwieniem. 


dał 
u ca 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Do Czytelników! 


Wyrok ostatni, skazujący p. Jana 


Kwiatkowskiego, młodzieńca do- 
tychczas niekaranego, współpraco- 
wnika naszego badzo pilnego, go- 
rliwego i nadzwyczaj sumiennego, 
na-rok i trzy miesiące auięzienia, 


zadał znowu wielki cios naszemu 
Wydawnictwu. 
Czytelnicy! Dajcie dowód, że 


Polacy w nieszczęściu uczą się 
hartowości i nie zrażają się prze- 
ciwnościami. 

Za osadzenie w więzieniu ca- 
łego szeregu redaktorów, za liczne 
konfiskaty, za rewizye policyjne — 
za to wszystko obrachujcie się 
w naszem imieniu, Czytelnicy: $o- 
dawajcłe „Pracę* z ręki do reki, 
zachęcajcie do abonowania, wska- 
zujcie na ważne artykuły w waż- 
nych sprawach społecznych, pa 
miętajcie, że dom, że rodzina, w 
kiórej zagości „Praca*, jest już 
posterunkiem wobec germanizacyj. 

Odzywamy się do Was dzis 
energiczniej może, niż kiedykol- 
wiek, nigdy bowiem jeszcze, od- 
kąd pisma polskie istnieją, nie wy- 
chodziło pismo 'w tych ciężkich 
warunkach, jak wychodzi „Praca“. 
Nam nie dość współczucia Wasze- 
go, jakie towarzyszy każdemu cio- 
sowi w nas wymierzonemu: my 
czynnego od Was żądamy popar- 
cia, Czytelnicy! My żądamy, spo- 
dziewamy się od Was dowodu, że 
agitujecie nad rozszerzaniem na- 
szych ddei politycznych i że pracu- 
fecie wraz z nami nad tem, aby 
swiękssał się sastęb politycznych 
naszych przyjaciół. 

A' więc zjednywajcie nowych 
abonentów! Zdwofona liczba abo- 
nenłów! — taką niech będzie Wa- 
sza odpowiedź na rewizye, konfi- 
skaty, aresztowania I srogie wy- 
roki! Kedakcya 


e MAS 
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Czas zapisywać jeszcze 


„PRZECE 


s na miesiące listopad i grudzień >< 


W obrębie państwa niemieckiego jest 
każda poczta i każdy listowy tak na wsi jak 
i w mieście zobowiązany każdego czasu do 
przyjęcia abonamentu, który wynosi na 
Jistopad i grudzień 


TYLKO 84 FEN. 


„Praca“ zapisaną jest teraz na 
poczcie w spisie gazet na rok 1902 
pod rubryką: Abtheilung II. t. poln. 
Nr 95. 

Uwaga: Przy zamówieniu na pocz- 
cie, winien każdy wyraźnie zaznaczyć, 
że pragnie zaabonować „Pracę“ z Puz- 
UET TE TER 


Kto z nowych abonentów życzy 
sobie mieć początki drukujących się 
powieści „Meczennica w koronie“ 
i „Żywcem pogrzebany“, niech 
nadeśle na dowód, że zapisał sobie 
„Pracę“, kwit pocztowy abonamentowy. 
z dołączeniem 30 fenygów w znaczkach 
pocztowych, gdyż tylko pod tym wa- 
runkiem początki powiesci wysyłamy. 


NAM 


Każdy ze starych abonentów, 
który zjedna nowego abonenta, 
otrzyma jako 

= premium ÆA 
piękną książkę powieściową, jeżeli 
nam nadeśle na dowód własny kwit 


abonentowy pocztowy, oraz kwit 
zjednanego abonenta. 


Jeszcze wciąż można zapisywać 


„Czytelnie Polską” 


na nowy kwartał. 


„CZYTELNIA POLSKA: zapi- 
saną jest na poczcie w spisie gazet na 
rok 1902 pod rubryką: „Abtheilung H t. 
poln. 18.* 


Abonament „CZYTELNI POLSKIEJ“ wynosi 


kwartalnie 


OE 60 FEN. AD 
W Austryi i wogóle w Austro- Węgrzech 
ŻE 3X 97` HAL. 5 3K 

Pod opaską: kwartalnie 1,10 mk., 
1 koronę 32 hal. 


czyli 


Do dzisiejszego numeru doi 
czamy kwity pocztowe na , Pro 
ma listopad i urudzień, oraz kwit 
pocztowe na „Czytelnię Polską“ 
bieżący kwartał. 


Wiadomości. 


[i 


— Manuskryptów nie zwrag 
my, nie przyimujemy zu nie ž 
dnej å to žudnej ywwaurancyi choć 
były przystane w liście zastr. 
nym (rekomendowanym). It 
do naszej Redakcyi przysyła 
nuskrypty, traci wszelkie pr 
do zwrotu manuskryptów, a a 
w razie zagubienia manuskry 
traci też prawo do wszelkiego 2 
nie odszkodowania, ù to cho 
interesent takowe sobie wyst 

zastrzegł. 
Redakcya i wydaw 
„PRACY AB 


— Komitet wyborczy ściślejsz 
na powiat Szubiński odbył zebr 
nie swoje i wzywa wszystki 
członków podkomitetów, jako le 
i mężów zaufania, aby niezwłoc 
rozpoczęli agitacyą wyborczą. 

W tym celu przyśle im Ko 
tet w najbliższym czasie okóli 
informacyjne. 


— Z teatr. Świeżo wystawiono z 1 
kiem powodzeniem piękną sztukę lu 
ze śpiewami i tańcami Galasiewicza 
„Ciarachy." Sztuka, pomimo niektó 
sterek, jest dobrym utworem scen 
Gra artystów była nadzwyczaj 
na, a niektórzy wywiązali się ze. 
go zadania Świetnie. Wspaniałym 
pem starej wieśniaczki była mianow 
pani Królikowska; dzielną wiejską . 
czyną była panna Micińska w roli Ma 
dobrą była też panna Podgórska v a 
Haliny, chociaż rola ta nie koniecznie | 
dla niej stósowną. Dobrze też pojęl 
prowadzili swe role pp. Stefański (Mat 
Wiślański (Włodek), Malski (Gnacik) Stı 
diot (Paluch), Ryszkowski (Bazyli). Pe 
Dybizbański w roli Walka, parobka, b, 
znakomitym. Reszta artystów grała | | 
zarzutu. Wystawa była staranna, a 
kowiaka i mazura odtańczono z wem 
i życiem. 

Staranna reżyserya, wyborny repeal 
sumienne wystawienie sztuk wobec | 
już zgranego personału, wszystko to i 
winno ściągać liczną publiczność do tea j 
Niestety! teatr świeci zbyt często prze 
żającemi pustkami, bo publiczność nas; 
woli składać hołd różnym podkasanym m > 
zom „z pod ciemnej gwiazdy“ w Kaiserga 


tenach, Apolinach itd., aniżeli wspi 
teatr nasz, ten filar publiczny — może j 
dyny — naszej polskości na posteruni 


kresowym. 


p 


= Starania, mozoły, pracę dyrekcyi po- 
winna publiczność uznać i popierać teatr 
gorąco, a nie ozięble, jak się to dzieje 
w bieżącym sezonie, tym więcej, że dy- 
rekcya i nadal ma zamiar wystawiać sztu- 
ki tak oryginalne jak też tłumaczone tylko 


dobre, a nie t. zw. „Szopki.“ 

~ Między innemi wystawi dyrekcya w 
sobotę, dnia 1-go bm. po raz pierwszy 
przepiękne „Dziady“ Adama Mickiewicza 


w układzie scenicznym znakomitego autora 
„Wesela“ , „Warszawianki“ i innych St. 
Wyspiańskiego. 
4 Czyż jest w literaturze polskiej arcy- 
dzieło, któreby losy narodu lepiej uwyda- 
tnić mogło? Czyż istnieje poezya w cu- 
 downiejsze ujęta formy? Czyż są myśli 
głębokie, jaśniejszą wyrażone mową, jak 
w nieśmiertelnych „Dziadach“? Poematem 
tym króla naszych wieszczów szczyci się 
naród cały, a teraz dzięki Wyspiańskiemu, 
który „Dziadów“ uscenizował i to usceni- 
 zował znakomicie, stał on się: przystępnym 
dla wszystkich warstw narodu. 
T Wystawienie „Dziadów* na scenie poz” 
 nańskiej sehodzi się z świętem dziadów 
czyli „zaduszek*, które się rozpoczną w 
dniu W. Świętych. W tych dniach zaan- 
gażowała dyrekcya jeszcze bardzo zdolnych 
młodych artystów, pp. Wormana z Paryża 
i Andruszewskiego ze Lwowa, oraz dokom- 
pletowała chór damski o kilka osób miej- 
 scowych. 
= W „Dziadach“ weźmie udział w kom- 
plecie cały personał męzki, oraz prawie 
= wszystkie artystki naszej sceny. 
Nie wątpimy, że „Dziady“ 
dą do teatru licznych widzów. 
=  — Na wdowę po nauczycielu nadesłał 
Czytelnik „Pracy“ z Opola 50 fen. Razem 
_'_ dotąd złożono 1,50 mk. Dalsze datki na 
ten cel chętnie przyjmujemy. ~ 
 — Pani Helena Fabisz (patrz anons) po- 
leca swą pracownią konfekcyi damskiej 
łaskawym względom Szanownych Czytel- 
` niczek. 
A — Pan L. Mąłuszek w Kępnie poleca 
swój wielki wybór towarów łokciowych. 
 Specyalność: konfekcya damska i dla dziew- 
cząt. 


ściągać bę- 


= — Odznaczenie. Na wystawie prowin- 
 cyonalnej pszczelniczej we Wschowie ọ- 
trzymała drogerya „Universum“ p. B. Snie- 
 gockiego w Poznaniu najwyższe odznacze- 
nie, srebrny medal wraz z dyplomem ho- 
 norowym, za wystawione okazy z dziedziny 
machin, przyborów pszczelniczych itd. Dro- 
gerya ta już kilkakrotnie odznaczoną zo- 
stała srebrnemi medalami i dyplomami tak 
w Poznaniu, jak i na innych wystawach. 
Ruchliwej tej firmie: „Szczęść Boże!" 
- S ametuły d. 27. 10. 1902. Po wiel- 
kich utarczkach nareszcie uzyskał Bank 
Parcelacyjny z Poznania przy ul. Wiktoryi 
Nr. 12 zezwolenie do rozkolonizowania 
kupionego folwarku od p. Sielinga w Sza- 
 motułach. Teraz więc można każdego cza- 
su zamawiać sobie parcele pod budowlę 
_ wielkie i mniejsze u kupca p. Sobkowiaka 
© w Szamotułach przy rynku lub u pozasłuż- 
 bowego burmistrza p. Szorsza tamże, który 
się na takiej parceli bankowej pobudował. 
_ Jest tam przeszło 100 parcel do wyboru. 
— Fortepiany Manda odznaczone zostały 
na tegorocznej wystawie w Dyseldorfie 
znowu najwyższą nagrodą, wielkim złotym 
medalem. Budowa ich polega na nowym 
, wynalazku w  konstrukcyi rezonansu, tak 
że głos ich jest nadzwyczaj dźwięczny i 
pełen a uderzenia lekkie. Ztąd też pocho- 


dzi, że fortepiany Manda jedyne są w świe- 
cie, które w 20 latach na rozmaitych wy- 
stawach 24 żylko pierwsze nagrody uzy- 
skały. —  Zastępcą tej sławnej na obu 
półkulach firmy jest p. 4. Drygas w Po- 
znaniu. 

— Pen Ignacy Zyto osiedlił się jako we- 
terynarz w Miłosławiu. 

Zwracamy baczną uwagę Szanownym 
Czytelnikom na ogłoszenie p. t. „Nowy 
Browar w Grodzisku". Z nadesłanego nam 
komunikatu Spółki zamieszczamy następu- 
jącą notatkę : 

„Litr piwa kosztuje tylko 10 fen., a 
na życzenie przesyła browar także korki 
z swą firmą po cenie zakupna, a wtedy 
odbiorca ma pewność, że korki są odpo- 
wiednie, gdyż od korka zależną jest kon- 
serwacya piwa. 

„Obecnie zamawia się piwo z dostawą 
w marcu. Browarowi chodzi o to, aby 
mógł sobie obliczyć, ile pszenicy zakupić. 

„Jeśli społeczeństwo nasze powie sobie 
jak nas nasi pobratymcy Czesi pouczyli — 
„Nie piję innego piwa grodziskiego, jak z 


Nowego Browaru w Grodzisku" wtedy 
mamy to przeświadczenie, że na przyszły 
rok tyle odbierzemy zamówień, iż piec 


nasz w browarze nigdy nie wygaśnie i że 
browar nasz nie tylko zasłynie, lecz i od- 
powiednią dywidendę odrzucać będzie.“ 

— Z prowincji. „Dziennik Poznański" 
z d. 28. października krytykuje właściciela 
fabryki mydeł, p. Ludwika Ascha, że jako 
przewodniczący gminy Starołęka był głó- 
wnym mistrzem ceremonii w owym akcie 
przechrzcenia, ale pan ów byl inicyatorem 
nazwy Luisenhainu, gdyż już od kilku lat tak 
Starołękę w swych papierach handlowych 
nazywa. Większą część klientów p. Ascha 
stanowią polscy kupcy, którym p. Asch 
jak najdobitniej uwydatnia jak wszystko, co 
polskie, ignoruje. Postępowaniem swojem 
zachęci p. Asch nienależących jeszcze do 
hakaty, aby tak, jak on, Polaków ignorowali. 

Myśl założenia w Poznaniu fabryki 
mydeł nie ma racyi bytu, bo wytworzyło 
by się firmie „St. Zychliński* w Gnieźnie 
konkurencyą a tego przecież nie chcemy. 
Możeby się dało przedsiębiorstwo p. Ży- 
chlińskiego zamienić na Towarzystwo ak- 
cyjne lub podobne, aby otworzyć jedno 
polskie światowe przedsiębiorstwo. Pole 
zbytu zapewnione a interes pewny. 

Przedsiębiorstwo p. Stafana Żychliń- 
skiego jest jedyne w tej branży polskie, 
dlaczego jest moralnym obowiązkiem pp. 
kupców o tem pamiętać. 

— Pieszew. Corocznie piszą i straszą 
gazety, że będzie ostra zima; w tym roku 
ma nawet być „bardzo mroźna*, podług 
„Pracy“ z dnia 19. 10. Ja za każdym razem 
powiadam, że może będzie trochę mroźna, 
ale „bardzo mroźna” nie będzie. Wejrzyjcie 
na Wartę, Odrę, Wisłę, Elbę, a ujrzycie 
małą wodę. Wejrzyjcie na lasy w śred- 
nicy 60-80 milowej, a ujrzycie mało la- 
sów, —- o wiele mniej, aniżeli przed 50 — 
100 laty. Słońce wywołuje mrozy, im sil- 
niej dogrzewa słońce tym cięższe nastają 
mrozy. A czy Falb, Ledóchowski wie za- 
pewno, że zima ta będzie bardzo słonecz- 
na? Nie wie! i ja także nie wiem; ale 
wnoszę z bieżącego lata, że słabo będzie 
słońce świeciło. Zobaczymy, kto będzie 
miał racyą. Gdyby w ciągu listopada lub 
w grudniu przez deszcze nadzwyczajnie 
podniosła się (stanęła wyżej) podziemna 
woda, możeby mrozy dochodziły od 15 do 
180 R., i jeżeli takie deszcze nie nastaną, 


to nie będzie widoków na „bardzo mroźną” 


zimę. Wytnijmy wszystkie bory, wogóle, 
wś$zystkie drzewa w całej Europie, błota 
osuszmy, a rzek koryta wyczyśćmy, aby 
wody wygodnie do mórz płynąć mogły, 
a będziemy mieli klimat przecięciowo o 3 
do 60 R. cieplejszy — latem i zimą. 

— Szan. Publiczności miasta Kępna 
i okolicy zwracamy uwagę na ogłoszenie 
p. Mieczysława Szymkowiaka, który w dro- 
dze kupna przejął skład kolonialny pod fir- 
mą „Klemens Brunsz' w Kępnie. 

Pan Szymkowiak pracował przez dłu-, 
gie lata w pierwszorzędnych interesach 
i zna swój fach dokładnie, jesteśmy więc 
przekonani, że zadowolni najwybredniejsze 
wymagania pod każdym względem. 

Polecamy gorąco interes p. S: Szanow- 
nym Czytelnikom miasta Kępna i okolicy. 

Jeden z naszych Cyytelni-ow prosi 
o wskazanie takiej miejscowości, w której- 
by mógł założyć z powodzeniem biuro lu- 
dowe. 

— Pan Antoni Janiak osiedlił się w Ple- 
szewie i wykonuje wszelkie prace, wcho- 
dzące w zakres budownictwa. Zwracając 
uwagę na odnośne ogłoszenie, polecamy 
naszego rodaka względom Szan. Czytel- 
ków. 

— (Ostrzeszów. Grabów, połskie miaste- 
czko nad Prosną, mające polską radę miej- 
ską, po wyprowadzeniu się z Grabowa do- 
tychczasowego swego przedstawiciela w 
sejmiku powiatowym, p. Kozłowskiego, wy- 
brało w jego miejsce do sejmiku swego 
burmistrza Niemca ewangielika o polskiem 
nazwisku „Maletzki*. Fakt smutny, ale 
prawdziwy. 


Od Redakcyi. 


Pani Helenie W. wLidzbarku Pr. Zach. 
Jest kanonikiem w Poznaniu już od lat 
wielu. z 

Panu Karolowi Kr. w Ostrowie. 
Pieczęć wiadoma zdaje się posiadać war- | 
tość historyczną. Ofiaruj ją Pan do SA 
zeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk w _Po- 
znaniu.j 

Panu Janowi K. w Bankau. List mu- 
siał zaginąć. Wydawnictwo nasze istnieje 
tak jak istniało. Co do kliszy ś. p. księdza 
B., to każemy ją zrobić, jeżeli nam Pan 
wpierw nadeśle krótkie tj. treściwe wspo- 
mnienie pośmiertne.! 

lanu P. G. Przyślij Pan zredagowany 
anons, a chętnie go zamieścimy bezpłatnie, 
innej rady Panu mimo najszczerszej chęci 
udzielić nie-możemy. Co do drugiego pun- 
ktu — zamieściliśmy w „Wiadomościach“. 

— Panu Jozefowi C. w Derne (West- 
falia). Dziękujemy za łaskawą pamięć, 
dla braku miejsca mogliśmy tylko zamieś- 


cić w skróceniu. 
% 


FABRYKA 
papierosów i tureckich tytuni 


„VULCAN 


IF J Komendziński w Dreźnie 
zwraca Szanowny Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, która 
w wszystkich główniejszych odnośnych handlach 
Są do nabycia. Podróżujących z zasady nie wy- 
yła, oblicza natomiast przystępniejsze ceny i od- 
stawia lopszy towar, 
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Telegraiczne 
oświadczenie od wydawcy. 


Wszelkie twierdzenia „Gońca Wielkopolskiego" zakrawają 


- my aa "mi 


iE 


= 


ó na żart idyotyczny albo są bezczelnem kłamstwem. Bajka o 


CQO 
© sprzedaży „Pracy“ Rosyanom jest zbyt naiwną, by o niej są- 


CH dzić na seryo. Co zaś dotyczy owego rzekomego żydowsko- 
x ; : niemieckiego dyrektorstwa, to wystarczA moja dotychczasowa 
Ra czynność, mianowicie wykupienie w ostatnim czasie takich ma- 


kai 8 jatków z rąk niemieckich, jak Wielkie Jaułty, Wojcin, Proszy- 
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AC) ska, Bławaty it. d., aby stanowczo zbić kłamstwo „Gońca 
ZU Na Wy rL ARA TKA ZE p 1) 1: 40 5 Złe kw kre s Ska rowr zd kólka AB a Ć e 
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EO Wielkopolskiego.“ Gdym odwiedził w powyższe sprawie p. 


3 Milskiego, nie mógł mi tenże twierdzeń powyższych żadnemi 


ki faktami udowodnić i zaprosił mnie następnie na szklankę piwa, 


lecz nie poszedłem. Oto wszystko. 


Strzelno, dnia 6. Listopada 1902.. 
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Marcin Biedermann. 
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sć Tokarzew w powiecie Ostrzeszowskim 


(poczta Doruchów, stacya koleji Ostrzeszów i Domanin) 
BEĘ będziemy parcelować 7:3 
ETETA 17 EE ERATE NEETA 


Tokarzew — kilka tysięcy mórg obszaru — wśród przepięknycn łąk I 
lasów, malowniczo położony, — z czterema folwarkami, leży nader korzystnię 
— przy większej wsi i w pobliżu powiatowego miasta Ostrzeszowa (ociid- 
berg), a nadto w pośród dwóch dworców: Ostrzeszów i Domanin, w czysto 
polskiej, bardzo uroczej okolicy. 

EIF Grunta miejskie graniczą bezpośrednio z Tokarzewem. "RER 


Kościół parafialny — zaraz w sąsiednim Mikorzynie — słynie z 
licznych pielgrzymek i z sławnych odpustów. x 
e~ Do królewskiego gimnazyum w Ostrowie niespełna 30 minut koleją PE 
nn ch dn E S Wo 2 SKIE E A A EE r r a E 
Tokarzew jest do nabycia: A 
RE w parcelach pojedyńczych już od 6 mórg począwszy, a dalej 


l. Wieś rycerska Tokarzew około 1500 mórg i więcej, albo też i mniej 
w tem 800 mg. ziemi órńej, 200 mg. przepysznych, bardzo wartościowych, 
trzysiecznych łąk i około 500 mg. ładnego lasu; 

ix polowanie jakich mało. RE 
Budynki gospodarcze obszerne, prawie zupełnie nowe, murowane i w naj- 
większym porządku; bardzo liczny i doborowy inwentarz; żniwa nader ob- 
fite i dotąd jeszcze nietrącone, 


2S Dwór pański, w rodzaju wifi z śliczną werandą o Ii pokojach, w bar 
dzo obszernym, rzadko pięknym parku — z przecudnem panorama na siare 
cieniste drzewa, przylegające łąki i rozległe lasy. "<B$E 

Ziemia urodzajna, zdrowa żytnia i jęczmienna, w starej kułturze; go- 
spodarstwo zasobne i wzorowe. Wskutek licznych znakomitych łąk, kióre 
_ uchodzą za najlepsze z całej okolicy, można trzymać silny inwentarz i już przez 
to samo dorobić się mienia. 


— Na majątku ciążyć będzie tylko landszafta. 


ME Zaliczki potrzeba 60 do 60,000 mk. R 
BE" (Na wczesna zamówienia przybędą konie do siacyt Domaniin) A 


SPT YET TDP ORZEC IFA 


2. Folwark Wygoda, około 800 mg. w tem 500 mg. ziemi órnej, 100 mg. 
doborowych łąk i 200 mg. lasu; budynki znakomite, murowane, zupełnie nowe, 
tuż przy szosie latowej i niedaleko miasta, ładny inwentarz; żniwa dotąd nie- 
naruszone. Zaliczki 30,000 Mk. 

3. Folwark Nowy, około 700 mg., w tem 400 mg. órnej ziemi, 50 mg. 


wybornych łąk i 250 mg. lasu; budynki zupełnie nowe, kompletny inwentarz 
i całe, bogate żniwa. Zaliczki 20,000 mrk. 


4. Folwark Jadwisin, około 400 mg., w tem 200 mg. pod pługiem, 100 
mg. pysznych łąk z niewyczerpanym pokładem torfu i 100 mg. lasu, z więce 
niż dostatecznym inwentarzem i nader zasobnem żniwem. Zaliczki 12,000 mk 

5. (Gospodarstwo około 150 mg., w tem 80 mg. pod pługiem, 40 mg. 
świetnych łąk i 80 mg. lasu. Bardzo ładny dom o 6 pokojach w pięknym 
sadzie, z odpowiednim inwentarzem i z całem żniwem. Zaliczki 6,000 mk. 

6. Trzy gospodarstwa po 50 mg. i więcej, lub też i mniej, każde gospodarstwo 
z wygodnym domem i kompletnemi budynkami, z całem żniwem i inwentarzem 
przy dogodnych spłatach. Zaliczki przynajmniej po 500 talarów. 

f. Młyn wodny, bardzo korzystnie położony, z niewyczerpaną ilością wody, 
mogący liczyć na świetne powodzenie, przyczem dostateczna ilość roli, kawał ia- 
dnej łąki, troszeczkę lasu i. t d. 

Zaliczki podiug umowy. 
B= Zgłaszający niech podadzą zaraz jaką rozporządzają gotówką. "mg 

8. Dalej nabyć też można parcele pojedyńcze od 5-ciu mg. począwszy: kto 
chce, może i więcej roli nabyć i to przy małej wpłacie i bardzo dogodnych warun- 
kach, zwłaszcza, że Tokarzew jest większa wieś a we wsi wolno się każdemił 
osiedlić i pobudować wedle własnego upodobania. 

Prosimy o wczesne przybycie do Tokarzewa celem oględzin. 

Przy osobistych oględzinach udzieli bliższych informacyi i objaśnień tam 
na miejscu 
| a: nasz zastępca zamieszkały we dworze Tokarzewie, 


oraz 
b: właściciel oberzy w Tokarzewie. 


Natomiast piśmienne zgłoszenia — z podaniem możności wpłaty — pro~- 


simy wysłać wprost do nas do Poznania. 


DRWĘSKI £ LANGNER .- 
Dom Bankowo-komisowy 
ul. Rycerska 88. w Poznaniu Telefon 1246, 


OG Trzy uamówieniach o konie prosimy depeszować: Dominium Tokarzew Doruchow. WH 
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i wykonuję wszelkie prace w zakres budo" 


ANTONI JANIA 


budowniczy. 
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Na porę obecną polecam 


mój jedyny polsko katolicki 


skład gotowej garderoby 


męzkiej i dla chłopców. 
wiełki skład sukna, 


w razie zamówienia wykonuję szybko, tanio i akuratnie, 
Wiełebnomu Buchowieństwu polecam dobry krój 


reworend. 


W. MROCZEK, mistrz krawiecki, 


Nakło, rynoń, narożnik. 
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Destylacya 


"* stawie w Bordeaux i 
w Poznaniu złotym 1i 
inne wyroby może jako to 
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y piśmienne 
poleca | 
hurtownie i detalicznie 


Sklad papieru 
i mati ryalów piómiennych 
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WWV. EXostrzewski, 
Poznań, Stary Rynek mr, 48. 


ciubileuszówkę 


wzlsczną wódkę dzgcie r. odznaczońą na wy-' 
ie hygienicznej 
craz wszelkie 
Lomita 


57 
nalewki, wódki gdańskie, 
żołądkowe, alpejską, 
araki, rumy i franc. koniaki. 
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BĘ Darmo wa ? 
gae recepty do fabrykacyi Sztucznych deg. 
+ A. Szmytkowski 


Pniewy (Pinne, Pr. Posen). 
4 fabryka likierów 
poleca po niskich cenach 
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$ Polska restauracya 

$ w Berlinie, 716 

| Punkt zborny akademików Polaków. 

i Kuchnia polska, 

j Obisdy po 75 fen., w abonamencie po 60 fen. 

{i Łaskawym względom Sz. Rodaków poloca się 

63  J. Raczkowski N. Linienstr. 111. 
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Koncertowy 
pieton — akordeon 


w zbudzeniu wszędzie wskutek do- 
kładnej konstrukcyi, bardza dobrej 
budowy i taniej ceny wielkie załn- 
teresowanie. 

Bez znajomości nut może każdy 
najładniejsze sztuki do tańca, mar- 
sze śpiewy itd. wygrać. Instrnment 
ten ma 28 głosów przy cudownie 
zadziwiającem towarzyszeniu basu. 
Sztuka kosztuje s4 

yo 3,50 M. 

Szkoła darmo, tuzin 36 mk. 
Illustr, pyszne katnlogi a cytrach, 
skrzypcach, HarmotHkach itd. franko, 


E. L. Brückner 
Klinagenthał i. Sa. (752) 
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Zajmująca powieść z czasów. 
Leszka Białego. Cena 1,25 mk 


Jak pisać listy? 
czyli 


H p H H 
Nawy sekretarz polski. 
Pożyteczna ta książka rođajo 
wzory na listy % prosbami, 
powirezowamiami, listy mi- 
łosne, % dziedziny handlu 
i przemysłu itp. z dodatkiem: 
listów najznakomitszych pisa- 
rzów, jak: Mickiewicza i Sion- 
kiewicza. Cena za egzempl. 
1,60 mk. za egzempl. oprawny 
2 mk. Za opi. poczty 20 fen. 


K. Kozłowski 
Póznań (Posen) 
wica Długa nr. 8. 597 


we Potrzabni cd Stycznia: 
aaR żom, na 800 M. 
RządzQ8 


i deput. 
1, kawal, z lepsz. 
Urzędnik wykształceniem 
na 3800—1000 M. 
TE" Potrzebni zerez: 

Z i gz- Ze 
Nauczycielka = 100938, 

do miasta. 

E St na 500 
FTARCUSKA Mk na wieś. 
Pośrednik miejsc dla urzędników 
goss | nauczycielek Franci- 
szek Niedzielski, Po 
znań--Posen Backerstr. nr. 7. 
Steltenyermittier. 292. 
jest na sprzednź 


gr. 
płaszcz watowauy 
i peleryna 


w dobrym stanie. 
Dosyiedzieć Się można ma 
Ryvtrekiej ulicy mr. 4. IV. 
pietro z frontu pomiedzy go- 
dzing 1—3 I £—4. 


Panieni 
Panienkę 

od 15—18 lat liczącą, córkę 
z porządnej familij i religiino 
wye! owanej roszucają qo res- 
tauracyi i pomocy domowej. 
sieflektanki raczą się zgiosić 
pod «4 dreia: 481 
Teofil Drozdowski 


restauracya i dek.ylacya 
w Pile Schneidemühl) 
Rowy Bzuck ò 


wyrabia i sprzedaje we wszyetkich krajach | 
Międzynarodowe Biuro Pałentowe Techniczną 


L Brandt & 6, W, Rawrocki w Berlinie W, ` 


Fryderykowska 78, ; 
(Wiaso. firmy: A. Loli i W. Zioteeki.) 4 


Letzie grossarfige Houksj$. 
à (D. R.-Patent A.) ift bag tan 4 
s A z A dł. 
„ Sieherheiisrasirmesser „Yotkstrendce 
i 24: DIE Mśberigcn liebetjtanie bei Sigcrhci 
BA roğrm:ğern faten nialelien CAN j 
gingleń fort, Bopiettet Sdjuk, ein Yeriege 
+ gana nużgejdkojjen, jeder Ungeiibte fann chy 
s . fofort otme Gejabe in 2 Minuten rafirermj 
TAER. Breid 3 Płaci jranco qegent ladjnabmek: 
‘$ 14 Tage zur Probe! 2 Jahre Garantie 
à Żuriónańcte, wem nidt gefält oder ime. 
g tuih, ebenfo verjende gafirmeljer Sne 
4. Sóugbonińiuig, ales auz bejtem Gilbera, 
24 abi untee Zjógr, Gurantie, 35 veridiedena. 
HE Dujter von 1.50—8. Mart pr. Stiict ap 
: Jeden Bavt bajfend, Die weltóetannte | 
Hadrmaschike „Volksieedni” , 
POETĘ RCA" TYP 
flir jede Japitie zum Gebitihnitia i 
nne "gp" Harta 
nom DARTAD . extra 
affe8 14 Zqge gur Wohe! 2 Jahre Garaztteg j 
AE Bie Stagiwaarenfabrić sen 
gtiedwieą Wilkelm Engels g 
Ninnm oi. uräfeatl b. Solingen. T 
Groben ulujtr, Katalog mit 1800 Mbbileä 
Dagger und vilier Menheitert verjende me” 
jedórman:: umfonft und bortojret. ~] 
Bertreler an alien Drien gejudt. 


Jest do nabycia 


KAMIENICA 


z kuźnią i warsztatom stelmachskim — 
w jednem z więkczteh misst prowineyi poznańskiej pół 
bardzo korzystnemi warunkami. Cena kupna 48 tyżięcy 
marex, dochód roczny z dzierzaw przeszło 8760 marek. 
Wplata ozo.o 6608 mx. Pciczenie korzystne. Są pewne 
widoki, że grunt ten w czesio najbliższym zysko 0 jasia 
20° na wartosci. Zg!osz*ria rod literą Ż. L 59. do eksa 
redycyi „Precy.“ (758) 


Meinel & Herold! .:..., 


Farmonita-$abrił, $liugentpaf (Sachf.) Wre 181! ZGADE A. > 
Bf ream] Konkurent: — 
KA ibre worzdgi, Harmonikaa. | O, pani, pani nas 
Nur 4'/ M.|wet nie zgaduje, | 
to. elne folibe Cons«Zu« nje wie, od jak 


F farm, m.10 Taf., 50 ftarf. J 
Stim. @hörig): Fa. Stahi-| dawna serce me | 
ku niej zabiło! 


, 


| A= > federung, off. Clantałur, 
Sthell, (11falt.) weit aussicąbarem Balg mit 
Tetalifchugeden, vernickejte Hetailhasskiappen, 
Ek ar a emy ze Fazmoniła, 3 eohto 
egifter, Sohórlg, 70 Stim., ; 
ARE Grgclton, foftet BEF- nur 6 M: 
Selbfterlernfchuie u, Holzfiftenmfonj hierzu. 2,8, 
4,6, Schórige; 21x. Sreif., famis fogen. Wiener 
fjarmonitas in ib. 130 Fir. fłaunend billig u, 
doch gut, Neuefter Catalog (100 Seiten ftar? m. 
200 XUbbif,) nnf. Hiufitwerte, Diolinen, Munda 
barm., Bandonions, Zithern billigt. Garantie: 
Surfdnahme unb Geld reitour. Kein BRifico, 
mm leber. 5000 Danlfdhreiben, saw 


Ona:—Owszem; 
wiem dokładnie; 
od chwili gdym 
odziedziczyła Spar 
dek, 


BACK dl 
ARA 


4% 


w każdej-iości — na pierwsze resp. 
drugie msiejsca dobrze się rentują- 
cych 


c; 


kamienie 
muieść Poznania, 


+ 14164070 


4 ZPZSG 


zmiusta 


tarze 7 PE | 3 
ma wsie (tj. majątki ziemskie) KẸ 


provinci Pesna ie. mamy od 

zaraz lub później do utokowania. 
0 . 

BEDO Lingner 

sono = komisgwg 

Ut. Rycersi:a 88: 


<ży 


€ ia 
w FPozzanidu. 


c: Piegi usuwa i konzorwnjo płeć 
: - hygieniczne mydełko lanolinowe. 


Świece kościelne "aż wielkości. 


am wystawi: 
Przyrodnicze- 
fekarskin;. 


w 
33 Wład. a kO 


mistrz stolarski 


Poznań, ul. Fiaskowa nr. 1. parter, 
(przystanek kolei elektrycznej) 
podejmuje: 


zozęlkie prace W reke 6 G ©: 
ee e stolarstwa wehedzące 


i roboty budowlanę. 


SPECYALNOŚĆ: 


urządzenia sk? Naa 
PODŁUG NAJNOWSZYCH RYSUNKOW. 


. 


Teaia 


TYTY 


Fg 


Z 


ps 


Kto chce new: tanio bardzo „43 
dobrze i rzetelnie kupować hazmoniki, | 
skrzypce, klarnety, flety, trąby, bassy, 
katarynki, samogrające pozytywki (werki), 
bębny itd, lub+ chce mieć doskonałe $gĘ 
i tanio wykonaną reparację starych skrzy- EE, 
pców i najrozmaitszych insszumentów, R$ 
niech się uda do fabryki i największego | 
oraz najtańszego skiadu instrumentów 
w Peznaniu 684 si 


F.NIEWCZYRA 


ul. Wilhelmowska nr. 14. 


-== eini <a 
w. Poznanj, Wica Strzejecka au. BĘ. 


E ky 


conch umiTFiCa AI 


R. 


w Poznaniu, 


„ 6-tygodniowem 5 


Dla usunięcia większych zapasów wy- 
przedaje przy końcu sezonu 


e TAPETY 8 


w ładnych descniach po znaCZNIE zui- 
żonej cenie. 

Wielki wybór resztek na pojedyń- 
cze pokoje pe nadzwyczaj nizkich 
cenach. 


Antoni Rose. 


Poznań, Bazar. 
Telefon 35Ł 


= 


RPR 


wysyłam każdemu za zaliczką bac- 
dzo piękną, elegancką, nadzwyczaj 
mocno zbudowaną ręcztą har- 
monikę koncertową z nierow- 
łomnem urządzeniem  sprężymo- 
weni ze 16-tu dwurzędąwemi świe- 
tnemi trąbami, ankrem lub gwiz- 
zdą, 16-tu pierścieniami odgłoso- 
wemł i jeszcze z wielu innomt 
pięknemi ozdobami. 10 kławiszami, 
3 besami, 2 rejestrami, 2 kluczami, 
2'daleko się wyciągającemi, bar- 
dzo mocnemi podwójnemi inic- 
chami ze stałowemi ochroznieini 
f1z dwóchówową znakomitą muzyka organową, 50 głosów, 
35 Sim. Taki przopyszay Instrument kosztuje tylko je- 
szcze 4 i pół marki, z kiem 30 fenygów więcej, trzychórowy 
z Rrawdziwenii ERREEN i 70 głosami 8 6 Di «a cztero- 
chórowy z 8 prawdgłnzemi rejestrami g " 
1 90 głosami tylko T Poar marki, sześcio 


ca 51 cm paz z 5 akordami, 41 Sm 
Szkolą do samonaukt. po) 8,50 mr. 


Cytry akordowe iaa 1 ęezerządec, 


tylko 6,50 mr. Goatówasie bezpłatnie P 
80 fen, zmiana dozwolona, siema ryzyka. 
ka: cytrach, ackach, łańicuszkach,, on złotyc 


Cenniki gratis 10 harimonm- 
ch I L, stajowych, port 
GE it da oszę zamówić tyłko'u firmy 
rt Husberg, 


Nenaurado Nr. 24 Westfalen (Wyrestfalia.) 


banoie t 


Gostysi 


t polecą Się. 40 ania „wszelkich prze S 
> e awchodzący: kFrre- SZĄ 
g Hisopo <to: 542 


Okien kętego zalaza, ogrodzeń domów, egrodów, ë 


-werend; bramg-firtek. Laikonów I budowiowe 


CU roboty, pkucia drzwi I okien 
zig wykonują się i po asi TA AG -at 


s ulica Wiirtoryi nr. 2. 


przyjmuje na procent wkładki i oszczędności od 100 mk. począwszy 
i płaci za 3-miesięcznem wypowiedzenieni Ar 510, 


Przesyłki pocztą adresować należy tylko: 


- Bank Ziemski — Posen. 
Kolefam Np 1179. 


Na 8 tygodni na próbę! 


Płaszcze . . 6,75 M. 
i węże . . s . 3,15 PY: 
"hamulce" . . Q60 5 


SFW o 


008 


0-0 m 


na rewiry 


poszukuje 


twami. 


Słabo mok 


A oki Ha Roe taaga! 
e aa w jałodości, ORO: 


polne, dla do- 
zoru aa i tępie- 
nia szkodliwych zwierząt 
738 


Majątność Gzerniajewo 
p. Śchwarzenau Bez. Bbrg. 


Przedstawienie się 0s0- 
biste wraz z Świadec- 


F ST nadużyśy pinżczą- 
A oy dzowie go aa 


-B trwale uann 
8 daviask aei 


EF pk ksiązka filomico i 


18 
<br. Reita 
9 Ochrona włada 
9 Gm wydania polaksieg: 
d |. pondi 
Cona wydania mic. 
mk. 'fyshice snalasło v 


niej hera kad jc ą 


» możas w księgarni A. 
da wpiwa, napr. pocz 


Gustaw Schróżer 
X 


WŁ Pawiowski 


teraz: uł. Bzesoka 18. 
Kołowce najlepszej marki, 
Maszyny do SZYCIA, 
Autemaży muzyczne! 


Sprzedaż pojed. częś-. 
ci do kołowców nadeżą-_ 
cych po cenach hurtowa. 


pumpy”flo pow. 
napełniania . 
dzwonkł od 


SĘ 


„AA: 


745 


| Silski, 


mistrz stolarski, 


Po zna ú, ulica Wrociawska nr. 81 
poleca swój 


magazyn mebli 


założ. w r. 1889, zaopatrzony w meble S£ 
własnego wyrcbu, znanej dobroci, Se 

Kompleine wyprawy, 08SGin2 
urządzenia pokojowe po nader niz- (Z 
kich cenach i rzetelnej usiudze. Dogodna A 
| spłata ratami. 


BEZ 
BE SIENNA ZENON 
AW EZ 


IB Kanie JET 


w Poznaniu, ul. Wodna nr. 2 
miee swą od roku 1846 istniejącą 


BBRYKĘ TABAKI: 


m 
p 
Gg 
Pp 
m 
p 
N 
p 
m 
3 
Zwraca mianowicie uwagę D B 
na tabaki ruskie, holenderkę,'s < i) 
A 3 
g 
4 
R 
p 
B 
M 
© 
a 


Ñ 
4 MR 
WEZ? R 


> 


prawdziwy Nessing. 
Polecam także swój znany 


skiad cygar 
li tylko odleżałych. 
Papierosów i tytuni 
w najrozmsitszych gatunkach. 


Tabaka zdrowia PSZESZY katarowi 


Gabinet Jay czay 
N-Groelimsdciej 
Poznań, ul. Berititńska 19 
(nad Schweidrem). 25 
Trwale plomby, zęby s:tuczne x gwararcyą dobrego 
ożenia w ustach. 

Cany umiarkowane. Dia dzieci w wieku szkolnym 

i DO | o akc niższe. 
> SPAN AIA 


ZOZ T A E, 


Egzamincwana nauczycielka 


|. do wyższych zakładów żeńskich udziela : 
po przystępnych cenach lekcyi języ- 
ków: polskiego, niemieckiego, fran- 
cuzkiego i angielskiego, korepety- | 
cyi oraz muzyki tak dziewczętom jak 
też chłopcom w domu i poza domem. 
Bliższych wiadomości Redak- 
14 Cya „Pracy“ 


udzieli 


eF 


Pewna agzystencya 


Istniejąca od 17 lat i dobrze prosperująca fabryka 
pump mniejszego rozmiaru pełączcna z interesem stu- 
dzien, jest w mieście powiatowem i garnizonowem w Księ- 
stwie w pobliżu dworca. wskutek podeszłego wieku obs- 
cnego właściciela zaraz do sprzedania. Wpłaty potrzeba 
4—5,005) mk. 180 
Możns także nabyć posinaiłeśś na której interes ów 
u „DR wiany z wplatą 4-—6,000 mr. 

Łaskawe oferty pod lit. S. 400 do eksp. „Pracy.“ 


byna 


R i 
| 


| 


na pewne hipoteki 


$ ji tylko majątków ziemskich, 3 


mamy od zaraz do wypożyczenia, 


A 
© 
ui. Rycerka 58. 32 


A 3 


Jrweski £ Langner 9 


Dom bankowo-komisowy 


Ez Poznań 


Karty okr i okrętow Wa 
= AR ZE du ż. MĘ- 
ryś i Brazytii ita. 

poleca 489 

Adam Spekitorek 
(Kolmar i P.). 

ER" Kto karty okrętowe 
u mnie kupuje, jedzie pod 
opieką stowarzyszenia $w. 
Reluela, ma czele którego sto- 
Ją księża katoliccy, paez 
co ochroni się cd każde) mo- 
ralnej i materyalzej straty. 


zowa | Młody człowiek — starszy ii człowiek — Starszy fre: „e 


posia dający dlugełotnią praktykę i pod każdym wzg¢ cm 
obeznanie i „wykształcenia kiurowo z piękrem chars kre= 
rem pisma i z nuder chlubcemi większych biur ŚWiawa= 
otwaroł i świetnem powodzeniem. cszukuje miajsca biu- 
rowego gdzie by mógł przez swą pilaość i zdatność w kró- 
tszem czasio dojść na sekretarza lub przewodaiczącego, 
i event]. wyrolić sobie pewne i stałe miejsce. (gr. 
O wielkość Tensyi chwilowe się zie rozchodzi — 
także nawet po osięgaięciu wwymione go stanowiska ch tnie 
się wynagrodzi. Najchętn” ej rrzejmio miejscn w biurze p. 
mecenasów (: adwokatów, lub tega pcdcbnenin w miaa- 
czkach ksiestwa Poznańskiego. Fotografie, świadect: 
polecenia na żądanie zaras wysyła i później ogol ista 
przedstawienie się celem dalszej umowz. Najłsskswsza 
Ofer'y upraszam do ekspedycji „Pracy“ pod lit. J. B. 1860. 
———-—->->oLLŚŚŚ Mrrau 


189 


Co tylko wyszło: 

Brizfsteller und Ratgeber 
für Schreiber an Behörden 
von W. Uebelacker. 

W dziełku tym podane gą 
wzory i wskazówki jak pisać 
do wszejkich władz w Spra- 
wach gminnych, budowlanych, 
policyjnych, procederowych, 


Mam w Gnieżnie moją 


kamienicę z Wj szy nkiem 


z rea'nym k: nsevsem na grzncie, w której się mieszczą 


dwa wielkie handle kolonialne 


i zamies:kalą przez urzędników sądowych wraz z 


szkólnych, sądowych wojsko- 
| yoat d. Niezbędne dla placem budowlanym 
| każdego. Cena egzempl. 1 m. pod korzystnemi warunkami prsy małej zaliczce lub na 


z ir. przesyłką 1,10 m., przez 
zaliczzę 1,35 mk. , poloca księ- 
garnia: N. Kamieńskiego 
i S-ki w Poznaniu, ulica 
św. Marcina nr. 16/17. 


Siłownik kieszonkowy 


odpłatę zarsz do sprzedania. Fołożenie korzystne, 
Łaskawe zgloszenia +rzyjmuje 
ANDRZEJ SZERMERSKI 


Gniezno, ul. Poznańska 12, 


Pareelacya. 


W środę, dnia 12 lis: opada, r. b. od godz. 12 w po- 
ładnie począw:zy, parcelo * ać będę na miejscu w domu 
p. Ignacegu Napieraly w, Różnowie pod Obornikami po- 
siadł: ść pana Napierały. {82 

Komplotne zasiowy, cały inwentarz żywy i martwy 
i cały sprzęt; czoło 2 morgi boru. 

Także w całkeści mcżne gospodarstw o nabyć. 

Reflostanei mogą Ecbie pcsiadłość te każdego czasu 
i przed terminem obejrzeć i zemną kontrakty zawierać, 

Warunki stawiam jak zwykle bardzo dogodne. 


Józef Stari 
Bank Parcelacyjny 


i Kasa Oszczędności 
Mogilno. 


Bardzo korzystne kupno. 


W większem mieście powiatowem Wks. Poznańskie- 
go z polską okolicą jest duża murowana kamienica 
x obszernem podwórzem i wielkimi murowanemi budyn= 
kami w podwórzu z wygodnym wyjazdem zaraz do sprze 
dania. Na gruncie znajduje się od wielu lat skład. który 
także objętym być może. Budynki w podwórzu bardzo 
adatne na cele fubryczze. źaliczki potrzeba około 8000 - 
marek. Stan bigoteczny uregulowany. 290 

Zgłoszenia uprasza się pod lit. ù. B. 18I do Eks- 


„pedycyi „Pracy*. 


polsko-niemiecki i niem.-polskl 
obszerniejszy do pcdręcznego 
użycia przez Ks. Łuraszew- 
skiego i A. Mosbacha 2 tomy 
opr. w jednym razem, 209 
stron. Cena w opr. m. 5,50, 
z przeselką franko mk. 5,80, 
przez zaliczkę mk. 6,10 — 
poleca 
Księgarnia 


N. Kamieńskiego iSp. w Poznanii, 


. $w. Marcina nr. 16/17. 


Grzyby 


karpackie i litewskie 


poleca po cenach hur- 
townych 608 
DOM HANDLOWY 


Stan. Gurgul 


dostawca austr. Dworu 
„w Krakowie. 


Opecyany. Skral PODŚĆ TĘC JA 
pod dawną firma 


EUGEN WERNER 


blisko kościoła sw. Marcina 
l polece 

wielki wybór w na; «wszyci: :.bótkach od najdrobaiej: 
szych dziecianych do aajkos towniegszzch koście inych 
haftów. Wszelkiego rodzaju roboty większe, jak korom 
ki do obrusa, alby, komże, słupy do ornatów, Btuły sta 
i kobierce krzyżowe, reottę, urządz sig i wyko 
nuje prodłng poBzczególrych życzeń w n:;krótezym czasią 
Potrzebne do ba tu złota. jrdwabie. wclsy, bawełny, karn- 
wy, tinl grochowy i siatkowy i nainowsze wzory 
i rysunki BĄ zawdze na pkładzie. 


pieniędzy dziecięcych na I-sze resp. 


ES" bardzo pewne <A EE 8 nie Oscbom EM k rebəty ke z OTW; 
i i |= j | 2lo upresza się przy żądanem wyborze o SZ OZNAM 
drugie. hipoteki x SE CZ evtl. !Y,5l | czenie rodzaju robót. 165 
później do wypożyczenia. > Š 


E Y (RHR 
Drweski 6 Langner „NA | 224464 ACHA 
Dom bankowo-komisowy EA w. ER WANIE 2 
Poznań ul. Rycerska 38. BA | KUPN= OKOLCZNOŚCIOWA 
z: - NĄ = są O g pówodu działów fami!ijnych 
RZ DNA Guza jest zaraz 


Konduktor. „Proszę zapiacić 1 rub. 70 kop. | 
Pasażer po długich targach płaci. Ó 0 
. Inny pasażer (po odejściu konduktora). Oni z tą szybą będą jesz- O 8 r. ża © ania 
icze z 10 lat jeździć. 
Pasażer semita. Masz pan racyę, ja ją zbiję do reszty (uderza laską). | posiadłość w samem centrum Poznania, sk 2 
Aj, ajl co to jest? jąca się z okazałej kamienicy, trzech/fhoct 
Tam była drugajeszcze szyba, zwyczajnie jak w zimie. przy trzech ulicach wobszarz 18001 
Pasażer 56 To pau będziesz AB aj waj! WE Posiadłość ta już dziś barńzo dobrze się 
tuje i ma wielką przyszłość bo można, D. 
wić jeszcze 2 hkomieiwice. Zaliczki potrze f 


AŻ, RRAN, RA CAM, ACZ 50,000 Mk. Hipoteka uregulowana. 


Bliższych objaśnień udzieli 
- Miano „Pracy“ w EFR Drwęski € Langner 
uL Rycerska 88 


DOM BANKOWO:KOMISOWY 
OB © poleca następujące piękne powieści 


| ul. Rycerska 88. Poznam, Telefon 1246. 


Go po cenie zniżonej, a, mianowicie: 
| ać L Krwawy: powieść ze zdarzeń ostatnich, 
EZ) w Ę trzech częściach przez J. Dzierzkowskiego. ; 
(AŚ) przeszło 300 stron „aj W fen. FEZĄ | ; 
CZE Krwawy Chrzest — to obraz opary ba spojrzysz, aż: Paczmokéj 
CO mayk 2 sakne e u DEE oe ze czna, CZE 
å rzmiałych zepasów, F wW o ` y 
E pod pisk; obficie REM pda Bay; — na Każdej k Otwar cie interesu. 
Z, stronnicy przemawia do o, co od- Szanownęj Publiczności miesa Opola i oko- 


np znacza polską ziemię, poea na TRE, i EY ducha... 

ŻZEJ - Tu syn chłopa i dziecię senatorskie walczą zarówno o to, co 

PAZ nam moża, najświęższe — © wolność... 

ARK: i kałakoł pocztowy swym głosem dzikim, tętni coraz zæ 
ej, coraz Ciszej i ciszej, niknie kibitka za kibitką w nie- VAS 
jan pochodzie — na Sybir... 

czytaniu zakręci się łza w oku a z piersi wyrwie się 
mimowoli jęk bólu, ażali umiłknie zupełnie na żiemi naszej dzwon 
męczeństw narodowych.. 


2. Rodzina — Dom, bardzo zajmująca rozprawa 
gpołeczno-moralno-natikowa, napisana przez ennie A 

< -znaną literatkę, panią Jadwigę Strokową z Łobzowa pod ; 
Krakowem, 


Š licy donoszą uprzejmie, iż z dniem 1-go pesia, 
4 nika otworzylem 


Ss" w ©polu 


j na przedmieściu Odszańsdci, piac Wrociawski 16 ż 


A A interes artykutów droperyji M 


chirurg:czny CH 


a a farb i chemikalii & © 


pod naawą: 


td S 
Centralna Bg Dadri 


S:araniem „zojem<będzie, pszez rsotełną i skora S 
| usługą jski dóborowy towar zaufanie Sxau. Pabii- 
sj cznośoi gobie pozyskać 

żę W miłej nadziei, że Azan. Puulrommość życzłi- M 
| wości swoj mi nie cdmówi, proszę o ługsewe ro- i 
| parcie mego-przedzięb:orstwa, jakojedynego rodaka 
| tej branży w miejscu i kreślę 

z prawdziwym głębciam szacunkiem 


Wacław Michałowski. 


dalej a 
zli 


3 Tajemmicza zbrodnia. powieść także krymina- G 
listyczna i't. d., tłómaczona z francuzkiego, 
eena tylko 60 fer. 


Piemiedce najlepiej. przesłać. przekazem poczicwym. 
„+ Wydawniciwo „Pracy“ 


+ "(Księgarnia wysyłkowa) 
w Poanowów (Posen) DR 38. 


właśc. A. Fromm, ul. Vilu mow ka Nr. 18. Poznań 


Zamiejscor e zamówienia wysyła sią przez zaliczkę > 


= bwódh zdolnych 


po ZRYW TT". M ańbnisa . +. -<t iuńliaiinóc. «lacji z 


pomocników introligatorskich 


1 
dwóch uczni 
przyjmie 
K. Kmiecikowski. 


Introligatornia Poznańska 

i fabryka zeszytów i książek 
handlowych. 675 
Pozvań, Wodna ul. 2 I pięt. 
EO ETON ESS 


AT al 

G ARTT 

ucang 
z odpowiedniem wykształce- 
niou: pzkolaem przyjmie 
RATUŻ 


M. M. Przezborgki, 


Handel żelaza, artykułów 
buiowisnych i towarów ko- 
lonislnych. 778 


Poniec - Punitz. 


Poirzebuję zaraz kilku 


czeladników 


stolarskich 


K- BORECKI 


Września. 1 
R 
ssj Hi | 
przy,inie zaraz 791 


W. Siemianowski, 
drogerja — Kcynia (Exin). 


UCZNIA 


z odpovi-dnieiu „ykształce: 
mie  szkóinem przyjmie 
Eu. 02% 465 


M. Jankowski | 


Dregerya w Grodzisku. 


Gospodyni 


prakiyczna, e etgiczwa, obe- 
znana zupełnis z wiejskiem 
gospoda.stwom i lepszą ku 
chnią, potrzebna od zaraz lub 
od Nowego Roku w 184 


Dom. Źrenicy 
pod Środą (Schroda). 


„mieres 


oolarsKi 


który 15 lat istnieje i 
dobrze zaprowadzony, 
jest z powodu innego 
przedsiębiorstwa, zaraz 
na sprzedaż. 


W. SKOWROŃSKI | 


BMępuv — Kempen 
(Eosen) 84 


w najlepszym położeniu 
handlowem do wydzie- 
rzawienia, 

W. Wąsowicz 


Inowrocław. 


Kompletne 


narzędzia ednargkie 
i warsztaty 


tanio zaraz do nabycia. Łask 
oferty do eksp. Precy yod 
lit. W. 720- 

Poszuknję od l- go kwie- 
tnia lab l-go lipen : 903 


kupna 
karczmy (gościńce) 


na wsi w. W. Ks. Pcznańs 

kiem najchętniej na Kpjawach. 

mogą wpłacić 2000 mk. TIT 
Zgłoszenia przyjmuję 


Jan Sokołowski 


Berlin W. 30, Elsholzstr. 17. 


Aby wyprzątnąć wszel- 
kie filcewe ebuwie 
będę takowe (727) 


po bardzo 
tarniej 
cenie wyprzedawał. 
8. Lisiewicz 
Poznań, Berlińska ul. 12. 


Za darmo wyrył:m mój 
wielki katzlog iliu- 
stroean;/y zew erający 
wiele ncwości w towa= 
rach stziowych z 
Solingen, broni, kiżuto- 
ryach złctych i srebreych, 
naczyniach gospodarczych 


DY 


gwaiancy!i 

wysyłam 1 brzytwęnr, 24 
pieknia szlifow ana, włącz: 
nie pochwy. 1,50 m. Nr. 29 
sl/feznie vyżlob oną, 2 m. 
Nr.83f£ wyżłobioną 2,58 
mk. Brzytw:. zabezą iecza- 
jąca od zarżnięcia, paten- 
towana, 3 mk. Za niepo- 
dobające się zwracam tie- 
niądze 679 

Emil Jansen; 
dom tow. stai, fabrycz.-wys. 

Wald-Solingeu 23 P 


— a m 


etc. ete. 
30 dri gð x 


Co tylko wyszło: 
Der kleine Rechtsanwań 
von Dr. F. Koenig, 

Dzieło to w języku niem. 
zawiera objaśnienia prawne 
we wuzystkich sprawach są- 
dowych, jak skarzyć, jak sią 
bronić samemu przed sądem, 
wraz z podaniem kcsztów Są- 
dowych i adwokackich, we- 
dłag najnow. prawa, z wielu 
formularzami i przykładami. 

Niezbędne dla każdego. 

Cena egzempl. 1 rk. z fr. 
pree yika po” mrk. przez za- 

bii parnin 
la. Kasaieniskiego i Spa 


„Poznań; św. Maccin 16/17. 


A. Czy nie mówiłem ci że tyl- 
ko u Białasa w Poznaniu war- 
to tobie zegarek kupić? 

S. Prawda nie usłuchałem twej 
rady a teraz mój zegarek wię- 
cy jest u zegarmistrza niż u 
mnie w kieszeni. 464 
A. Więc powiadam ci żebyście 
obrączki Ślubne teraz u Bia- 
lasa kupili. 

S. Tak, ttk wiem że p. Białas 
ma obrączki z jednolitej sztu- 
ki złota robione, więc nigdy 
pęknąć nie mogą. 

A. Napisz po csnnik. 


ŚR” 


= 


się na 


Pracę“, jako na źródło, skąd odnośne informacye zaczerpneli. 


Przy zakupnach i sprzedażach prosimy Szan. Czytelników powoływać 


q 


> 


L 


3 


| 


AEA ULIQI t 
y ga ka Ki j 
od godziny 10-tej przed południein po 
będzie w biurze naszem w Mogilnie i i 
posiadłość Chrósno nr, 28 i37. 
Na posiadłości, która się szłada z budynków obszer- 
nych i okcło 28 mórg dobre; ziemi, znajduje się 
oberza, żywy i martwy inwentarz 
i zasoby także będą rprzedane. Chrógno leży ma Kuja- 
wach 8 km. cd (ruświcy, 9 km. cd Strzelna» 
Feflektanci mogą sobie posiadłcść obejrzeć. 
Warunki stawiam jak zwykle, bardzo dogedne. 


Józef Stark, 


BANK PARCELACYJKY 
I KASA OSZCZĘ NOŚCI 


MOGILEG. 183 


Jest zaraz na sprzed:ź z powodu innego przedsię- 


i kijów 


nowo wybudowany, 24 mórg roli i 10 mórg dobrej łąki / 
w dobrem położeniu, budynki murowane w jak najlep-, 
szym stanie. 
Zaliczki potrzeba 6—8,C00 mk. Łaskawe oferty 
przyjmuje ekspedycya „Pracy“ pod Nr. 749. 9 
B 


Jigeniny zecer 


pilny i trzeźwy, umiejący także korektę czytać, 
i tłumaczyć z niemieckiego, potrzebny zaraz 
lub później. Miejsce stałe i przyjemne. 

Oferty po polsku, z podaniem wymagań 
i odpisami świadectw adresować: 186 


„Volksblatt“ in Allenstein OPL. 


ane czeskie pierze na pościel. N 
|| 10 funtów: nowego dobrze dartego 8 mrk., lepszego 
; ) mk., kiałego jak hwap miękiego, dartego 15—20 
t 1., śnieżnobiałego iak hwap miękiego, dartego 
30 mrk. — 
Wysyłka franko i wolna od cła za zaliczką. Wy- 
nu i zwrot towaru, za zwróceniem Porta 48 | 


„melona. 
ucht Sachsel, Lobes 365 a 
Post Pilsen, Böhmen. ESI 


U 


“e 


Folwark 500 wg. w okolicy Chodzieża, incl. ca. 75 
mórg łąk z niewyczerpanym pokładem toriu, ziemia dobra 
jęczmienna i żytnia w kulturze, budynki gospodarczo mu- 
rowane pod twardemi dachami w rcrządku, dwór pański, 
murowany, na suterenach o 10 obszernych pokojacu, kuchni etc. 
w pięknym parku z widokiem na wleikie jezioro. Wysiew : 
150 mórg żyta, 20 mórg jęczmienia, 80 mórg koniczyny, 
40 mórg owsa, 70 mg. kartofli itd. Zn wo. rokuje obfity 
plon; inwentarz: 9 Koni, 1 stadnik, 23 krowy, 20 sztuk 
bydła młcdocianego itd. przy zaliczce 30 tys. mk. nader ko- 
rzystnis do nabycia, ponieważ dziedzic nie jest rolnikiem I mle- 
szka w ianej prowincyi a folwark ten odebrał tylko w spadku. 

Ofeity do eLsp. „Pracy“ rod Nr. 2104. 


Fiaushilter 


potrzebny. — Mieszkanie wolne, 
Wydawniciwe „Pracy.* 


Folwark 3.0 mg. pod Wronkami (z młynem 
z wyśmienitą komunikacyą, incl. 20 mórg pysznych łąk, 
60 mórg ladnego lasu z młynem wodnym, urządzonym także 
po pędzenia parą, przynoszącym rocznie 7000 mk. stałe 
dochodu, budynki murowane pod dachówką i papą w da- 
brym stanie, wygodny i obszerny dom mieszkalny z werandą 
i balkonem, w pięknym ogrodzie. niedaleko ładna oficyna’ 
dla służby i t. d. :uwentacz 0 koni, 14 krów, 16 sztuk 
DAON JE .- caclo 80 sztuk świń i tuczników, 
: no. ukelicą bardzo dobra, przy zalicze 
36 tys. m. za Bi tys. mk. 

Oferty do ekspodycyi „Pincy* pod nr. 2091. 


